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w Polsce t r w a j ą d n i oświa ty , ks i ążk i i prasy , po ł ączone n ie rozerwa ln ie z k ie rmaszem ks i ą żk i . 

Ct i todno było nad W i s ł ą , g d y w ioś la rze rozpoczyna l i 
tegoroczny sezon — św iadczą o t ym ich komb inezony . 

W Mou l i n-Rouge obchodzono p a m i ę ć wie lk iego m a l a r z a Toulouse-
Lautrec. Na zd j ęc iu dw i e tancerk i French-Cancana, a p om i ęd zy n i m i 
cz łowiek ucha rak te ryzowany n a m i s t r z a — Toulouse-Lautrec. Z a chwi-

lę nas tąp i o twarc ie sal i j ego im i en i a . 

IX Fest iwal w Cannes sta ł się, 
j a k co roku , spo tkan iem gw i a z d 
z całego św ia ta . Na zd j ęc iu od 
lewej : S o p h i a Loren , L en a Judi-
na , Mitz i Gaynor , T. S amo i ł owa . 

P . Ju l ie t te Thu l l i e r Jest na js tarszą paryską sp r zedawczyn i ą ga-
zet. Rozpoczę ła swó j z a w ó d ma j ą c 13 lat . Jest ż y w ą k ron i k ą 
wszystk ich wyda r zeń św ia towych , o których donos i ł y dz ień 

n ik i n a p ierwszych stronach. 

^ B m m : 

W Tokio o twa r t a zosta ła wys t awa pośw ięcona życ i u i dz i a ł a lnośc i wie lk iego kompozy to ra polskiego 
Fryderyka Chop ina . 

18-letnia S a n d r i n e w y b r a n a zosta ła m u z ą poetów 1958. M u z a i 
s t rażn ik wo lne j k o m u n y Mon tma r t r e ' u — tworz ą razem prawdzi-

w ie r odza j owy obrazek. 



Tygodnik Polski 
NASZA OKŁADKA 

W uroczystościach ku c z c i 

Jeanne d'Arc w Orkan ie wzięła 

udział polska grupa w strojach 

ludowych. Na naszej okładce: po-

chód wyrusza spod katedry w 

Orleanie. O uroczystościach ku 

czci JeaiHie d'Arc piszemy na stro-

nic 15-tej. 
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W Y N I K I 
Co mówią 
czytelnicy 
« TYGODNIKA » 

O SWOIM PIŚMIE! 

MI ES IĄC t e m u T y g o d n i k nasz opubl i-
kowa ł ank ie t ę 20 p y t a ń . Odpowie-
dzi n a te py t an i a m i a ł y zoriento-

wać redakc ję co czyte ln icy s ądzą o swo im 
p i śm ie , j ak i e s t aw i a j ą m u w y m a g a n i a . 
Nie z a w i e d l i ś m y się. Co dz ień bow iem 
pocz ta p r zynos i n a m listy p r zy j ac i ó ł , któ-
rzy k r y t y ku j ą , r adzą , w y s u w a j ą postula-
ty. S ł owem r ed agu j ą razem z n a m i Ty-
godn i k , k tó ry stał się im bl isk i i po-
trzebny . 

w c i ą g u m ies i ą ca w p ł y n ę ł o 266 odpo-

wiedz i . K i m to są icłi a u t o r z y ? 

37 procent l is tów nap i sa l i robotn icy i 
techn icy (przede wszys tk im gó r n i c y ) , po-
zosta l i są to u r zędn i cy , nauczyc ie le , kup-
cy, r zemieś ln i cy , gospodyn i e domowe . 

Kobiet zresztą n iewie le , bo ty lko 11 
procent wz ię ło Jak do t ąd udz i a ł w nasze j 
ank iec ie . T ł u m a c z y się to c h y b a dość 
n i e s k o m p l i k o w a n i e — po prostu kobiety 
m a j ą m n i e j czasu. . . 

Nasi korespondenc i to przede wszys tk im 

l udz ie starsi l ub w sile w i eku . 

P owy że j 50 lat 51 % 

P o m i ę d z y 40-50 lat 12 % 

P o w i ę d z y 30-40 lat 13 % 

Pom i ę d zy 20 30 lat 15 

P o m i ę d z y 16-20 lat 2 % 

W i e m y , że na j ba rdz i e j p r zyw iązan i są 
do języka polskiego 1 polskiej k u l t u r y 
starsi, k tórzy p am i ę t a j ą Polskę, t a m się 
urodz i l i i wychowal i . W ie l u z n ich do t ąd 
czyta ty lko polskie p i sma . Ale w świetle 
tych cyfr widać , że nieco przesadzone są 
wieści Jakoby młods i w ogóle n ie Inte-
resowali się . . s tarym k r a j e m " . Tym bar-
dziej , że n a py tan ie 20 ..czy dzieci Twoje 
in teresu ją się . .Tygodn ik i em"? — wielu 
czyte ln ików odpowiada twierdząco, a nie-
które ank ie ty wype ł n i a j ą całe rodz iny. 

Ale z a j m i j m y się bardz ie j szczegółową 
ana l i z ą odpowiedzi . 

Czy regularnie czytasz „Tygod-
nik Polski"? 

9 4 / i odpowiada: tak; 6 % : nie. 
Dlaczego czyta ją regu la rn ie? O t o k i l ka 

spośród k i lkudzies ięc iu wypowiedz i : 
Tygodn ik Po l sk i " ba tdzo m i się po-

doba. . . 

. . .czytam go od pierwszego n u m e r u i 
bardzo mn i e ciekawi. . . 

Tygodn ik Po l s k i " Jest dobrze reda-
gowany . . . 

. . . Jużem do n ie jednego mów i ł , że ten 
. .Tygodn i k " m a dobrych redaktorów. t)o 
wszystko t ak Jasno do z rozumien ia napi-
sane. Ivioje zapa t rywan ie Jest t a k i e : n iech 
pa i is two r edagu j ą da le j j a k dotychczas, 
bo m n i e się w tej f o rm ie podoba. . . 

. . . jestem zadowolony, że mogę poczytać 
co s łychać w Polsce. J u ż tyle l a t upły-
nę ł o Jakem Polskę opuści ł — to jestem 
zadowolony, że coś o k r a j u z „Tygodni-
k a " się dowiem. . . 

« A N K I E T Y P Y T A Ń » 

. . . In formac je , k tóre czytamy bardzo nas 
In teresu ją . . . 

. . Tygodn i k " czytam od pierwszego nu-
me ru . to znaczy od pó ł roku . Od tego 
czasu każdy n u m e r potwierdza pokłada-
ne w n im nadzie je . Dz is ia j mo ż n a śm i a ł o 
powiedzieć, że , ,Tygodnik Po l sk i " Jest 
sukcesem, tak pod względem g ra f i c znym 
j a k i tematyk i . Redakc j i na leży się uzna-
n ie za przedmiotowość a r t yku ł ów doty-
czących spraw polskich, oraz za kur tua-
zję z j a k ą podchodz i do spraw francu-
skich. . . 

. . .duże brawo za nac isk po łożony n a 
sprawy francusko-polskie. My młodz i , u-
rodzeni na z iemi f rancusk ie j , z serdeczno-
ścią w i t amy wszelkie prze jawy współpra-
cy między k r a j em naszych ojców, a Fran-
cją . . . 

A oto dwie wypowiedzi nowych czytel-
n i ków : 

Tygodn i k a " n ie czyta łem regu larn ie , 
gdyż od n i edawna dowiedz ia łem się o n i m 
i z aabonowa łem pod opaską . Czy t am go 
z za in teresowan iem. Przycł iodzę p ó źno z 
pracy i z przy jemnośc ią wy jmu j ę go ze 
skrytk i pocztowej 1 czy tam od , , A " do 
. . Z " . . . 

. . .w kiosku z gazetami z auważy ł em ,,Ty-
g o d n i k " . ł i u p i l e m go — bo na ok ładce 
tema t , który mn i e na j ba rdz i e j interesu-
je — sport . Tymczasem zawiod łem się, 
bo sportu jest za ma ło . . . 

Czy podoba Ci się nasza ok-
ładka? 

90,9% odpowiada: tak; 8 ,1%: 
nie. 

T a k : bo... o k ł a dka . .Tygodn ika Polskie-
g o " prezentu je się ze wszystkicłi pol-
skich p ism wycl iodzących we Franc j i naj-
lepiej . 

. . . ok ładka ł a d n a 1 a k t u a l n a . . . 

. . .w ka żdym numerze o g l ą d a m na jp ie rw 
ok ł adkę — pierwszą 1 os ta tn i ą stronę — 
n-i pierwszej s z ukam p i ękna , a n a ostat-
n ie j h u m o r u — gdyż po t ym z czego 
ludz ie się śmie j ą pozna jemy ich samych . . . 

Tak i ch wypowiedzi no t u j emy o g r o m n ą 
większość. 

N i e : . . .a raczej n ie zawsze bo... 
. . .n iektóre ok ł adk i m l się n ie podoba-

j ą — są zbyt mar twe . . . 

. . .za m a ł o widoków z k r a j u . . . 

. . .dal iście n a ok ładce zdjęcie sportowe, 

a wewną t rz za m a ł o spor tu . . . 

N a py tan ie 3 : 

Czy chciałbyś widzieć więcej 
zdjęć z Polski? 

90,9% odpowiada: tak; 9 ,1%: 
nie. 

Czy zadowala Cię ilość infor-
macji z Polski? 

48% odpowiedzi : tak; 52% nie. 
T y g o d n i k " jest konieczny d l a nas , 

wygnańców . jMtrzeba n a m p i sma Infor-
mu j ą cego o naszej ojczyźnie, a n ie plu-
cia 1 oszczerstw, k tó re sk ł óca j ą emigra-
cję. 

. . . na jbardz ie j in teresu ją m n i e now iny i 
zdjęcia z k r a j u . 

. . . ja myślę, że ka żdy Po lak , k tóry ko-
cha swój k r a j u , p ragn ie Jak na jwięce j 
0 n i m wiedzieć, dziel ić się smu t k i em i 
radośc ią z naszymi r odakam i . 

. . .o wiadomośc iach z F ranc j i in formu-
je nas codziennie p rasa f r ancuska 1 ra-
dio. Szkoda miejsca w , ,Tygodn i k u " n a 
obszerniejsze o t ym in fo rmac je . Nato-
mias t wiadomości z k r a j u m a m y za ma ł o . 

. . .więcej wiadomości reg iona lnych z kra-
ju . więcej o wsi. wielu z nas ze wsi po-
chodzi . . . 

. .potrzebne są i n f o rmac j e z Polski , ale 
prawdz iwe bez przesady i p ropagandy . 

. . .o przykrych s t ronach życia także trze-
ba pisać, bo w k a ż d y m k r a j u są b lask i 
1 clenie, a zresztą lżej o t ym się dowia-
dywać z prasy rodz imej n i ż obcej.. . 

Py t an i e 5 : 

Czy na podstawie tego co czy-
tasz, potrafisz sobie wytwo-
rzyć obraz życia kraju? 

69% odpowiada: tak; 3 1 % : nie. 
T y g o d n i k " i n f o r m u j e obiektywnie. . . 

. . .wszystko co dotyczy rozwoju przemy-
słu , techn ik i , bardzo m n i e Interesuje, a 
o t y m wiemy za ma ł o . 

. . .wiadomości o Polsce są prawdz iwe 1 
d latego potra f ię sobie wytworzyć obraz 
życia k r a j u , w k t ó r ym Jeszcze c iężko 
się żyje, a le są . s t a ran i a , żeby wyjść na 
lepsze. 

T y g o d n i k " n ie up iększa . piszecie 
p r awdę — to samo m l opow iada j ą C i . co 
wróci l i z Polski . 

. . .ale za m a ł o Jest i n f o rmac j i 1 opowia-
d a ń o życiu k r a j u . 

. . .dobrze by by ło do każdego reporta-
żu do łączyć mapkę . . . 

. . .więcej fotograf i i , więcej szczegółów o 
życiu naszych rodaków. o wszystkicł i 
dz iedz inach życia w Polsce. 

. . .wyobrażam sobie n a podstawie tego 
co czy tam w . .Tygodn i k u " , że w Polsce 
n ie jest t a k źle. Jak n iektóre p i sma pi-
szą. Przede wszystkim wszyscy m a j ą pra-
c ; i chleb, a przed wo j n ą to m y na j lep ie j 
w iemy Jak to by ło i co bezrobotny m ó g ł 
kupować . A dzieci robotn ików m o g ą te-
raz uczyć się n a «yższych ucze ln iach . 
Oczywiście jest d u żo łx)lączek. Myślę , że 
Jeszcze n a wielu s tanowiskach są l udz ie 
n iesumienn ie podchodzący do spraw spo-
łecznych — tych na leży usuwać . A rołKit-
nicy za bardzo lekceważą dyscypl inę pra-
cy, a bez wzrostu wyda jnośc i n ic się n ie 
osiągnie. 

P l a g ą też jest p i j ańs two . . . Trzeba żeby 
poszanowan ie pracy by ło w k r a j u więk-

sze... Nie jeden też sobie wyobraża , że t u 
ws F r anc j i p ien iądze leżą n a drogach — 
ty lko Je zbierać i że p r a cu j ą za l udz i 
maszyny , a robotn ik ty lko d u ż ą wyp ła tę 
odbiera. D la tego Jest t ak du żo próśb o 
paczk i . J a k ż e często paczka wys łana do 
k r a j u b r a na jest n a kredyt . . . Nie jestem 
przeciw pomocy k rewnym, ale o naszych 
w a r u n k a c h ma te r i a l nych też trzeba ro-
dz i nom pisać prawdę. . . 

Py t an i e 6 : 

Czy pragniesz bardziej szczegó-
łowych informacji z Francji i 
ze świata? 

57% odpowiada: tak; 43%': nie. 
Py t an i e 7. 

Czy interesują Cię zamieszczo-
ne w Tygodniku wiadomości 
dotyczące życia Polonii? 

90,9% odpowiada: tak; 8 ,1%: 
nie. 

Niektórzy doda j ą : więcej z życia róż-
nych stowarzyszeń, a Jeden nasz czytelnik 
precyzuje : 

. . .Od t rzynas tu la t m ieszkam we Franc j i 
i dopiero teraz zna l a z ł em czasopismo, któ-
re d ą ży do po j ednan i a 1 z jednoczenia Po-
laków. Myślę , że z czasem wszyscy Pola-
cy p r zekona j ą się, że trzeba żyć w Jed-
ności, a lepiej będzie d la nas . Jest fak t . 
że zaszły duże zm i a ny od Paźdz ie rn ika 
w Polsce 1 wierzę, że będzie jeszcze le-
piej . W dowód mo ich myśl i , pragnę-za-
p renumerować , .Tygodn ik Po l s k i " n a o-
kres pó łroczny. . . 

Na t om i a s t n a py tan ie 8 : 

Czy uważasz, że wystarczająca 
jest ilość informacji z życia 
Polaków we Francji i Belgii? 

62% odpowiada: tak; 38% : nie. 
z u s ł u g p r ak tycznych Tygodn i k a Pol-

skiego ( py t an i e 9) korzysta 72 procent od-
p o w i a d a j ą c y c h n a ank ie tę , 28 procent od-
p o w i a d a n a ło py t an i e n ie , l ub jeszcze 
nie. 

Zaznaczyć j ednak należy, że twierdząco 
odpowiedziel i n a to py tan ie Cl . którzy do 
nas zwróci l i się j u ż i o t r zyma l i poradę , 
l u b cl, k tórzy skorzystal i z porady u-
dzie lonej i n n y m n a ł a m a c h , ,Tygodn ika " . 
An i Jeden czytelnik n ie uważa , że us ł ug i 
są zbyteczne, wręcz przeciwnie, wszyscy 
podkreś la j ą , że p i smo pow i nno pomagać 
swoim czyte ln ikom. pow i nno rozszerzyć 

( Ciąg dalszy na str. 14-tei) 
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GOSPODARZE ZIEM ZACHODNICH MAJA GŁOS 
WROCŁAW 

M A G N E S D L A T U R Y S T Ó W . • 591 N O W Y C H F A B R Y K 
W 1957 R. • ILE lESZCZE W T Y M R O K U . 

Nie bez uczuc ia d u m y mogą powiedzieć, 
że udz ia ł naszego województwa w gos-
podarce całego icraju jest bardzo duży . 

Wrocławskie jest j edynym w Icraju 
producentem Isaolinu, skalenia , kamion-
ki 80 procent całe j p rodukc j i kra jowej 
węgla brunatnego , barytu , kwarcu , g l in 
ogniotrwalycł i pochodzi właśn ie z naszego 
terenu. Ponad 50 procent p rodukowanych 
w k r a j u apara tów radiowych, miedzi e-
lektrotechnlcznej , wagonów towarowych 
— dostarcza województwo wrocławskie. 
Z a j m u j e m y pierwsze miejsce w produkc j i 
t k an i n bawełn ianych i jedwabnych, dru-
gie w produkc j i energii elektrycznej. 

Urodza jna gleba i sprzyja jący k l ima t 
s twarza ją wa runk i do rozwoju ro ln ic twa. 

Zg rupowane w po łudn iowe j części wo-
jewództwa ź ród ła lecznicze w po łączen iu 
z dobrą komun i kac j ą , walory krajobra-
zowe wysuwają nasz teren n a pierwsze 
miejsce w k ra j u , jeśli chodzi o wypo-

Rynek wroc ławsk i . 

czynek. 60 procent ludz i korzystających 
z wypoczynku 1 50 procent kurac juszy 
z k r a j u przebywa corocznie w naszych 
ośrodkach wczasowych i leczniczych. 

W os ta tn im ok7e?ie w gosp idarce 
Wroc ławskiego dokona ło się wiele dal-
szych zm i an n a lepsze. R o k 1957, pier-
wszy rok nowej pol i tyki gospodarczej, 
przyniósł n a m dużo , ,nowego" . 

Szczególnie pozytywne zm i any nas t ąp i ł y 
w rolnictwie. Zrewidowany został s t an 

" WOJ .Z IEUONOGÓRSKIE 

N . R . D ^ BOtiStAWlEC 

I.UBA1<I 

gospodarki przedwcześnie za łożonych nie-
dostatecznie zda jących jeszcze egzamin 
życia spółdzielni p rodukcy jnych . 

Otjecnie 70 procent ogó łu uży tków rol-
nych w województwie na leży do gospo-
darzy Indywidua lnych . W c i ągu roku wy-
dano ro l n i kom 1.474 przydz ia ły n a gospo-
darstwa. Rezu l t a t wyraża się w nie-
wspó łmiern ie wyższym za interesowaniu 
ch łopów z iemią . Ro ln icy wykorzystu ją 
własne środki n a rozwój gospodarstw, 
sprawn ie j przebiegają prace rolne, co — 
rzecz j asna — wpływa n a zwiększenie plo-
nów. 

Jeżel i chodzi o przemysł — w roku mi-
n i o nym nasze województwo wzbogaci ło 
się o 591 nowych obiektów. D o najwięk-
szych n a l e ż ą : zak łady meta lurg iczne w 
Legnicy i Pełcznicy, ceramiczne w Bole-
s ławcu , f abryka obuwia w Oleśnicy i za-
k ł ady porcelany elektrotechnicznej w Cie-
chowie. 

Obok przemys łu pań-
4 stwowego również 1 

przemysł p rywatny 
zna laz ł dogodne wa-
r u n k i rozwoju . Pow-
stało 236 obiektów, 
wśród k tórych m a m y 
najwięcej zak ł adów 
p roduku j ą cych mate-
r ia ły budowlane . S ą 
to kam ien io ł omy , ka f 
larn ie , cegielnie i in-
ne. 

P o m i m o tych wszy-
stkich n iewątp l iwych 
osiągnięć n ie m o ż n a 
zapomnieć , że woje-
wództwo nasze jest 
n a d a l terenem n ie w 
pe łn i wykorzystanym, 
za równo jeśli chodzi 
o bogactwa mineral-
ne, j ak potenc ja ł Ist-
n ie jących zak ł adów 1 
urządzeń . 

D la tego też w pro-

gramie rozwoju woje-

wództwa, opracowa-

n y m przez p rezyd ium 

wojewódzkiej rady na-

rodowej przewidu jemy 

przede wszystkim peł-

ne wykorzystanie czyn 

nych j u ż zak ł adów. 

U ruchom ione zosta-
n ą także nowe obiek-
ty. Jeszcze w t y m ro-
k u powstanie 56 no-
wych zak ładów. Rów-
nież w t y m roku 

rozpoczniemy budowę wielkiego kombina-
tu energetycznego w rejonie Turowa . Z 
chwi l ą jego u r uchom ien i a województwo 
wrocławskie wysunie się n a I miejsce w 
k r a j u w dziedzinie produkc j i energi i elek-
trycznej . P r ą d z naszych elektrowni do-
starczany będzie Czechosłowacj i 1 Nie-
mieckie j Repub l ice Demokratyczne j . 

Jeśl i chodzi o Ijogactwa na tu ra l ne , 
zaczniemy pe łn ie j wykorzystywać pokła-

(Dohończenie TUZ str. 12-tej) 
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Z ogólne j liczby 700 tysięcy ludnośc i 
województwa szczecińskiego — 250 tysię-
cy mieszka w Szczecinie, 160 tysięcy w 
innych m ias t ach i 290 tysięcy n a wsi. 
Liczby te świadczą na jwymown ie j , że 
pó łnocne obszary Z iem Odzyskanych — 
nad Ba ł t yk i em 1 Odr ą — zostały zalud-
nione. 

Szczecińskie m a największy przyrost na-
t u r a l ny w Polsce. Przewidu je się, że do 
roku 1970 województwo będzie m i a ł o po-
nad m i l i o n mieszkańców, a Szczecin 340 
tysięcy. 

W Szczecinie, w którego życiu gospo-
darczym g ł ówną rolę, oprócz por tu , od-
grywa j ą wielkie zak łady przemysłowe, j ak 
stocznie, h u t a , f abryka sztucznego jed-
wab iu — dość szybko zwiększa się s tan 
uprzemysłowienia . Proces ten, zresztą n ie 
tylko w Szczecinie, lecz w ca łym woje-
wództwie, przyśpieszy zapoczą tkowana j u ż 
odbudowa k i l kunas t u dużych zak ładów, 
j ak np . fabryk i przewodów kab lowych w 
Za łomie , fabryk i mebl i w Goleniowie, e-
lektrowni n a Pomorzanach , fabryk i arty-
ku ł ów chemicznych n a Wyspie Ewa i in . 
Uruchomien ie tych zak ładów pozwoli za-
trudn i ć oko ło 10 tysięcy ludz i . 

Zwiększa się także znaczenie por tu 
szczecińskiego. Obroty towarowe tego por-
tu wynoszą 39 procent ogó lne j masy to-
warowej polskiego h a n d l u morskiego, 
podczas gdy n a Gdańsk przypada 32 pro-
cent i n a ' Gdyn i ę 29 procent. W następ-
nych l a tach zwiększać się t u będą prze-
ł a d u n k i drobnicy, dotychczas w połowie 
koncentrowane w Gdyn i . 

Po Szczecinie na jwiększymi ośrodkami 
województwa są Stargard , Świnoujśc ie , 
Myślibórz. 

Z mias t naszego wybrzeża na j lep ie j 
zagospodarowane są Gryf ice, k tóre osiąg-
nęły j u ż przedwojenny s tan za ludn ien ia . 
W K a m i e n i u Pomorsk im , który dotych-
czas — wskutek ogromnych zniszczeń wo-
jennych — pozostał na js łab ie j uprzemy-
s łowionym mias tem w strefie nadmorsk ie j , 
rozpoczęto ostatn io odbudowę sana to r i um 
jodowo-solankowego. Na rok bieżący za-
p lanowano u ruchom ien i e 90 łóżek sanato-
ry jnych ,a do końca 1960 roku — 400. 

Pomyś lne zm iany , jak ie zapowiada j ą 
się również w sytuacj i Świnou jśc ia , po-
zwolą przywrócić t emu m ias tu znaczenie 
j ako cen t r um turystycznego, uzdrowiska , 
przyśpieszą jego odbudowę i pełniejsze za-
gospodarowanie. Międzyzdroje również od-
zyskują powoli d a w n ą s ławę nadbałtyc-
kiego, międzynarodowego ośrodka turys-
tycznego i wczasowego. 

W województwie szczecińskim bl isko 60 
procent ludności mieszka w mias tach . 
Jednakże jest to województwo typowo 
rolnicze, jakko lwiek posiada pewne dzia-
ły gospodarki — jak port i rybołówstwo 
morskie — o znaczeniu ogó lnokra jowym. 

Osta tn io pomyślne wyn ik i n a wsi da je 
akc ja osiedleńcza. W c i ągu ubiegłego ro-
ku n a wsi szczecińskiej osiedl i ło się 1560 

[ rodzin , z k tó rych 980 w gospodarce 
ch łopskie j 1 580 w gospodarstwach pań-
stwowych. Wś r ód nowych osadn ików by-
ło 680 rodz in repatr iowanych, k tórych 

znaczna większość, bo ponad 500, otrzy-
m a ł a gospodarstwa indywidua lne . 

Na la ia najbl iższe z ap l anowano budowę 
3500 nowych zagród, z k tórych do roku 
1960 będzie wybudowanych 1000. Łącz-
nie z odbudową 780 zagród — pozwoli to 
na osiedlenie ponad 1700 rodzin. Oprócz 
tego 1200 robotn ików będzie mog ło osied-
lić się w leśnictwie. 

r WOJ.ZIELONOCÓfttKIC / 5 z 
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J ak i e w tej chwil i stoją przed n a m i 
na jważn ie jsze problemy? Po pierwsze roz-
wó j rybołówstwa przybrzeżnego 1 zalewo-
wego, w k tó rym sytuac ja przedstawia się 
na ogół jeszcze, niestety, n iepomyśln ie . 

D r u g i m , n ie mn ie j w a ż n y m prob lemem 
jest ruch turystyczny. J u ż w poprzedn im 
sezonie nas t ąp i ł a znaczna poprawa. Po-
czyni l iśmy s taran ia , aby korzyść z u s ł u g 
wczasowych i turystycznych m i a ł y n ie 
tylko powołane do tego instytucje, lecz 
także ludność wybrzeża. 

Da l e j — istotnym prob lemem — ze 
względu n a olbrzymi przyrost natural-
ny w naszym województwie (ponad 30 pro-
mll le) Jest rozwój szkoln ictwa. W przed-
szkolach, w szkołach podstawowych, ogól-
nokszta łcących i zawodowych m a m y po-
nad 140 tysięcy dzieci i młodzieży. Po-
wszechnie odczuwa się b rak budynków 
szkolnych. W plan ie inwestycyjnym szkol-
nictwo z a jmu j e trzecią pozycję — po bu-
downictwie mieszkan iowym i rolnictwie. 
B l isko 19 proc. środków inwestycyjnych 
przeznacza się na szkoły. 

Szczecin, będący dziś j ednym z naj-
większych i na jp iękn ie jszych mias t Pol-
ski, jest także m ias tem akademick im . W 
Akademi i Medycznej , w Politecł inlce 1 w 
Wyższej Szkole Roln iczej — kształci się 
4060 studentów, z którycł i 2700 korzysta 
ze stypendiów. Towarzystwo Rozwo ju 
Z iem Zachodn ich podję ło ostatn io slusz-

(Dokończenie na str. 12-tei) 
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Nowa dz ie ln ica m ieszkan iowe w Szczec in ie . 
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T A szklanych drzwiach, od-

r ^ dz ie la jących poczekalnię 
od ponile.szczeil Oddz i a ł u 

Wcześn iaków Instytutu Matk i i 
Dziecka w Warszawie — wis i 
g roźny nap is — OBCYM W S T Ę P 
WZBHO-MONY. 

Trzeba wielu starart, aby od 
doc. Izabel l i Bielickiej o trzymać 
pozwolenie n a wejście. Ubrany 
w b ia ły kitel, z maską na us-
tach, z pokrowcami na nogach 
— w towarzystwie lekarki dr. 
Teresy Kiba lenko mogę wresz-
cie firzekroczyć próg tego przy-
bytki! , w k tórym nauka prostu-
je błędy natury i z embr ionów 
hodu je ludz i . 

Co to bowiem jest wcześniak? 
W e d ł u g określeń, przyjętych na 
ca łym świecie, za wcześniaka 
u w a ż a się noworodka o wadze 
poniże j 2.500 g ramów . Wcześ 
n lac two jest dosyć częste 1 jak 
poda je p iśmienn ic two światowe 
•— wynos i od ki lku do kilkuna-
stu procent wszystkich porodów. 

Wczesny poród może nueć 
Wiele p r zycz j n — zarówno ze 
strony matk i , jak i dziecka. Mo-
że być więc tak zwana ciąża 
mnoga , uraz fizyczn.\', zatrucie 
ciążowe, szok nerwowy, kon-
fl ikt seridoglczny itd. Najwięcej 
jednak notuje się przyczyn „z 
powodów nieznan>"cir ' , 

W inkubatorach 
Ale wróćmy do Oddz ia łu 

Wcześn iaków. W małych salach 
•— pełnych świat ła i liieli stoją 
n a stolikach białe pud l a z prze-
zroczystego pla.-tiku, a w nich 
leżą dziv\ne istotki — o dużych 
g łówkach , cienkich rączkach i 
nóżkach , n iewie lk im tu łowiu . 
Leżą z zamkn ię tymi oczami , w 
dziwaczn.vch pozycjach, l lob ią 
wrażen ie jak ie jś żałosnej nie-
Zdarności, przyi )oni ina ją raczej 
embr iony w łonie matk i , n i ż nie 
mowlę ta . 

W każdej cieplarce (niektórzy 
nazywa j ą tę [)lastik(jwą skrzyn-
kę inkul jatoreni) leży jeden 
wcze.śniak. Ma do dyspozycj i 
wyłączn ie d la siebie komforto-
we pomieszczenie z aparaturą 
do automatycznego utrzymywa-
n i a temiieratury (około 32 stop-
ni) i wi lgotności , .-\utoniaty do-

Mt-ODA kobieta — Irena S. wyjecha ła z Warszawy n a wczasy w góry i przebywała w 
domu wczasowym koło Bielska. Wprawdz ie z n a j om i ostrzegali j ą , że w s i ódmym 
miesiącu c iąży lepiej s iedzieć w domu , a le p. S. n ie przypuszczała , aby coś mogło 

jej zaszkodzić. 

ileilnak zaszkodziło. Któregoś wieczoru dostaje si lnych boleści., a wezwane z Bielska Pogoto-
wie na tychmias t zabrało j ą do szpitala. Tam po paru godz inach urodzi ła b l i źn ię ta — chłop-
ca i dz iewczynkę. Były to wcześniak! . Jeszcze chłopiec dawa ł jakieś nadz ie je wyżyc ia , a le 
dz iewczynka — jak orzeczono w szpitalu — nie przetrzyma do Jutra. 

Stało się jednak inaczej. Chłopiec m i m o starannej p ie lęgnacj i zmar ł po dwóch dn iach , dziew-
czynka zaś przeżyła. Po dwunas tu dn iach matka przywioz ła ją do Warszawy i przekazała w 
troskl iwe ręce lekarek 1 p ie lęgniarek na Oddzia le Wcześn iaków Instytutu Matki ! Dziecka. 
Minęło jeszcze dziesięć dn i a ma ł a Mar ia Kar ina S. — j u ż jako zdrowe i rokujące najlep-
sze nadz ie je n iemowlę _ po jecha ła w objęcip.ch matk i do domu . 

Dziś to „ n i emow l ę " Mczy sobie j u ż siedem lat, jest d u ż ą , ł a dn ą dz iewczynką dobrze roz-
win ię tą f izycznie i umys łowo, g ra j u ż nieźle na fortepianie i czyta kolorowe książeczki. 

Matka , która z Kar i ną systematycznie odwiedza Poradn ię d la Wcześn iaków, jest pe łna 
głębokiej wdzięczności d la lekarzy i pielęgniarek, które ówczesne n iemowlę — ważące za ledwie 
1.300 g ramów — przywróci ły do życia . 

starczają również bez przerwy 
świeżego powietrza wzbogaco-
nego t lenem do oddychan ia . 

Młody obywatel , któremu tak 
śpieszyło się na ten świat — 
m a więc tu wszystko, co mu 
potrzebne do życia. Co pewien 
czas p rz j chodz i lekarka, otwie-
ra wieko pud ła , przyk łada do 
pomarszczonego cia łka słuchaw-
kę, bezceremonialnie przewraca 
obywatela na wszystkie strony, 
dokładn ie bada. Po tym jego 
spokój zakłócają jeszcze pielęg-
niarki , które przychodzą z mle-
kiem. Obywatel nie umie jeszcze 
ssać, trzeba więc m u wprowa-
dzać do przełyku g u m o w ą son-
dę i przez nią wlewać rozcień-
czone mleczko. 

Wcześniak jest bardzo wrażli-
wj ' na wszelkie infekcje, trzeba 
więc zachować jak na jda le j Idą-
(;ą ostrożność. Do sali może 
wejść tylko stały personel i to 
tylko wtedy, kiedy jest całkowi-
cie zdrów, a w jego otoczeniu 
domowym nie ma żadnej zakaź-
nej choroby. Obowiązu je oczy-
wi.ście maska , kitel i pokrowce 
na nogach. Goście zaś — któ-
rym wy j ą tkowo udzie lono po-
zwolenia na wejście do Oddzia-
łu — mogą patrzeć tylko z ko-
rytarza przez szklaną, podwó jną 
ścianę. 

Dziecko 
pod mikroskopem 

s t a r anna opieka, o p a n a na 

naukowyc l i przesłankach po 
zwa la na ura towan ie wielu ist-
nieli ludzk ich , które Inaczej zga-
słyby j u ż po ki lku godz inach. 

Warszawski Oddz ia ł Wcześnia-
ków — który jako jeden z pierw-
szych na świecie rozpoczął dzia-
ła lność w 1950 roku zarejestro-

a jej na jn i ższa waga wynos i ł a 
590 g r amów . 

Można sobie wyobraz ić , z j aką 
d u m ą i radością myś l ą o niej 
lekarki 1 p ie lęgniark i Oddz ia łu , 
które tyle wys i łków włożyły w 
u t r zyman ie małe j istotki przy 
życ iu . 

Wcześniak iest tak słaby że jeszcze wcale nie reaguje na osłuchl — 

wanie , ktćre odbywasię w cieplarce. 

wa l n iedawno 4.000-go pacjenta. 
Większość z tych pacjentów ży-
je, rozwi j a się dobrze i jest 
szczęściem swoich rodzicćw. 

Swego rodzaju rekordem Od-
dz ia łu jest Basia B. — dziś Już 
7-letnia dz iewczynka, uczęszcza-
jąca do szkoły. Kiedy przyszła 
na świat , waży ła 705 g ramów . 

Po k i lku, czy kiłUunastodnlo-
w y m pobycie w cieplarce wcześ-
niak starannie zawin ięty w p l ^ 
łaszki zwykłe jedzie do swego 
właściwego d omu pod opiekuii-
cze skrzydła matł i i . .\le opieka 
Oddz ia łu jeszcze się n łe kończy. 
Przy Oddzia le istnieje Poradn ia , 
której lekarz regularnie wizytu-

je ma ł ych pacjent . iw w domu , 
śledzi starannie fcli rozwój i w 
m i a r ę potrzeby interweniuje . 
Kiedy dziecko jest starsze, wów-
czas ma t ka równ ież regu larn ie 
jest wzywana do Poradn i , a tu 
dziecko poddawane jest drobiaz-
gowemu badaniu-

O dziecko wyhodowane z 
^^-cześnIaka trzeba bowiem dbać 
znaczn ie troskl iwiej n i ż o dziec-
ko noi-malnie urodzone. Zdarza-
ją się dość często dolegliwości 
różnego rodza ju — fizyczne i 
psychiczne, czy też wady, które 
mog łyby z czasem rozwinąć się 
w kalectwo. 

Oto n a przykład obywatel , któ-
ry waży j u ż aż 6 k i ło i wyg l ąda 
n a dorodne n iemowlę , m a za 
burzen ia w uk ładz ie krwio-
twórczym. Trzeba go podtrzy-
m y w a ć s ta łymi t rans fuz jami 
krwi . Co sześć tygodni lekarka 
w a.syście p ie lęgniarki ap l iku je 
m u — m i m o g łośnych protestów 
— 80 do 100 ml l i l l t rów krwi . 

Nie tviko w Warszawie 
Polska jest j ednym z kra-

j ów europejskich, w których . 
opieka nad wcześn iakami zo-
stała najwcześnie j i na sze-
roką skalę zorgan izowana . 
Dziś oddzia ły wcześniaków 
istnieją w każdej większej 
k l in ice czy szpitalu położ-
n iczym — ! nie tylko w 
Warszawie czy większych 
miastach, ale nawet i w 
niektórych miastach powia-
towych. Jeżeli zaś szpital 
jest za ma ły na luksus od-
rębnego oddzia łu , to dyspo-
nu j e spec ja lnymi urządze-
n i am i do u t r zyman i a wcześ-
n iaków przy życiu . 

Wśród specjalisto w-polożników 
i ped ia trów n a ca łym świecie 
Oddz ia ł Wcześn iaków w War-
szawie m a swoją sławę. Dowo-
dem tego jest księga pamiątko-
w a Oddz ia łu , w litórej w rc)ż-
nyc l i językach i alfabetacłi w,y-
rażone są słowa uznan ia , a c;za-
sem i zachwytu n ad organlzar 
cją opieki nad wcześn iakami . 

Trzeba dodać, że organizato-
rem Oddzia łu , jak również i ca-
łej opieki nad wcześn iakami w 
Polsce jest oddana swojej spra-
wie całą duszą doc. Izal łel la 
Biel icka, którą m o ż n a śmia ło 
nazwać , ,współ inatką tysięcy 
dz iec i" , jej bowiem — jak rów-
nież i dzielnie sekundu jącemu 
zespołowi — wiele matek za-
wdzięcza, i ż Ich pociechy zo-
stały u t rzymane przy życiu . 

Marek K O B E Y W O 

T e n w c z e ś n i a k w a t y 1 . 3 0 0 g r . A l e po jawi ły s i ę ob jawy żó ł taczki . Dr. Teresa Kibalenko przy otwartej cieplarce dziel ! się swymi uwagam i z m łodym i lekarkami 



Tydzień we Francji... 
Teki w poszukiwaniu 

ministrów 
w cl iwi l i gdy odda j emy n u m e r do dru-

ku trzeci z kolei k a ndyda t ub iega się o 
telcę preni jera Franc j i . P . P f l i m l i n staje 
do egzam inu w n iezmiern ie t rudnyc l i \va-
r imkac l i . Nie może pokusić się o utworze-
n ie r ządu n a wzór ekipy p. Ga i i i a rda . 
Socjal iści n ie chcą wiecej. O d m ó w i l i p-
Plevenowi , clioć zachęcal i go gorąco, że-
l)y utworzył rząd bez n ich . Teraz r ówn i e 
gorąco n a m a w i a j ą p. P f l im l i n a , ale rów-
nież uparc ie o d m a w i a j ą udz i a ł u w jego 
gabinecie. 

Socjal istyczne , ,n ie" wywo ł a ł o podobną 
redakcję ze strony r adyka ł ów . Wyco f a l i 
swoich trzech m in i s t r ów z d r u żyny którą, 
formował p. Pleven i mocno w a h a j ą się 
czy wz i ąć udz ia ł w eskapadz ie obecnego 
kandyda ta . Niektórzy obserwatorzy przy-
puszczają , że istnieje nawet uki-yty p l a n 
przedłużenie kryzysu rządowego, ażeby w 
końcu zmus i ć socja l istów do powrotu n a 
fotele min is ter ia lne . 

D z iwna to sytuacja , k iedy s tanowiska 
rządowe, o które dawn ie j toczyły się za-
wzięte zaku l isowe boje, stały się naraz 
tak ma ł o poc iąga jące . Rzecz w tym , że 
zbl iża się momen t t r udnych decyzj i , za 
które trzeba brać odpowiedz ia lność otwar-
cie, przed ca łym kra jem. 

Rozstrzygi i ięcla w y m a g a przede wszyst-
iNÎm prob lem algierski . Eksperci minister-
stwa f i nansów których bezpośredn im prze-
łożonym był dotąd p. P f l im l i n , orzekl i 
w raporcie o sytuac j i gospodarczej , że 
dz ia ł an ia wo jenne w Alg ierze s t anowią 
na jważn ie j s zy powód gwa ł townego pogor-
szenia się s tanu f i nansów f rancusk ich . 
Taki jest aspelit f i nansowy zagadn ien i a . 
Pod względem m i l i t a r nym sytuac ja w Al-
gierze nie rysu je perspektyw zakończen ia . 
Aspekt po l i tyczny : Na l<onferencji w Tan-
gerze Tun i s i Maroko popar ły ca łkowic ie 
postawę algierskiego F.L.N. ( frontu wy-
zwolen ia narodowego) . 

Wreszcie — .\merykanie nac iska ją z co-
raz większą i rytac ją . M a j ą oni powyżej 
uszu tej wo jny , w której n je w idzą d l a 
siebie ż adnych korzyści i która liompro-
rnłtuje ich w oczach wszystkich k r a j ów 
arabskich. 

Trzeba znaleźć wyjśc ie z tej sytuac j i — 
talia jest op i n i a m i a r oda j nych kół poli-
tycznych we Franc j i . W ie l u uwa ż a , że 
trzeba kończyć j e dynym sposobem, j a k i 
obecnie isnieje, to znaczy drogą roko-
w a ń z a lg ierską stroną i n a rea lnych wa-
runkach . 

Myśl tal ia zawar ta jest równ ież — 
choć n ie wprost — w p rogram ie p. 
P f l im l i n a . Prasa donosi , że z am i a r em wy-

znaczonego premiera jest podjęc ie roko-
w a ń w .\lgierze, ewen tua ln ie przy udz i a l e 
Maroka i Tun i su . 

Ale równocześn ie p . P f l im l i n zapowie-
dz ia ł , że sy tuac ja d l a rokowal i mus i być 
s tworzona z pozycj i s i ły. Oświadczen ie to 
os łab ia sens s łów cytowanj-ch wyże j . 

J ak w i da ć prob lem n ie będzie ł a twy do 
rozw i ązan i a . A n je jest to przecież jedy-
n y pa l ący prob lem chwi l i obecnej . Jest 
jeszcze s p r awa f i nansów, def icytu łian-
d lowego i dewizowego, cen i p łac. 

Dop rawdy , t r udno się dz iw ić , że ci 
którzy - dotąd piastow al i teki ministeria l-
ne, myś l ą raczej o t ym , j ak się ich po-
zbyć, n i ż j ak je zachować . 

O dwóch wypadkach 
dla przestrogi 

Nie p iszemy zazwycza j w przeg lądz ie z 

Franc j i o tak zwanych . .faits d ivers" , 
czyl i r.)żn,vch w ydai-zeniai h d n i a codzien-
nego. Nie starczyłoby na to mie jsca . Czy-
n i m y tym razem wyją tek , bo wydarzen ia , 
0 których opowjen iy . mogą n ie jednego 
nauczyć oshożnośc i . 

Dwóch m łodych pa ry żan , n iec ierp l iw ie 

wyczeku jących słońca, żeby nab rać pięk-

nego brązowego koloru, postanowi ło przy-

śpieszyć proceder. Kup i l i sobie ja l i i ś re-

k l a m o w a n y środek na szybkie opa l an i e 

się i czym prędzej na ta r l i n i m ciało, ł.eż.i 

obecnie ołiaj w szp i ta lu z c iężko popalo-

n ą skórą. S tan obu jest g roźny . 

W dwóch osiedlach robotniczycl i I-avaI 

1 Ja rd in de Ur ignoud , w depai l amenc ie 

Isere, s twierdzono 250 w j p adków zachoro-

w a ń na tj-fus. Okaza ło się, że roznosicie-

, lem chorołiy łjyła n ieoczyszczona woda ze 

s tudn i , z której czerpali , m ieszkańcy obu 

osiedli . 

Zb l i ż a sję la to — p iękne, m i e j m y na-
dzieję . Trochę ostrożności n ie z awadz i I 

Paryż bez ziemniaków 
Z i emn i ak i zn ik ły ze sk lepów i straga-

n ó w paryskich. Co się stało ? 

Zapasy starych z i emn i aków wyczerpa-
ły się, co jest o tej porze rzeczą normal-
ną . .Test to j u ż przecjeż sezon n i l odych 
kartof l i . W u o i m a l n y c h wa runkach M 
procent zapot rzebowan ia stolicy na m łode 
Zieinniai i i pok rywa ło się trans]iortaiHi z 
Alg ieru . Obecnie te t ransporty usta ły . Nie 
t r u dno się domy.ślet-, dlaczego. 

A impor t z i nnych k r a j ó w ? I tząd tjar-
dzo późno zdecydował się n a talii króli. 
Wszystk ie jego wysi łk i zm ierza j ą b ow i em 
do zmn ie jszen ia impor tu , który roz iós i 
się nadmiern ie , zwłaszcza od czasu dzia-
łań wo jennych w .Algierze. 

Z ie i im iak i n ie m a j ą — zdawa łoby się 
— n ic wspó lnego z po l i tyką . A oto okazu-
je słę. że m a j ą . 

I na świecie 
Po konferencji w Kopenhadze 

o konferencj i ministi-ów Spraw Zagra-
n i cznych p ię tnastu pańs tw a t lan tyck ich 
(OTAN'u) , większość obserwatorów poli-
tycznych pisze, że by la o n a , , i nna n i ż po-
przedn ie " . Zda je się to uzasadn ione 
przede wszystk im dlatego, że sam porzą-
dek dz i enny poprzedn io p r zygo towany , 
został zm ien i ony j u ż w Kopent iadze ; lion-
ferencja, która m i a ł a rozpatrzyć i p r zy j ą ć 
p l an genera ła Norstada o ca łkow i tym po-
łączen iu sil zbro jnych Europy , w c i ągu 
d w u —dn i dysku towa ła g ł ówn ie n ad moż-
l iwośc ią r okowań , ,Wschód-Zachód" , n a d 
s p r a w a m i rozbro jen ia , a także n ad zagad-
n i e n i am i gospodarczymi . 

Tematy te wy jaw j ty pe-wne różn ice po-
g l ądów , i nawet tak powśc i ąg l iwy w 
swych sądach dz ienn ik j a k i m jest poważ-
ny l ondyńsk i „T imes " , p rzyzna je , że n a 
konferencj i w „ łon ie so juszn ików n ie pa-
nowa ł a j ednomyś l ność " . Delegaci „ma-
łych pań.stw", szczególniej m in i s t rowie so-
cjal iści , j ak d uń sk i Hanssen, norwesk i 
l .ange, belgi jski l .arock, a także delegat 
kanady j sk i poruszyl i sprawę zawieszen ia 
doświadczeń a tomowych , i pozatem wy-
raz i l i n iezadowolen ie ze sposobu w j ak i 
S tany Z jednoczone odrzuc i ły polski p l a n 
Rapack iego bez uprzedn iego o m ó w i e n i a 
tego kroku przez OT.\N. Z drug ie j strony 
Ang l i a i K a n a d a uważa ł y , że wraz z od-
rzucen iem na leża ło wysunąć kontrpropo-
zycje pańs tw zachodn ich o częściowej 
, ,"neutral izacj i" Europy . 

p u i i i i i i i i i i i n i i i n i i n i n i n i i i i i n i i i i i n n i i i im i i i i i i i nm i i i i i i i u i i i i uH i i i i i n i i i i i n i i i n i i i i i i i i HH^ 

I WaUucie mv Patscc ! 
I organizuje w tym sezonie BIURO PODRÓŻY TRANSTOURS 

I W Y C I E C Z K I D O P O L S K I 
= na wakacje do rodzin z Lille, Nancy i Paryża do Poznania 
= przez Belgię i Niemcy 
S Pobyt od 4 do 6 tygodni, 
= lub wyjazdy grupami turystycznymi 
I D A T Y W Y J A Z D Ó W Z LILLE I P A R Y Ż A : 

W Y J A Z D 1 
22 m a j a 

12 czerwca 

3 l ipca 

25 l ipca 
2 s i e rpn i a 

12 s i e rpn i a 
22 wrześn i a 
22 p a źd z i e r n i k a 
16 g r u d n i a 195S 

P O W R Ó T : 
8 czerwca 

22 czerwca 
22 l ipca 
12 l i pca 
12 s ierpn ia 
3 s ie rpn ia 
3 wrześn i a 

13 wrześn i a 
3 wr ześn i a 

25 wrześn i a 
25 pa źd z i e r n i k a 
22 l i s topada 
16 s tyczn ia 1959 

i Cena 22.500 fr. Lille-Poznań-Lille wraz z wizami 
I płus dewizy 
i Z A P I S Y W R A Z Z D O K U M E N T A M I P R Z Y J M U J Ą : 
i w P A R Y Ż U : B iuro Podróży „Trans tou rs " , 19 , rue de la Michodière . 
i Telefon : R IChe l ieu 77-40. 
E XV LIŁ.I .E: Centra la Podróży „Express" , ł , rue des Pon l s des Commlnes , 
i Telefon : 55 02-05. 
z yv LEMS: J an Roskosz, przedstawiciel „Trans tours " w lokalu p. Zo łn lerk iewicza , 
i 103. rue Jean-Letienne. Telefon-. 709. 

i Uprasza się o możl iwe jak najwcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń. 
lMM iH i iwm i (H i n im f f » tH t t i łHH t t t imn r a imu imnn t i n i n im i t ł i i » ł iHHnn iK łmmu i i i ł i i Hm i ł i i ^ 

W p ł y w tycii zastrzeżeii wyczuwa się w 
końcowym konmn ikac ie , który an i wyraź-
nie an i ostatecznie n ie odrzuca p l anu ne-
utra l i zac j i Europy . Zresztą, i w i n nych 
punk tach komun i ka t jest raczej ostrożny, 
często ogó ln ikowy i ob f i tu j ący w niedo-
mów ien i a . S twierdza on na przyk ład , że 
konferencje na , , na jwyższym szczetj lu" są 
pożyteczne ,a jednocześnie w y s u w a pew-
ne warunk i , które wed ług zdan i a Z S R R , 
n ie mogą być przyjęte; n ie porusza wcale 
Spi-awy doświadczeń a tomowych , jednak-
że nie s tawia j a ko w a r u n k u wstępnego 
prob lemu z jednoczen ia .Niemjec. 

Jak to określa paryski ,,I.e Monde " , 
, , komun i l i a t kopenł iasl i i wskazu je na po-
zycję nieco bardzie j sz tywną pańs tw at-
lantyckic l i wobec ZSRR , 1 jednocześnie 
n a ich cłięć dojśc ia do p o r o z um i en i a " . 

Czy sprzeczności te odzwierc ied la ją róż-
nice zdań . czy też k łopot l iwe położenie, 
w j a k im z n a j d u j ą się m in i s t rowie atlan-
tyccy wobec z jawiska , które jeden z dele-
ga tów nazwa ł , ,b i twą op in i i pub l i c znych " ? 
Jakko lwiek jest, ostatn ia ł ionferencja, 
m i m o że n ie przyn ios ła żadnych zasad-
niczych z m i a n w s tanowisku OT.AN u, 
m i a ł a j ednakże i n n y przel i ieg n i ż po-
przednie . 

Polemika wokół Jugosławii 
Polemika wszczęta w prasie komuni-

stycznej w związku ze Z jazdem Lig i Ko-
mun is tów Jugos łowiańsk ich , rozszerzyła 
się i zaostrzyła w ub ieg łym tygodniu . 
Pod j ą ł j ą chiński , ,Dz ienn ik Ludowy " , 
który kry tyku jąc w szczególnie ostrym 
tonie program part i i jugosłowiańskiej , 
zarzuca m u , że , ,odpowiada on potrze-
bom imperia l istów w ogóle, a specjalnie 
imperia l istów amerykańsk i ch " . Tego ro-
dza ju zarzuty wyrażone zostały również 
w prasie radzieckiej, czeskiej, wschodnlo-
nlemiecklej , a lbańsk ie j 1 innych . War-
szawska , .Trybuna L u d u " , przytaczając 
f ragmenty a r t yku ł u chińskiego „Dzien-
n i k a Ludowego" , podaje również 1 odpo-
wiedź prasy belgradzkiej. 

Przyczyny rozbieżności Ideologicznych 
są szeroko omawiane 1 w os ta tn im arty-
kule moskiewskiej „ P r a w d y " . Tyczą one 
przede wszystkim stanowiska Jugos ławi i 
w sprawach międzynarodowych. ,,Praw-
d a " zarzuca komun i s t om jugosłowiań-
sk im, że ,,sta wia j ą on i n a równi Z S R R 
i mocarstwa imper ia l is tyczne" , cytu jąc 
n i potwierdzenie tego sądu zdanie prezy-
denta Tito, według którego , ,po wojnie 
wielkie mocarstwa stara ły się wszelkimi 
środkami zapewnić sobie panowan ie nad 
i nnym i narodami , 1 Jednym z przykła-
dów tej pol i tyki byla , niestety, presja 
wywierana na Jugos ławię przez S t a l i n a " . 

. . P r awda " uważa , że tego rodza ju sądy 
. .nie b iorą pod uwagę zasadniczych 
sprzeczności jakie istnieją między syste-
mem socjal istycznym a imper i a l i zmem" 
i podkreśla jąc różnice w charakterze po-
mocy udzie lanej Jugos ławi i przez Amery-
kę 1 przez Z S R R . oskarża komun is tów 
jugosłowiańskich o . .wypaczanie stosun-
ków panu j ących między k r a j am i socja-
l istycznymi" . 

. . P r awda " oświadcza wreszcie, że „w 
roku 1948 i w la tach następnych, J u g o 
sławia popełn i ła szereg błędów na tury 
nacjonal istycznej , odda la jąc słę w ten 
sposób od zasad marks izmu- len in i zmu" . 
i że te rozbieżności ideologiczne mogą 
poc iągnąć za sobą pogorszenie stosunków 
między k ra j am i l udowymi a Jugos ławią . 

Odpowiada jąc n a te krytyki i zarzu-
ty. organ part i i jugosłowiańskie j . .Komu-
n i s t a " w ar tykule przedrukowanym przez 
ca ł ą prasę belgradzką, ubolewa n ad tyra. 
że w rzeczywistości. . .pode jmują one pa-

m ię t n ą rezolucję K o m i n f o r m u przeciw 
part i i jugosłowiańskie j z 1948 roku, mo-
gą wywołać nieprzewidziane następstwa 
d la międzynarodowego ruchu robotnicze-
go " . 

, , Komun i s t a " ubolewa szczególnie nad 
tonem chińskiego . .Dz ienn ika Ludowe-
go " : ,,to n ie jest dyskusja, lecz b ru ta lne 
zerwanie dyskus j i " , — pisze on. ,,Ko-
m u n i s t a " p rzypomina liczne deklaracje, 
sk ładane w ostatnich miesiącach przez 
part ie i rządy komunistyczne, oświadcza-
jące, że p ragną żyć w zgodzie z Jugosła-
wią, i odrzuca,iąc oskarżenia, stawiane 
part i i jugosłowiańskiej , podkreś la : ,.Jed-
no jest j asne : nie pozwol imy narzucić 
sobie polityki, na którą się nie zgadza-
my. Jugos ławia n ie wyrzeknie się swych 
zasad za cenę u t r zyman i a dobrych sto-
sunków z i nnym i k r a j am i socjalistyczny-
m i " . 

Czy rozbieżności ideologiczne poc iągną 
za sobą rozluźnienie 1 pogorszenie -sto-
sunków państwowych między Jugos ław ią 
a Z S R R i i n nym i pańs twami ludowy-
mi? Na to ważne pytanie j ak dotąd 
t r udno jest dziś dać odpowiedź. Na razie 
pro jektowana na koniec ma j a wizyta ra-
dzieckiego prezj 'dehta Woroszylowa w 
Jugos ławi i została odłożona. 

Czy Anglia będzie chodziła 
piechotą? 

Od 5 m a j a , p racown icy au tobusów lon-
dyńsk ich s t i a j ku jn . ż ąda j ą c podwyżk i za-
robków, i londy i iczycy , którzy po więk-
szej części mie.^zkają bardzo dalel io od 
mie jsca p iacy , od t jywa ją wiełokilome-tio-
we codzienne marsze. Lecz w n a j n i ż s z y c h 
dn i ach , te przyniu.so\ve spacery mogą ob-
j ą ć całą .Anglię, g d j ż decyzja o rozpoczę-
ciu ogó lnego .strajku kole jowego jest j u ż 
w zasadzie powzię ta . 

Jak dotąd, r z ąd kategorycznie odrzuca 
ż ą d a n i a p r acown ików tran.sjiortu, i to nie-
pi-zejednane s tanowisko m a swe podłoże 
pol i tyczne. Stra jk i t ransportu są z na tu ry 
rzeczy n iepopu la rne , 1 przedłu ł .a jąc je, 
r ząd konserAvatywny m a nadz ie ję podko-
pan i a w p y w ó w Par t i i Pracy , kt«)ra ostat-
n io w y i a ź n i e zyskuje n a sjle. Poza t y m 
konserwatorzy sf iecjalnie p ragną po ra i k ł 
sekretarza syndyka tu p racown ików auto-
busowych, F r anka Cousinsa, który nale-
ży do lewego skrzyd ła Z w i ą z k ó w Zawo-
dowych , i w przec iwieństwie do swych 
poprzedn ików, za j ą ł s tanowisko przeciw-
ko zewnętrzne j pol i tyce r z ądu , ż ą d a j ą c za-
n iechan ia doświadczeń z boml )ami ato-
m o w y m i i nawet fabrykac j i bomby „ H " . 

Wybory parlamentarne 
w Grecji 

Pięć mi l ionów wyborców greckich gło-
sowało w niedzielę, aby wybrać 300 po-
słów do pa r l amen tu w Atenach . Chód 
ostateczne rezul taty wytiorów nie są jeszcze 
ogłoszone w chwi l i gdy oddajemy n u m e r 
do d r uku , wiadomo już , że dotychczaso-
wa rządowa par t i a prezydenta Karaman-
lisa m a zapewnioną większość w przy-
szłym par lamencie . D rug im ważnym wy-
n ik iem glosowania Jest poważny postęp 
skra jne j lewicowej grupy E.D.A. , pod-
trzymywanej przez komunis tów, których 
part ia została zawieszona w 1947 roku . 
Wed ł ug ostatnich danych . E .D .A . m i a ł a 
otrzymać 27 procent ogó lne j liczby gło-
sów. 

Sukces ten bez wątp ien ia E .D .A . za-
wdzięcza stanowisku, które za ję ła prze-
ciwko zak ł adan i u w Grecj i baz wyrzut-
ni atomowych. Sp rawa ta by ła w samej 
rzeczy g ł ównym íeníiatem k ampan i i wy-
Ixjrczej 1 ba rdzo ożywionych dyskusj i 
wśród ludności greckiej. 



FBÀ)STO TJ roZSKI 
30 milionów dla powodzian 
Klęska powodzi, j aka nawiedzi ła nie-

które rejony Polski była tematem obrad 
Rządu . Ucł iwała poświęcona tej sprawie 
przewiduje szeroki program pomocy n a 
którego realizację R z ą d przyznaczył 30,5 
mi l ionów złotycł i : 10 mi l ionów na odbu-
dowę zniszczonycli budynków w mia-
stacłi i obiektacłi komunałnyc ł i , 20 mi-
l ionów na wykonanie nlezłjędnycli na-
praw 1 remontów w obiektacłi budow-
lanych 1 komunlkacyjnycł i . Ponadto pół 
m i l iona złotych przeznaczono na dodat-
kowy zakup leków 1 Innych środków po-
trzebnych służbie zdrowia, na terenach 
powodziowych. 

Równocześnie Pe łnomocn ik R z ądu _ do 
spraw pomocy powodzianom m a opraco-
wać ł przedstawić Ministrowi F inansów 
p l an uruc l iomienla dodatkowych kredy-
tów, przeznaczcnj'ch n a średniotermino-
we pożyczki d la ludności, nieztiędne dła 
przeprowadzenia prawidłowej odbudowy 
l ub remontów zniszczonych obiektów. 

Bardzo cenną pomoc d ła powodzian 
zadeklarowali ostatnio pracownicy służ-
by archltektoniczno-budowlanej z całej 
Polski. Na naradzie Komi te tu do Spraw 
Urbanistyki i Archi tektury postanowili 
oni oddelegować około SO fachowców do 
prac technicznych. Zadan iem oddelego-
wanych będzie ustalenie potrzeb w odbu-
dowie, względnie doprowadzenie do 
s tanu użytkowania za lanych obiektów. 
Następny etap prac to rozplanowanie za-
budowy 1 dostarczenie gotowych projek-
tów. 

37-ma rocznica trzeciego 
powstania śląskiego 

Centra lne uroczystości związane z ob-
chodem 3-7 rocznicy I I I Powstania Ślą-
skiego odbyły się 4 bm. w Gliwicach. 
Blisko 2 tysiączne rzesze byłych powstań-
ców śląskich u formowało pochód, który 
przemaszerował u l icami miasta. Uczest-
nicy pochodu złożyli kwiaty 1 wieńce 
pod pomnik iem Wolności oraz pomni-
kiem Adama Mickiewicza, a następnie 
uda l i się na uroczystą akademię. 

Szczególnie uroczystym momentem a-
kademll było wręczenie Sz tandaru Pow-
stańczego ub ranym w mundu ry pow-
stańcze przedstawicielom Oddz ia łu Z B 
o W l D w Gliwicach. Sz tandar ten ufun-
dowany został przez grupę powstańców 
śląskicłi z Gliwic, którzy po upadku 
I I I powstania znaleźl i schronienie w 
Żorach w powiecie Rybn ik . 

W okresie wojny sztandar przechowy-
wany był z narażeniem życia przez ro-
dzinę Wieczorków w Gl iwicach, a następ-
nie wywieziony do Czechosłowacji, gdzie 
pozostawał w ukryciu do chwil i wyzwo-
lenia. 

Uroczv.stoścl 1 akademie odbyły się 
.również w Katowicach 1 w Warszawie. 

Wa r t o przypomnieć, że w katowniach 
hitlerowskich zginęło w czasie wojny 
około 30.000 b. powstańców śląskich 1 
wielkopolskich. 

Występy artystów i zespołów 
zagranicznych w Polsce 

Jeszcze nigdy n a tak krótkiej przestrze-
n i czasu nie było w Polsce tyłu imprez 
niezwykle atrakcyjnycł i , j ak zapowiada 
to m a j i czerwiec br. 

Dwie dobre F i lharmonie : Państwowa 
F i l harmon ia Bu łgarska z Sofii pod dy-
rekcją Kons tan t lna I ł jewa w m a j u 1 The 
Hal le Orchester z Manchesteru, pod dy-
rekcją J o h n a Barblroll i w czerwcu. I w 
tymże samym czerwcu s łynna Orkiestra 
Fi ladelf i jska z USA. 

Znakomic i pianiści : Mon ique de la Bru-
chołlerle — w m a j u 1 Mon ique Has — w 
czerwcu oraz Ar tu r Rub inste in w czerw-
cu. A nadto w czerwcu dwa jeszcze wy-
stępy w Łodzi 1 - z n a n i u skrzypka Ro-
m a n a Totenijerga, który bawić będzie w 
tym czasie w Europie. 

Przybyła j u ż do Warszawy piosenkarka 
f rancuska — Mar ia Remusa t i 6 ma j a 
rozpoczęła od Katowic swe tournee po 
Polsce wraz ze znaną francuską 6-osot>o-
wą orkiestrą jazzową. Armanda-Gordona. 
Z zespołem tym występuje również pio-
senkarka z NRF . Georgia Mi l ton. 

W drodze powrotnej z Brukseli wystę-
pować tjędzie w Polsce s łynny radziecki 
zespół Aleksandrowa a także wybitni 
soliści radzieccy. 

9 m a j a rozpoczęła w stolicy gościnne 
występy (przed swym udzia łem w Wysta-
wie Światowej w Brukseli«, cieszący się 
ogromną s ławą Balet Amerykański , któ-
ry da ogółem w stolicy 10 koncertów. 

1 wreszcie teatry. Od 25 ma ja do 5-go 

czerwca występować będzie w Warszawie, 
Poznan iu , Wroc ławiu , Krakowie 1 Kato-
wicach Teatr Jean-Łouis Bar rau l t z Pa-
ryża, prezentując publiczności polskiej 
dwie sz tuk i : ,,Pról>ę" — AnouUh"a i 
, ,M izan t ropa" — Moliera. 

2 czerwca przybywa n a 15 występów 
(w Warszawie, Gdańsku , Bydgoszczy i 
Łodzi) Teatr Satyry z Moskwy z ..Plus-
k w ą " 1 , ,Mlsteri imi Bu f f o " — Majakow-
skiego", „ I koń się po tkn ie" — Ostrow-
skiego. 

Wreszcie między 8—26 czerwca gościć 
łjędzie w Polsce występujący w tej chwil i 
z d u żym powodzeniem w Związku Ra-
dzieckim Teatr Bu r i a na z Pragi . 

Dochodzenia przeciw 1.700 
Dsobom oskarżonym o naduży-
cia gospodarcze wszczęto w I. 

kwartale w Warszawie. 
W I kwarta le br. w stolicy wszczęto 

dochodzenie przeciwko 1.700 osotiom os-
karżonym o dokonanie nadużyć 1 kra-
dzieży mien ia społecznego, z czego w sto-
sunku do 890 osób zastosowano areszt 
tymczasowy. Z tej liczby 150 osób odpo-
wiadać będzie za udz ia ł w poważniej-
szych aferach gospodarczych. 

D o poważniejszych z tej serii spraw 
— w których zakończono j u ż śledztwo — 
należy afera łapówkowa w Warszaw-
skiej Hur towni Mater ia łów Budowlanych. 
Wśród oskarżonych .którzy będą odpo-
wiadać za przyjmowanie łapówek, znaj-
du je się m . in. dyrektor tej hur town i — 
J . Kwiatkowski i kierownik Dz i a ł u Zby-
tu — E. Nowak. W sprawę tę zamiesza-
nych jest także k i lku pracowników z 
podwarszawskich Gm innych Spółdzielni . 
Akt oskarżenia zarzuca im sprzedaż na 
, .czarnym r y n k u " ponad 3 mi l ionów sztuk 
cegły, 12 tys. sztuk kaf l i 1 około 10 ty-
sięcy płyt eternitowych. 

P rokura tu ra Warszawska wydala w 
lu tym i marcu br. 29 postanowień o za-
t>ezpieczeniu mien ia osób podejrzanych 
o nadużyc ia gospodarcze na łączną kwo--
ta ponad 3 mi l ionów 700 tysięcy złotych 
oraz 4 tysiące dolarów, znaczną ilość bi-
żuteri i , a także 5 samochodów osotM-
wych. 

Kaskada dolnej Wisły 
Do roliu 1975 m a zostać ukończona 

wie lka inwestycja wodna n a dolnej Wi-
śle, s tanowiąca bazę energetyczną d la 
pó łnocnej Polski. Ta tak zwana kaskada 
dolnej Wis ły posiadać będzie 450 km. 
długości oraz 9 stopni: Warszawa Pół-
noc (poniżej J ab łonny ) , Wyszogród , 

Płock, wioc ławeł i , Ciecliociiiel;. Solec Ku-
jawski . Cl iel i imo, Nowe i Tczew. 

Na każt lym stopniu zna jdować się bę-
dzie elektrownia wodna , ś luza komoro-
wa, zapora z iemna, wa ly lio. zne i most 
przez rzekę. Moc wszystk i ih 9 s i łowni 
wodnyci ! — 900 M W , a produUi j a roczna 
— 4 mi l i a rdy K W H . Dzisiej.sza roczna pro-
dukc ja energi i elektrycznej l a le j Połski 
wynosi około 20 m i l i a rdów K W H . 

Iva«kada dolnej Wis ły umoż l iw i rów-
nież nawodn ien ie l(xi tysięcy lia z iemi . 

Spółdzielcze mieszkania 
Spółdzielczość ni ieszkati iowa roi^nie w 

Polsce jak na drożdżach. ł»o laiacłi za-
stoju zaczęła się ona rozwi jać na do-
bre dopiero w roku 1957. Ot)ecnie dz ia ła 
j u ż w kra ju około 600 spółdzielni miesz-
l-:aniowych, z którycli 200 powstało w 
c iągu ostatnich sześciu miesięcy. 1'rzy-
puszcza" się, że w t ym roku spółdzie ln ie 
oddadzą swoim człoii i iom 6.500 izb i roz-
poczną budowę 32 tysięcy Izb mieszkal-
nycl i . 

Jest to dopiero pocziitek, w następnych 
latach ilości te poważn ie wzrosną. War-
to dodać, że w budownic twie spóldziel-
cz3'ni istotną rolę odgrywa ją długotermi-
nowe kredyty państwowe. Na przykład w 
roku bieżącym ołil icza się, że cz łonkowie 
spółdzielni wpłacą w sum ie około 300 mi-
l ionów złotych, natonrriast kredyty pań-
stwowe wyniosą około 530 m i l i onów zło-
tych. W roku następnym kredyty pań-
stwowe na ten cel ma j ą srzrosnąć do 
1 m i l i a rda 300 m i l i onów złotych. 

Jak widać , ta nowa fo rma budownic-
twa mieszkaniowego , chwyc i ł a " i m a 
przed sobą jak naj lepsze perspektywy roz-
wojowe. 

Targi Poznańskie za pasem 
Czerwiec j u ż niedaleko, a to oznacza, 

iż zb l i ża się termin rozpoczęcia Między-
narodowych Targów Poznań.skicli. Tego-
roczna obsada będzie doprawdy rekordo-
wa. P adn ą prawdopodobn ie od razu d w a 
rekordy. W Targach wezmą w tym roku 
i;dzial f i rmy z 38 państw — Jest to re-
kord MTP. 21 państw urządza wystawy 
kolektywne — a to jest j u ż cł iyba rekord 
świa towy. O rosnącym powodzen iu Tar-
gów Poznańsk ich świadczy między inny-
m i stała ich rozbudowa. W tym roku 
przybędą dwa nowe paw i l ony o po-
wierzcł in l przeszło 10.000 m2. Jeden z n ich 
budu j ą gospodarze, drugi wznoszą d la 
siebie S tany Zjednoczone. Ostatn io z pro-
pozycją budowy własnego paw i lonu wy-
stąpi ła Szwajcar ia . Chce ona przekazać 
ten pawi lon n a własność MTP pod wa-
runk iem przyznan ia Szwa jcarom uczest-
n ic twa w Targach przez pięć łat. 

Na zdjc iach: stalowe ręce oraz mon t owan i e apara tury . 

D u ż y m uznan j em 1 za interesowaniem 
facł iowców. cieszyły się n a ostatnicłi Tar-
gach Lipskich tak zwane man ipo ła tor j ' 
produkc j i polskiej. Są one niezbędne w 
ka żdym la łwrator l i im z a jmu j ą cym się ba-
d a n i a m i 1 wj 'korzystywaniem izotopów 
promieniotwórczych. Bezpośredni kontakt 
z izotopami jest bardzo niebezpieczny dła 
cztowielva. 

Dzięki man i pu l a t o rom naul iowiec Jest 
zabezpieczony przed promien iowan iem, a 
jednocześnie -na ca łkowitą swobodę ope-
rowan ia izotopami . W praktyce wyg ląda 
to następująco : Człowiek oddzielony od 
źród ła p romien iowan ia grubą śc ianą ocłi-
ronną m a możność obserwacji dokonywa-
nycłi czynności poprzez wziernik ze szklą 
ołowiowego. 

Jak widać na reprodukowanym zdjęciu, 
m a on do dy.-;pozycji d w a man ipu la tory 
będące odpowiedn ik iem i przedłużeniem 

obu rąk . Każdy ruch ręki przenoszony 
jest systemem dźw ign i n a końcówkę ma-
n ipu la tora zastępującą palce ręki. Zakres 
czynności jest dość rozległy, gdyż po-
zwa ł a na cięcie, chwytanie , przenoszenie, 
przelewanie itp. 

Pos ługu jąc się d w o m a man i p u l a t o r am i 
można nawet wy j ą ć zapa łkę z pudełka , 
zapa l i ć j ą i podać komuś ogień. (Oczywi-
ście, nie s łużą one do talsicłi celów). 

Konstrukcja dotychczasowych trzech ty-
pów man i pu l a t o r a opracowana została 
przez Centra lne Biuro Konstrukcyjne In-
stytutu Badań Jądrowych P.\N w War-
szawie .którego k ierownik iem jest inży-
nier Włodz im ierz Ney. 

Na Foire de Paris polska centrala han-
dlu zagran icznego Varłmex prezentuje 
między i n n y m i właśn ie te man ipu la to ry . 
Wykonan i e model i wystawowycł i powie-
rzono i iczniom Szkoły Metalowej w War-
szawie. 

Jak wyn i ka z dotj-cliczasowycli zgło-
szeń, na tcgOKioznycli Tai;.'iiili Poznań-
skicłi na jwiększą powierzLliuic wystawo-
wą za jmą między i n nym i : Stany Zjedno-
rzoiie, Nifiin-y Zachodnie, Niemiecka lle-
pub l ika Demokratyczna, Angl ia . Francja , 
Zwinzek l iai lziecki oraz Czorlioslowacja. 

Polska wystawi pize.szło 30.000 ekspona-
tów. 

,,Ursus" na zakręcie 
Polska produku je około 10.000 sztuk 

traktorów rocznie. Produkowane są dwa 
typy ; traktor gąsienicowy ,,.Mazur" oraz 
ko łowy , ,Lrsus" o mocy 45 K.M. Zm i any , 
j ak ie zachodzą w roln ictwie spowodo-
wa ły jednak w produkcj i t iaktoruw praw-
dz iwą rewolucję. Spad ło zwłaszcza zapo-
trzebowanie n a , ,Ursusy", które posiada-
ją wprawdz ie konstrukcję bardzo masyw, 
ną , ale dość przestarzałą. 

W rezultacie fabryka „Ursus" pod War-
szawą ogran iczy ła c ł iwi łowo swoją pro-
dukc ję z 8.(KXł sztuk do 3,.500 sztuk rocz-
nie i obecnie szykuje się energicznie do 
wypuszczen ia dwóch nowycl i traktorów 
własnej konstrukcj i . Będzie to c i ągn ik 
C-3-'5 o mocy 25 KM oraz ma ły jedno-
osiowy traktor ogrodniczy G-308. 

Sery jna produkcja mniejszego ciągni-
ka ruszy jeszcze w tym roku, traktor 
G-325 produkowany będzje seryjnie po-
czyna jąc od roku 19.59. Olia traktory po-
siadaj.ą bardzo nowoczesną konstrukcję 1 
są ekonomiczne w eksploatacji , f łolnicy 
bardzo się n im i interesują, na co wska-
zu ją nap ływa j ące j u ż zamówien ia . 

Polskie jaja i szynki 
na rynku światowym 

Obserwuje się obecnie Jzyt)ki rozwój 
eksportu ar tyku łów rolno-spożywczych z 
Połskl . Ma on oparcie w rosnącej pro-
dukc j i rolnej . Jeśli w roku 1957 eksport 
ten os iągną ł wartość około 114 m i l i onów 
do larów, to Jak się przewiduje , w tym ro-
ku wzrośnie do przeszło ICO m i l i onów 
do larów (i to m i m o notowanego na rynku 
światowj-m spadku cen na wiele artyku-
łów rolniczych) . 

Największą pozycję w elisporcie rolno-
spożywczym z Połski stanowi przede 
wszystkim mięso. W i e l k im odbiorcą pol-
sliicli bekonów jest Ang l ia a szynek w 
puszkach przede wszystldm Stany Zjedno-
czone. Trzodę cł i lewną elssportuje się mię-
dzy i n n y m i do Niemiec Zachodnich , 
Włoch . Jugos ławi i a także Franc j i (Fran-
cja impor tu je ostatnio także pewne ilo-
ści ba ran iny ) . 

Drugą z kolei pozycję w tyra ełcsporcie 
z a jmu j ą j a j a i drób. Ja j a ełisportowane 
są między i n n y m i do Niemiec Zacłiod-
nich , Szwajcar i i , Włoch i Wenezuel i . W 
roku 1958 rozpoczął się na większą sl<alę 
także eksport masła , g ł ówn ie do Angl i i . 
Poza tym Polslia sprzedaje zagranicę 
także szereg swoich t radycyjnych j u ż to-
warów , takicł i jałs : cukier, wódl i i , kar-
tofłe-sadzenialsi .grzyby, owoce leśne, ra 
ki, pierze itp. 

Rozwó j elssportu ro lno spożywczego m a 
dla polskiego hand lu zagranicznego bar-
dzo istotne znaczenie .zwłaszcza wobec 
zmnie jszen ia wywozu węgła i spadku jego 
cen n a rynku europejskim. 

W RZESZOWSKI EM 
Prace n ad zagospodarowaniem Biesz-

czad (woj. rzeszowskie) posuwa ją się na-
przód. W p ierwszym kwarta le br. odda-
nych zostało do uży tku 59 nowo wybudo-
wanych osad, przeznaczonych dła robot-

; n i k ów leśnych. W budowie zna jdu je się 
dalszycł i 7 tego rodza ju osad, w których 
jeszcze w t ym roku zamieszkać będzie 
mog ło ponad 100 rodz in . Najwięcej osad 
powsta je w pow. Lesko, oraz w rejonje 
Kwaszen ina , Zawartn icy , WetUna , Łup-
ków, Clsny i Krj 'wego. 

Z ynd r am z Maszkowjc. dowodca pol-
skicli chorągwi spod Grunwa ldu , bj'ł ści-
śle zw i ą zany z wo jewódz twem rzeszow-
skim. Wie le też wskazu je n a to, że tu 
w łaśn ie w łiościele w Hu inn iskach zo-
stał pochowany (wzmiank i n a ten temat 
zna j du j emy w A r c h i w u m Diecez ja lnym w 
Przemj 'ś lu ) . Podan i a l udowe w okolicach 
Brzozowa dotychczas przechowują grun-
wa ldzk ie echa. Na przykład w Harcie u-
parcie twierdzą, że wieś została za łożona 
przez Jeńców krzyżack ich spod Grunwal-
du , j a k równ jeż La ł i n (niedaleko Hum-
nisk) będący w XV wieku własnością ry-
cerza Pakosza, który M ł się pod Grun-
wa ldem i s tamtąd przywióz ł jeńców, póź-
niejszych osadni ł iów. 



W POLSKICH 

B U T A C H 
J E S T E M . . . 

Napisał Bronisław WIERNIK 

S CENKA w Biurze Podróży. 
Przy wypełnianiu formula-
rza. 

— Do kogo pani jedzie do Pol-
ski? 

Młoda kobieta : 

— Do mamus i . Ojciec został 
zastrzelony przez Niemców. — 
Przed wojną mamus ia mieszkała 
w powiecie Radomsko, ale ja 
nie jadę na ten adres, bo mo ja 
mamusia mieszka teraz na Zie-
miach Odzyskanych. 

— Pan i jest żoną górnika? 

— Tak. 

— Dziecko pan i zabiera ze są-
bą? 

— O oui ! 

— J a k d ługo pan i jest precz 
od Polski? 

Nie dosłyszałem odpowiedzi, 
bo uwagę mo j ą odwróciło od roz-
mawiających to właśnie wyraże-
nie, które podobno pochodzi z 
poznańskiego, ale którego w po-
tocznej mowie polonijnej dawno 
już nie słyszałem: „precz od 
Polski" . Tego żaden literat 1 ża-

den dziennikarz an i działacz e-
migracyjny nie wymyślił. Zycie 
samo uku ło to powiedzonko n a 
użytek tych, którzy od życia na j 
bardziej ucierpieli w czasach 
kiedy za chlebem trzeba było 
Iśd ,,precz od Polski" . Czasy się 
zmieniły, 1 zmieni ła się treśd te-
go powiedzenia, zmienił się je-
go tragiczny sens. , , Jak d ługo 
pan i jest precz od Polski?" — 
pyta urzędniczka w Biurze Po-
dróży żeby się po prostu dowie-
dzieć kiedy młoda kob ie t ^ z 
Polski wyjechała. 

B iuro Podróży naprzeciwko 
dworca kolejowego w Lens wy-
pełnia się coraz bardziej. Na 
stołach biurowych coraz więcej 
formularzy, paszportów, fotogra-
fii . Ruch w Interesie. Wśród 
wypełniających formularze nie 
brak 1 starych bywalców. 

Ktos obok: 

— Byłem w zeszłym roku. Nie 
wiedzieliśmy my, że taką ł adną 
Polskę mamy . 

Sąs iad: 

— U nas, w Sędziszowie... to 

obok Rzeszowa... kiedy wyjeżdża-
łem była jedna studnia. J u ż jej 
nie ma. Jest fabryka mebli. 

D r u g i : 

— Co tam Sędziszów! A Wie-
liczkę widzieliście? A Wawel? 
Wszędzie objechałem. Nową Hu-
tę widziałem, w Warszawie by-
łem. 

Ktoś i n n y : 

— A w tym nowym notelu Już 
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Wycieczki do Polski 
N A 4, 6 LUB 8 T Y G O D N I . 

U W A G A ! 

W Y J A Z D Y CO T Y D Z I E Ń . 
U W A G A ! I 

D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K DO POLSKI! 
C E N A : 22.500 franków, k tó ra o b e j m u j e b i le t ko l e j owy 2-ej klasy 

LI LLE-POZNAKJ-LI LLE 

lub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach. 
oraz wszystkie wizy 

Adres: 

I 
BIURO PODRÓŻY 

O R A Ł L. A 
L E N S (Pas-de-Calais) n ap r zec iw dworca ( face Gare) 

Telefon: 8 6 7 
O D J A Z D z L I L L E P O W R O T d o L I L L E 

4 tygodnie 31. 5. (sobota) 28. 6. (sobota) 

4 7. 6. (sobota) 5 7. (sobota) 

S 18. 6. (sobota) 13. 8. (sobota) 

4 21. 6. (sobota) 19. 7. (sobota) 

(\ 25. 6. (środa) 6. 8. (środa) 

4 30. 6. (poniedziałek) 25. 7. (niedziela) 

8 2. 7. (środa) 27. 8. (środa) 

4 9. 7. (środa) 6. 8. (środa) 

6 10. 7. (czwarteli) 21. 8. (czwarteli) 

4 tygodnie 19. 7. (sobota) 16. 8. (sobota) 

4 23. 7. (środa) 20. 8. (środa) 

4 2. 8. (sobola) 30. 8. (sobota) 

6 2. 8. (sobota) - 12 9. (piątek) 

4 9. 8. (sobota) 6. 9. (sobota) 

4 16. 8. (sobota) 13. 9. (sobota) 

4 • 23. 8. (sobota) 20. 9. (sołKita) 

4 6. 9. (sobota) 4.10. (sołjota) 

LEN^^CPas^ t fe ' ca iSs ) : B iuro Podróży Gral la, 105, rue Thiers i 56, rue de la Pa l* . 
BRUAY-EN-ARTOIS (P. de O.): Café-Bal „ P a U m a " (naprzeciw szpitala Sw. Barbary) , tel. 4;« 
DECHY (Nord); Café-Bal „Musielak ', tel. 96. 

DENAIN (Mord): Café Jean. 84. rue Lazare-Bernard, tel. 488. 
NOYELLES-GODAULT (P. de C.):Tlumacz przysięgły Bychl iński , rue Victor-Hugo, 

îg ROUBAIX (Nord): Cafe L'A-MI DO, rue Pierre Motte. 

^ LIBERCOURT (Nord): Café Duszczak, t łumacz przysięgły p. Otulakowski. 
^ DOUAI-CLOCHETTE (Nord): p. Karasiński , 6, avenue Gounod. 
^ RAISIVIES-SABATIER (Nord): p. Pietrzak Kazimierz , 25, rue Cuvinot. 

^ CONDE (Nord): Café-Bal Marcjhiak. ^ 

^////////////////^^^^ 

Interesanci w biurze podróży. 

mieszkaliście? Na którym pio-
trze? Pokój z łazienką? 

— Co dzień tyle interesantów? 

Kierownik Biura Podróży roz-
gląda się po gospodarsku. 

— Szkoda — mówi, — że pan 
nie był pół godziny wcześniej. 
Dopiero było ludzi. Chętnych 
Jest coraz więcej. J u ż w zeszłym 
toku było dużo, ale nie m a po-
łlSwnanla. 

I m więcej chętnych do wy-
jazdu do Polski, tym więcej 
chętnych do wysyłania. Inaczej 
mówiąc, przybywa konkurentów. 
Biuro Podróży do Polski okazało 
się niezłym Interesem. 

Ale kierownik B iura stawia 
sprawę jeszcze inaczej. 

— My Jesteśmy po to — mó-
wi — żeby klienta zadowolić. I 
żeby on nie tylko na tę swoją 
wieś rodzinną pojechał, ale i ka-
wał Polski mógł zobaczyć, nie 
tylko wódki z kump lami się na-
pił , ale 1 kra j obejrzał . 

Oczywiście, jak zwykle nie 
brak 1 kłopotów organizacyj-
nych. Ale faktem jest, że każda 
taka wycieczka przebiega spraw-
alej od poprzedniej. 

Któryś ze stojących ct>ok wtrą-
ca się do rozmowy. 

— Proszę pana, jak to byle 
przed tym? Ktoś chciał Jechać 
do Polski. Co musiał robić? Mu-
siał czekać. I czekał. Długo cze-
kał. Na wszystko musia ło się 
czekać. Mó j sąsiad. metrykę 
chciał sprowadzić. Nawet na 
metrykę się czekało. Całe mie-
siące. A ja, mówi ten mó j są-
siad, za czternaście dni chcę się 
Tenlć. Tak bywało. No, pod tym 
względem... 

Do Biura wchodzi Francuz 1 
oyta o szczegóły wyjazdu do 
Lourdes. 

Po Jego wyjściu rozmowa z 
przygodnymi zna jomymi prze-
chodzi na trochę inne tory. Bo 
orzed tym mówil iśmy tylko o 
prawach wyjazdów, wycieczek 
'o Polski. 

— Ja , p r o s ^ pana — zapew-
uał mnie kierownik B iura — 
V jestem tylko handlarzem kl-
ometrów, marchand des kllo-
netres... 

Ale teraz, po wyjściu tego 
Francuza, który pytał o Lour-
les. Jeden z obecnych zdziwił 
iię na głos : 

— A Częstochowa? 

— Co, Częstochowa? 

— Mówię wyraźnie, dlacz;'go 
tego samego nie urządza się z 
-laszą Częstochową? Dlaczego nie 
Irządza się pielgrzymek do Czę-
s-ochowy? 

— Może... 

— Co? 

Domysłów, jak zwykle w ta-

kich okazjach, nie brakło. Ale 
nagle padło krótkie, rzeczowe, 
ale też — przyznaję szczerze — 
bardzo, dla mnie przynajmniej , 
nieoczekiwane wyjaśnienie. 

Okazuje się. — powtarzam tyl-
ko to, com słyszał — _ okazuje 
się, że niektórzy księża 'przeciw-
stawiają się 1 uniemożl iwiają 
urządzanie pielgrzymek do Czę-
stochowy. 

Dlaczego? Gdybym ja to wie-
dział. J a k to mów i ą : dziwnie 
się plecie na tym bożym świecie. 

Przy innej okazji i już w in-
nym miejscu dowiedziałem się 
jeszcze innych dziwnych — przy-
na jmn ie j dla mnie — rzeczy w 
związku z poczciw.ymi wycieczka-
mi Polaków z Francji do Polski. 

Okazuje się, — powtarzam to, 
co słyszałem — okazuje się, że 
polska gazeta ,. Narodowiec" nie 
zamieszcza ogłoszeń o wyciecz-
kach do Polski. Jeżeli .iakleś 
Biuro Podróży chce zamieścić 
ogłoszenie, oczywiście p ła tne o-
gloszenie o wyjeździe do Polski 
— to może to uczynić wszędzie, 
ale nie w polskim piśmie ..Na-
rodowcu". Owszem, ,,Narodo-
wiec" zgadza się na przyjęcie 
płatnego ogłoszenia takiego czy 
innego Biura Podróży o wyjaz-
dach do wszz/stktch krajów. Tyl-
ko w ten sposób. . .Wyiazdy do 
wszystkich kra jów" . Niech się , 
czytelnik domyśli, że do Polski 
również. Ale żeby wyraźnie, — 
nie, na to pan redaktor sie nie 
zgadza. Dlaczego? Gdybym la to 
wiedział, ale dalibóg, nie rozu-
miem. 

Wielu, bardzo wielu czytelni-
ków polskiego pisma ,,Narodo-
wiec" też nie rozumie. 

Ale jeden z tych czytelników 
dodał, gdy już o tych sprawach 
rozmawialiśmy : 

— Czasy się zmieniają. Jeszcze 
niedawno w . .Narodowcu", lak 
pisano o polskim rządzie, o Sej-
mie, to pisano, jak to się mó-
wi? tak... to pisano w cudz ."Sło-
wie : , . rząd" Se jm" . Teraz 
już nie. Teraz Już bez cudzysło-
wu. Czas robi swoje. 

Mniejsza o nazwisko mojego 
rozmówcy. Prosił żebym nie wy-
mieniał nazwiska. Oczywiście, o-
blecalem mu . że nie wymienię, 
Ale byłem zdziwiony 1 nie ukry-
wałem tego. 

— Dlaczego? — spytałem go. 

Wzruszył ramionami , uśmiech-
ną ł się. I nie odpowiedział. 

Okazuje się, że mol rozmów-
cy nie chcą żebym wymieniał ich 
nazwisk, gdy mowa o po'sklm 
piśmie na emigracji ,,Narodo-
wiec". Boją się? Nie, chyba nie. 
Bo 1 czego? A więc? Ba, gdy-
bym ja to wiedział. 

Ale wróćmy do wycieczek do 
Polski. 

— Widzi pan? — mówi przy-
godny znajomy — Widzi pan? 
W polskich butach Jestem. Jeź-
dzi się do Polski, jeździ... 



: v 
í 

Ostatn io przebywał w Polsce 
na zaproszenie rektora Uniwer-
sytetu Warszawskiego prof. Tur-
skiego — wybitny uczony fran-
cuski, arclieolog i geograf sta-
rożytności, prof. Louis Robert z 
Paryża . Jest on specjalistą epi-
graf ik i greckiej, to jest nauk i 
o napisacłi greckicli na mate-
ria łach twardych (np. na ka-
mieniu) . 

Sylwetki polskich filmowców 

L. Buczkowski fwórca 30 filmów 
Reżyser Leonard Buczkowski należy do seniorów polskiej kine-

matograf i i . Swą karierę artystyczną zaczynał przed czterdziestu bez 
ma ł a laty, a trzydziestolecie pracy w f i lm ie obchodził w ub ieg łym 
roku. Jego nazwisko widzom k i nowym,n i e jest obce i zagran icznym 
pon ieważ spośród l icznych f i lmów, które zreal izował — wiele było 
wyświet lanych w całej Europie. 

Komedia Buczkowskiego „Ska rb " cieszyła się wie lk im powo-
dzeniem we Francj i , „Przygoda na Mariensztacie" nie schodzi ła 
przez d ług i czas z ekranów niemieckich, „Sp rawa pi lota Maresza" 
zdobyła wielki sukces w Zw i ązku Radzieckim i w Czechosłowacji , 
itd. Du żym powodzeniem cieszyły się zagran icą również przedwo-
jenne iego f i lmy : „Gwiaźdz is ta eskadra" , , ,Wierna rzeka" , „Testa-
ment prof. W i l c z u r a " i inne. 

Buczkowski zaczął od teatru amatorskiego. Nawet nie wie j ak 
do tego doszło, że z amatora stał się aktorem zawodowym. W każ-

L. Buczkowski podczas zdjęć do f i lmu ,,Deszczowy l ip iec" , 

dym razie w 1922 roku występował na scenie warszawskiego Teatru 
Niezależnych, który mieścił się przy ul icy Mokotowskiej , późn ie j zaś 
p izen iós ł się do Teatru Letniego w Ogrodzie Saskim. 

Kiedy w 1924 roku Stan is ława Wysocka i Wiktor Biegański za-
łożyl i wytwórn ię f i lmową pod nazwą „Stud io Dramatyczno-Filmo-
w e " — Leonard Buczkowski rzuca scenę i zaczyna pracę w tej 
wy twórn i jako asystent reżysera Biegańskiego. Debiutu je Jako reży-
ser f i lmowy M roku 1927, real izując wspóln ie z Micha łem Wa-
śzyńsk im f i lm pl. „Zazdrosć" . 

Specjalnością Buczkowskiego są za równo komedie, jak i dra-
maty sensacyjne. Jego f i lmy odznacza ją się rzetelną zna jomośc ią 
warsztatu realizatorskiego, sumienną pracą z aktorem i wielką 
dbałością o jasność i logikę akcj i . Widzowie bardzo to cenią , to-
też w ubiegłym roku Buczkowski otrzymał zaszczytną nagrodę 
polskiej publ iczności k inowej , tak zwaną „Złotą Kaczkę" za swój 
f i lm , ,Sprawa pi lota Maresza" , uznany przez plebiscyt widzów za 
naj lepszy polski f i lm sezonu. 

Ostatnio Buczkowski zreal izował według scenariusza napisanego 
wspó ln ie ze Stefanią Grodzieńską komedię satyryczną pt. „Desz-
czowy l ip iec" . Jest to trzydziesty z kolei f i lm fabu larny w jego 
karierze reżyserskiej. Trzydziestym pierwszym będzje „Orze ł " (ty-
tuł tymcasowy) - h is to i ia głośnej na początku wo jny ucieczki pol-
skiej łodzi podwodne j „Orze ł " z portu w Tal l in ie, gdzie była inter-
nowana . , ,Orzeł" zdołał się nie tylko w y m k n ą ć ze strzeżonego por-
tu, lecz również przedrzeć się przez Bałtyk, Kana ł Ki loński i Morze 
Północne — n ieustann ie patro lowane przez jednostki n iemieckie — 
i dotrzeć do brzegów angielskich, by tam połączyć się z i n n ym i 
jednostkami polskiej f loty wojennej . 

Scenariusz tego f i lmu Buczkowski napisa ł wspóln ie z Januszem 
Meissnerem, z nanym autorem powieści sensacyjnych I wojennych . 
Do prac zdjęc iowych reżyser Buczkowski przystępuje w czerwcu. 

B Y Ł A M B R Z Y D K Ą 
DZIEWCZYNĄ 

Polska Interesowała profesora 
Robert nie tylko zresztą od stro-
ny Inskrypcji greckich. Zachwy-
cony był folklorem naszego kra-
ju . Specjalnie jeździł do Łowi-
cza i w Jego okolice, aby zoba-
czyć oryginalne stroje tego re-
gionu. 

Na zdjęciu prof. Robert w oto-
czeniu asystentek Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

BY Ł okres podczas nakręca-
nia f i lmu Andre Cayatta 
. .Miroir a deux faces", 

kiedy nie można było oglądać 
twarzy Michele Morgan. Do stu-
dio przyjeżdżała Michele osło-
nięta czarnym woalem, gardero-
ba jej była strzeżona, a dostęp 
do miejsca, gdzie nakręcano 
f i lm, byl doz-ATolony tylko za 
specjalną przepustką. 

Trwało to cały miesiąc. Znie-
kształconego oblicza Michele 
Morgan n ikt nie mógł zobaczyć, 
ukaże się n a m ono dopiero na 

canie , ,Miroir a deux faces". 
Wczuwa łam się świetnie w prze-
życia tej kobiety, która zmien i ła 
twarz. 

Ale oto jej historia. P an Tar-
divet (w roli tej występuje Bour 
vil). nauczyciel w szkole dla 
chłopców, postanowił ożenić się. 
Umieszcza on w prasie ogło-
szenie : . .Poślubię młodą kobie-
tę. wygląd zewnętrzny Jest m i 
obojętny" . Oświadczenie to Jest 
szczere. 

Pewnego dnia odwiedzają go w 
l iceum dwie siostry, z których 

padkowi samochodowemu. Spraw 
cą Jest dr Bose (Oerard Oury), 
który przy jmuje całą winę na 
siebie, zabiera rannego do kli-
niki . leczy i pielęgnuje, w tyra 
czasie zdoła się zorientować, iak 
bardzo nieszczęśliwa jest Marie-
Jose i zaproponuje jej przepro-
wadzenie zabiegu, który uczyni 
ja p iękną i ponętn-ą. Tardivet 
stanowczo nie zgadza się na o-
perację. ale Marie-Jose pod pre-
tekstem. że wyjeżdża na parę 
dni na prowincję opuszcza dom 
i udaje się do kl iniki . Operacja 
się uda . Marie-Jose zejdzie ze 
stołu operacyjnego tak piękna, 
że mą ż nawet nie będzie mógł 
Jej poznać. Jednakże między 
ma ł żonkami stosunki jeszcze ••¡lę 

Michele Morgan (tyłem) i Gerard Oury w f i lm ie „Miro i r a deux faces" 

ekranie. Zdarza się to po raz 
pierwszy, że wielka gwiazda (i 
p iękna kobieta) zgodziła się, dla 
potrzeb f i lmu , poddać zabiegom, 
które ją zeszpeciły. 

,, Dzieła zniszczenia" dokonał 
ch i rurg kanadyjski Parker, któ-
ry specjalnie w tym celu przyje-
chał z Londynu . Przy pomocy 
dwóch protez rozszerzył nos. 
zastrzykami paraf iny rozdął po-
liczki, specjalnymi apara tami 
spowodował zaokrąglenie oczu, 
odgięcie uszu, deformację ust, 
Micltele Morgan odzyskuje jed-
nak swą prawdziwą twarz już 
w drugiej części f i lmu . Odpo-
wiednich zabiegów dokonał spec-
jalista od chirurgi i estetycznej 
Gerard Oury. Gdy skończył on 
swą pracę i zd ją ł opat runk i z 
twarzy pacjentki , Michele krzyk-
nęła z rozpaczą : 

— To okropne ! 
Twarz JeJ była ciągle jeszcze 

napuchn ię ta i brzydka. Dopiero 
po paru dn iach rysy twarzy Mi-
chele Morgan odzyskały swą 
dawną czystość i wówczas aktor-
ka oświadczyła : 

— Jestem bardzo zadowolona, 
że zdecydowałam się na nakrę-

Jedna, Marie-Jose, me Jest zbyt 
piękna, podczas gdy młodsza, 
Weronika, jest bardzo ł adna i 
ma Już narzeczonego. 

Marie-Jose CMichele Morgan) 
Jest ekspedientką w sklepie płyt 
u narzeczonego siostry, .Gera rd 
Dur ien (Yvan Desny) i to ułat-
wia profesorowi Tardivet nawią-
zanie z n ią bliższej znajomości. 
Dowiadujemy się, że m łoda ko-
bieta jest na śmierć zakochana 
w narzeczonym siostry, który 
zupełnie nie zwraca na n i ą u-
wagi, zapatrzony wiecznie w 
piękną Weronikę. 

Marie-Jose wychodzi za mą ż 
za Tardiveta. W podróż poślub-
ną wyjeżdżają państwo młodzi 
do Wenecj i .ale Już w począt-
kach JeJ okazuje się, że Marie-
Jose nie będzie szczęśliwa ze 
swym mężem. 

M i j a j ą lata . Tardivet mieszka 
w willi na przedmieściu. Ma 
dwoje dzieci, starą matkę , sa-
mochód, pralkę elektryczną 1 
wierną żonę, którą brzydota za-
bezpiecza przed wszelkimi poku-
sami. Tardiyet Jest szczęśliwy. 
Jego żona — zrezygnowana. 

Ale nagle Tardiyet ulega wy-

pogorszą. 
I wtedy młoda (1 p iękna te-

raz) kobieta odnajdzie Gerarda. 
Dowie się, że nie jest on szczę-
śliwy ze swą żoną. Zrażony lek-
k im prowadzeniem się Weronik i , 
Gerard decyduje się opuścić Ją. 
a spotkawszy Marie-Jose ulegnie 
czarowi jej niezwykłej urody. 
Gerard zauważy jednocześnie, 
że jego szwagierka przestała tiyć 
zupełnie nieśmiałą . cichą ko-
bietą, pod wpływem urody cha-
rakter JeJ uległ całkowitej prze-
mianie. 

Tymczasem Tardivet i jego 
ma tka starają się odebrać dzie-
ci Marie-Jose. Wówczas nie-
szczęśliwej pozostanie już tylko 
odejść i — połączyć się z Ge-
rardem. Razem wyjeżdżają do 
Kanady . Gdy Jednak Marie-José 
dowie się w czasie podróży, że 
mą ż jej zabił doktora Bose, któ-
rego uważa za winnego rozbicia 
ich małżeństwa, zdecyduje się 
wrócić do Francj i . Bezskutecznie 
Gerard stara się odwieść ją od 
tego zamiaru . Gdy rozstaną się. 
pozostanie m u tylko nadzieja, że 
może Jednak Marie-Jose wróci... 

STEPHANE EP IN 
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I O wszystkim po trochu | 
= BOOOTA. — 18 mary-
= narzy kolumbijskich. 
=którzy stanowili całą za-
=2ogrę żagloioca udającego 
= się do Rio-Hacha •(Ko-
^lumbia) znaleziono mar-
=twych na pokładzie stat-
yku. Lekarze stwierdzili. 
= ż e umarli z głodu. 

= sany huragan oddalił 
^żaglowiec od brzegu. Po 
^tilku dniach zapas zyw-
^ności wyczerpał się. 

= WASZYNGTON. — Pe-
=wien uczony (T) amery-
=kaAski oznajmił, że pra-
=cuje nad nowym gazem, 
—który ma mieć rzekomo 
^zastosowanie na loojnie. 

Wróg. porażony tą bro-
nią ma podobno czuć się 
jak ptaszek, wykazywać 
ochotę do lotu zapomi-
nając o rzeczywistości. 

SYNAJ. — Słynna z 
biblii góra Synaj stanie 
się wkrótce słynna z in-
nego powodu. Prasa e-
gipska donosi, że u stóp 
góry odkryto dwa źródła 
nafty, które mogą rocz-
nie dostarczać blisko 
300 tysięcy ton. 

KALKUTA. — Na 
Kongresie botaników hin 
duskich jeden z delega-
tów wystąpił z sensacyj-
ną wiadomością, te mu-
zyka wpływa dodatnio 

na rozwój roślin. 
Uczony ten przepro-

wadził następujący eks-
peryment: w dwóch róż-
nych ogródkach zasiał 
mimozy. Codziennie ra-
no udawał się do jedne-
go z ogródków i w cią-
gu pół godziny grat na 
skrzypcach. W rezulta-
cie mimozy, które ..słu-
chały" koncertu rozkwi-
tły prawie dwa razy 
szybciej niż te. które by-
ły pozbawione rannej 
muzyki. 

KOWEIT. — W ostat-
nim czasie zostały udo-
skonalone aparaty dzię-
ki którym udaje się 

przekształcić wodę mor-^ 
ską w słodką. Okolice^ 
Koioeitu są znane z bra-^ 
ku wody i to od daw-^ 
nych czasów stanowiłoś 
dla ludności tragiczny'^ 
problem. Nowa metoda'^ 
polega na tym, że pod-'= 
daje się wodę morską= 
parowaniu. Potem na-S 
stępuje ochłodzenie pary^ 
i jej destylacja, która'^ 
oczyszcza wodę morską'S 
z resztek minerałów. = 

Uważa się, że otwieraj 
to możliwości nawodnia-^ 
nia olbrzymich terenów^ 
na całej kuli ziemskiej^ 
przy pomocy wody mor-^ 
skiej. 3 
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chwili , gdy Czytelnicy dosta-
ną do rąk ten numer „Tygoiini-
ka" , wyścig Warszawa - Berlin-
Praga będzie j u ż zakończony. Ale 
słowa, które znaj<lziecie poniżej , 
aadane został>' z trasy \vyści,gu 
— 12 ma ja , to znaczy na trzy dni 

przed zakończeniem tej wielkiej imprezy 
kolarskiej. 

Kolarze ZSRR uzyskali j u ż w konknren-
cji drużynowej taką przewagę, że tylko to-
talna katastrofa mogłaby im odebrać osta-
teczne zwycięstwo. Natomiast ekipy Nie-
mieckiej Republ ik i Demokratycznej i Pol-
ski, za jmu jące od Berlina drugie i trzecie 
miejsce, walczą zawzięcie o lepsze. 

Z drużyn zachodnio-ein-opejskich najle-

piej spisują się Belgowie i Holendrzy. Do-

bre stosunkowo pozycje tych zespołów są 

dużą zasługą konkuru jących zawzięcie 

między soI)ą dwóch indywidualnych przo-

down ików Wy.ścigu — Alftinsa Hermansa 

i Piet Damena , z których każdy nosił j u ż 

żółtą koszulkę. ( I rożnym dla nich przeciw-

nik iem stał się zwycięzca Wyśc igu Pokoju 

z H).")5 roku — Niemiec (lustaw .\dolf 

Schur. W dwuczęściowym etapie Lipsk-

Halle-Karl Marxstadt. który rozegrano w 

sobotę 11 ma ja . zawodnik ten awansował 

w klasyfikacji indywidualnej z dziesiątego 

na trzecie miejsce. 

Polski zespół nie posiada w lym roku w 

swoim składzie takicli, wybi ja jących się 

gwiazd — jest za to dość wyrównany i na 

każdym etapie m a m y któregoś ze swych 

reprezentantów w czołówce. 

Staszek Królak w drugiej połowie wyś-

cigu stracił początkowy ini])et. Okazało się, 
że roczna przerwa w startach nie pozosta-
ła bez śladu. 

l-'iancuska drużyna jechała w tym roku 

dość pechowo, a jej najzdolniejszy zawod-

nik, Marcel D ' l loker , który dobił się j u ż 

piątej pozycji, w rezultacie kraksy na VII I 

etapie sjiadł od razu na trzynaste miejsce. 

Inni kolarze francuscy mieli też liczne wy-

padki. 

Naji)Oważniejszy sukces francuski do po-
niedziałku, 12 ma ja , .stanowiło pierwsze 
miejsce Raymond -Mastrotto, na \'1I etapie 
Berlin-Lipsk. 

W następnym numerze zamieścimy fe-
lieton omawia jący ostateczne wynik i Wy-
ścigu Pokoju . 

Fot.: E. W . ^HMISSKI 1 CAF. 

Królak za jada parówk i . Ulica Piotrowska w Łodzi na chwi lę przed startem. 
Piet Oamen (Hol . ) , l ider I I I • etapu wyścigu. 



cigli słracił początkowy impet. Okazało się, 

że roczna przerwa w startach nie pozosta-

ła boz śladu. 

Francuska drużyna jcchala w tym roku ' 

dość pechowo, a joj najzdolniejszy zawod-

nik, ^larcol D' I Iokor, który dobił się j u ż 

piątej pozycji , w rezultacie kraksy na V i l i 

ela|)ie spadł od razu na trzynaste miejsce. 

Inni kolarze francuscy mieli też liczne wy-

padki. 

Najpoważniejszy sukces francuski do po-

niedziałku, 12 ma ja , stanowiło pierwsze 

miejsce Raymond Mastrotto, na VII etapie 

Berlin-Lipsk. 

W następnym nuinorze zamieścimy fe-

lieton omawia jący ostateczne wynik i Wy-

ścigu Pokoju . 

Szczęśl iwy omen : Wistr iakow spotkał komin ia rza . 

Masaż jest równie potrzebny kobiecie jak. . . kolarzowi. 

Takie prowizoryczne trybuny ustawi l i wroc ławian ie . 

Ucicc7ka Prowadz i Herman« (Belg) przed -Kapitanowem (ZSRR) , Fornalczykiem i Królakiem 

•iet Damen (Hol . ) , l ider HI « e««Pu wy ic igu . Szczeciński, operator kroniki f i lmowej w akcj i . Na mecie przede wszystk im trzeba się u m y ć . 
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G O S P O D A R Z E 

Z I E M Z A C H O D N I C H 
(Dokończenie ze str. 4-tej) 

Na magazyny włókiennicze w Bielsku-
Białej dokonano napadu rabunkowego. 
Elegancka młoda kobieta w czerni z jawi ła 
się w dyżurce magazyniera prosząc o 
wodę, gdyż jej się zrobiło słabo. W 
chwil i gdy ten odwrócił się do kranu , 
zarzuciła mu worek na głowę; został 
skrępowany. Przedmiotem rabunku była 
ciężarówka towaru. M imo energicznego 
śledztwa nie zdołano znaleźć sprawców. 
Według kpt. Gleba hersztem bandy była 
kobieta przezwana królewną. W tych sa-
mych okolicznościach nastąpił drugi na-
pad w Lodzi. Zabicie buchaltera w Rado. 
goszczy i zatrzymanie t ramwajarza , który 
kupi ł kupon towaru, naprowadzi ło na 
mel inę i na jej członka niejakiego Rybę, 
którego aresztowano. 

— Jak to nikt nie wie? —wyjąkał prze-
rażonym głosem. — Przecież t am było wy-
raźnie : Gdańsk-Wrzeszcz, ulica Politech-
niczna... 

Spojrzałem odruchowo na leżący przede 
mną telefonogram z odpowiedzią z Gdań-
ska... 

— Niech pan powtórzy jeszcze raz adres, 
panie Ryba ! 

...Rzecz jasna, koledzy pomylil i numer 
domu z numerem mieszkania. 

Poleciłem protokolantowi, który Już wró-
ci) zawiadamiając mnie, że dozorca z Ka-
rolewa z domu. gdzie mieszkał Kicki , Jest 
w drodze — ażeby przekazał meldunek o 
tej pomyłce gdańskiej podpułkownikowi. 

— Czy... czy może stało się coś? — spy-
tał nagle, unosząc się z krzesła Ryb».. 

— Nie. Nic się nie stało — odpowiedzia-
łem sjrakojnie... Mó j ,,decydujący cios" 
przygotowany od rana — chybił, niestety, 
celu ! 

Rezygnując chwilowo z pytań dotyczą-
cych dziewczyny z Gdańska, poprosiłem 
teraz przesłuchiwanego, ażeby przypomniał 
sobie, czy Kicki nie mówił przypadkiem os-
tatniio o planach Królewny na przyszłość; 
to znaczy o przedsięwzięciach, które mia-
łyby nastąpić już po tym , .skoku" w Ło-
dzi, Spytałem, czy Kicki nie mówił czpgoś 
na temat wyjazdów czy też najbliższych 
spotkań? 

Ryba zamyślił się. Po chwili przyciszając 
glos powiedział : 

— Nie. Nic takiego sobie nie przypomi-
nam. Nie było o tym w ogóle mowy... 
Zresztą nie mówiliśmy o tym, odkąd zgi-
nął tamten z Pabianic, Lech. Przedtem 
to owszem, ale teraz... Nie. teraz w ogóle 
byśmy o tym nie mówili . To do nas nie 
należało. 

— A przedtem? Kiedy przedtem? 
— No, zan im nastąpił ten wypadek w 

Łodzi. 
— Zabójstwo Lecha? 
— Nie. Ta sprawa z wzięciem towarów 

z magazynu. 
Moje nadzieje związały się od tej chwili 

nierozerwalnie z jego stwierdzeniem: 
przedtem. 

— Czy może pan sobie przypomnieć, pa-
nie Ryba, o Jakich p lanach mówiliście 
, ,przedtem"? 

Opuścił głowę 1 zamyślił się. Zaczął so-
bie przypominać, ale szło mu to jakoś 
opornie. Spostrzegłem, że naprawdę wysila 
pamięć i, nie może sobie przypomnieć. W 
końcu przecież oblizał wargi 1 poprosił o 
szklankę wody. 

Przedtem? Była mowa, że może poje-
dziemy do Katowic, bo tam się chyba 
coś kroi... Ale to on, Kicki, powiedział tyl-
ko mimochodem, a potem zaraz się wyco-
fał. . . 

Doszedłem do wniosku, że można już 
skończyć przesłuchanie Ryby!. . . Zapytałem 
go jeszcze o czwartego, który wziął udział 
w napadzie na magazyn w Łodzi. Ryba nic 
o n im nie wiedział. Ten czwarty pojawił 
Si'; na chwilę przed napadem i to w to-
warzystwie Królewny. Zdaniem Ryby Kic-
ki spotkał się z czwartym również po raz 
pierwszy w życiu. Niebawem nastąpi ło 
aresztowanie, nie mogli się więc ze sobą 
komunikować.. . O ciężarówce — którą po-
dobnie jak w Bielsku prowadził Kicki — 
Ryba nic bliższego nie wiedział. Nie roz-
różniał zresztą poszczególnych typów cię-
żarówek. 

— Może pan odejść. Poruczniku, odpro-
wadźcie zatrzymanego do aresztu... 

Najwartościowszym stosunkowo elemen-
tem przesłuchania była wiadomość o pla-
nach jakiegoś przygotowywania w Kato-
wicach ..skoku" — i o to mi teraz cho-
dziło. 

To. co przed chwilą usłyszałem od Ryby 
jDOwinno przeważyć szalę r\a moją stronę. 
Dla Ryby ten fakt, to drobne przypomnie-
nie — nie odgrywało żadnej roli. A Ja my-
ślałem o tym Już w ciągu dnia wczoraj-

szego : Królewna musi się teraz odegrać, 
odzyskać choćby częściowo to, co straci ła: 
b a ^ mater ia lną swej działalności! Prze-
cież bez pieniędzy nie będzie Królewną! . . . 
Zamknąwszy biurko udałem się... po pro-
stu na spacer, a następnie na obiad do 
, ,Grandu" . Chciałem być sam. Chciałem 
uszeregować punkty mojego wystąpienia 
n a odprawie, którą podpułkownik, oljecny 
w Łodzi, zapowiedział na godzinę szesnastą. 

...Dozorca z Karolewa, sprowadzony 
przed moim odejściem z Komendy, po-
twierdził szczegóły rysopisu Kickiego oraz 
to. że Kicki wyprowadził słę przed k i lku 
dniami. . . Gdzie — tego nie wiedział. An i 
on, an i i nn i lokatorzy. W Jego dawnym 
Ijokoju przeprowadzano remont. 

Zeznania dozorcy nie wniosło nowych 
szczegółów. Podobnie przedstawiała się 
sprawa z gajowym 1 jego żoną. Major od-
nalazł ich w ciągu godziny. Opowiadali 
niestworzone rzeczy o jakiejś pani , podob-
no fabrykantce, do której należały prze-
chowywane u nich towary. Mówili , że Jest 
niezwykle ładna 1 w ogóle bardzo ,,mia-
stowa".. . Równa ło się to temu, o czym 
wiedzieliśmy od dawna. Może z tą tylko 
różnicą, że gajowy 1 Jego żona, mieszkają-
cy w lesie, nie odczuwali strachu — m imo 
że , ,Panl przyjeżdżała zawsze nocą" . . . 

Kiedy przekroczyłem z powrotem próg 
Komendy Miasta, zegar na korytarzu wy-
bi jał godzinę czwartą po południu . Spot-
ka łem w hal lu kolegów z Warszawy, któ-
rzy pozdrowili mnie, ze względu na obec-
ność cywilnych Interesantów, znaczącym 
mrugnięciem oka. Przywitałem się z kie-
rownikiem lalKJratorium, z Jego zastęp-
cą 1 przeszedłem z n im i do sali konferen-
cyjnej. Podpułkownik 1 major zasiadają-
cy za stołem prezydialnym. Jak również 
k i lkunastu kolegów łódzkich czekało właś-
nie na moje przybycie. 

Odprawę zagaił major. Jako gospodarz 
terenu, udzielając głosu podpułkownikowi. 
Ten wstał 1 zaczął przypominać suche fak-
ty. Wspomnia ł więc kolejno, że poszuki-
wania za bezpośrednimi sprawcami grra-
bieży i napadu w Bielsku spełzły n a ni-
czym, że ,,otrzymawszy z Komendy Głów-
nej polecenie zbadania sprawy na miejscu 
po dwu tygodniach poszukiwań Gleb do-
szedł do wniosku, iż przywódcą bandy jest 
kobieta nazywana w sferach przestępczych 
Kró lewną . . . " 

— Było niewątpl iwym błędem ze strony 
kierownictwa — stwierdził samokrytycznie 
podpułkownik — było błędem, iż przyjęto 
tezę Gleba za wytwór fantazji . . . Tymcza-
sem Królewna odezwała się powtórnie w 
Łodzi. Udało nam się odnaleźć zrabowa-
ne towary: jednakże nie dotarliśmy jesz-
cze do źródła legendy, nie zdemaskowali-
śmy kobiety ukrywającej się pod pseudo-
n imem : Królewna.. . 

W końcu podpułkownik podkreślił bar-
dzo ważny moment całokształtu docho-
dzeń ; zagadnienie zbiorowej psychozy. 

Stwierdził krótko : 

— Jeśli w rozmaite cuda pod cerkwią 
na Pradze łub w tunelu Dworca Gdań-
skiego wierzą setki czy nawet tysiące lu-
dzi i to w stolicy — to równie dobrze kil-
kudziesięciu przestępców może wierzyć w 
Królewnę !... 

Wywody podpułkownika spotkały się z 
ogólnym aplauzem, po czym major zapo-
wiedział. że oddaje m i głos celem przed-
stawienia pewnego p lanu, który następnie 
będzie poddany dyskusji... 

Nawiązując do wystąpienia podpułkow-
nika zacząłem od spraw ogólnych : 

— Chodzi w konkretnym wypadku o 
zjawisko różnego rodzaju legend i mitów, 
które z większym czy mniejszym powodze-
niem absorbują przestępców, są przed-
miotem ich rozmów, są w wielu wypad-
kach wyrazem nie uskutecznionych ma-
rzeń, stanowią pewnego rodzaju ..pożyw-
kę ideologiczno-moralną". Wystarczy wy-
mienić tak bardzo znane wszystkim posta-
cie, jak R ina ldo Blnold ln l czy powiedzmy 
Mucha , słynny Mucha , który grasował 
kiedyś przed wojną w Małopolsce wschod-
niej, względnie postacie takie jak Szpic-
bródka, słynny na całą Polskę kaslarz... 
Jedną z takich legend, jednym z takich 
mitów przestępczych jest w naszych no-
wych warunkach . .Królewna" . 

Co mówią o Królewnie? Mówią, że jest 
bardzo wytworna, piękna, subtelna, ta-
jemnicza, przejmująca grozą. Widu je się 
ją tylko po nocach. Nie pozwala o sobie 
opowiadać... 

Mówią też o Królewnie, że karze. 1 Ło 
bardzo surowo, tych. kt<>rzy sprółmwali 
zainteresować się bliżej Jej osobą. Jako 
dowód przytłacza się fakt. że Królewna 
spowodowała śmierć Jednego ze swoich 
najbliższych współpracowników... 

Tak wygląda sytuacja ogólna, tak wy-
gląda tło, na którym widnieją jako jedy-
nie namacalne ślady jej istnienia — choć 
nie wątpimy już w to istnienie — dwu-
krotnie znalezione odciski palców. J ak 
przypuszcza nasze latx>ratorium, są to 
rzeczywiście odciski palców kobiety mło-
dej, wytwornej —- w zestawieniu ze spo-
sobem dokonania przestępstwa — kobiety 
wyrafinowanej 1 Inteligentnej. To jest, jak 
stwierdziliśmy itledyś w rozmowach z ko-
legą kierownikiem centralnego laborato-

^ WROCt-AW 

dy kamienia budowlanego 1 drogowego, 
wapna 1 glin ceramicznych. 

Naturalnie, w parze z rozwojem gospo-
darczym pójdzie ożywienie życia kultural-
nego Dolnego Śląska. Odbudowa zabyt-
ków kultury, stworzenie warunków roz-
woju twórczości rodzimej, rozwój turys-
tyki — oto, co pokrótce przewiduje pro-
gram. 

Szczególne nasilenie ,,ofensywy" kul-
turalno-gospodarczej mieć będzie miejsce 
w małych miastacłi i miasteczkach, któ-
re do tej pory było częstokroć bardzo 
mocno zaniedbane. 

Przywiązujemy duże znaczenie do ini-
cjatywy społeczeństwa, które czuje się 
przecież coraz mocniej związane z naszym 

r ium 1 jego zastępcą — wybaczcie, że uży- S terenem i wiąże swą przyszłość z przy-
Ję tego terminu — kociak! Ale kociak ^ szlością Dolnego Śląska. 
szczególnego gatunku, nie notowany jesz- ; 
cze w naszych kronikach, nie posiadający \ 
swej karty identyfikacyjnej.. 

Wyprowadzając wnioski z własnych j 
stwierdzeń jestem zdania, że w sytuacji, 
jaka zaistniała; w atmosferze, jaka się i 
wytworzyła, można zdemaskować Królew- ; 
nę tylko w jeden Jedyny sposób.. 

BRON ISŁAW OSTAPCZUK 
Przewodniczący 

Wojewódzkiej Rady Narodowej 
we Wrocławiu 

SZCZECIN 

I ną Inicjatywę miejscowych środowisk nau-
i kowych w sprawie utworzenia Uniwersy-
I tetu Szczecińskiego. 

TBZZ objęło także patronat nad Zam-
\ kiem Piastowskim w Szczecinie, który 
; pragniemy odbudować w okresie Mille-
1 n ium. W tej sprawie liczymy przede 

Zbl iżała się północ, kiedy podpulkow- ^ wszystkim na ofiarność społeczeństwa 
nik, przekonany ostatecznie moimi argu- S ziemi szczecińskiej, ale mamy tez na-
mentami , oświadczył z odpowiednim ges- fe dzieję, że przyjdzie nam z pomocą Pol-
tern: , .umywam ręce!" S ski Związek Ziem Zachodnich w Ame-

& ryce, z którym nawiązaliśmy już poży-

Po tych wywodach ogólnych przeszed- | 
łem do konkretnej propozycji. Spotkała | 
się ona, rzecz jasna, z wieloma zastrzeże- ; 
n iami 1 z krytyką mającą pełne uzasad- ; 
nienie w niezwykłości i niecodzienności I 
samego pomysłu.. . 

Około godziny pierwszej -w nocy opuści- | 
łem gmach Komendy Miasta w Łodzi jak ! 
człowiek, który spalił za sobą wszystkie ; 
mosty. Moje dokumenty powędrowały do \ 
kasy pancernej. Mia łem ze sobą zawi- | 
niątko, zawierające ki lka przedmiotów J 
codziennego użytku oraz około czterystu ! 
złotych. 

Zaczęła się gra., va banque, gra, w któ- j 
rej właściwie wszystko zostało postawio- ! 
ne na jedną kartę, opierało się o tę ma- i 
łą . nieznaczną uwagę aresztowanego Ry- • 
by, że kiedyś słyszał. Jakoby Królewna ! 
m ia ła zamiar zorganizować , ,skok" 

1 teczne kontakty. 
W Ł O D Z I M I E R Z M IGON 

Przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Szczecinie 

K O M U N I K A T Y 

UWAGA, M Ł O D Z I Z ST.-ETIENNE ! 
Wszyscy młodzi, którzy pragną uczyć 

; się polskich tańców ludowych i wstąpić 
I do Zespołu Folklorystycznego , ,Mazury" 
w Saint-Etienne proszeni są o zgłaszanie 
Sie do sali 102 (3 piętro) w gmachu 

J Bourse du Travail, Cours Victor Hugo. 
Katowicach. Prócz tego Jeszcze przed w i e - § Salnte-Etlenne (Loire). Przyjęcia w czwart 
czorem otrzymaliśmy z Gdańska wlado- ^ ki 1 soboty od godz. 18 do 20. 
mość, że dziewczyna z a l bumu Ryby — & 
odnaleziono ją pod właściwym adresem & W niedzielę, dnia 25 ma ja na sali St. 

^ Nizier — 15, quai St. Antoine w Lyonie 
— młodzież polska z zespołu . .Śląsk" or-

I ganizuje wielką majówkę. 
W programie: tańce ludowe, śpiew, ske-

.— jest na urlopie 1 przebywa właśnie., 
na Śląsku. 

Nie znając żadnych bliższych szczegó- ; 
łów musiałem kierować się tylko 1 wy- ! 
łącznie przypuszczeniami, zdać się na | 
mnie j l ub więcej trafne przewidywania. 

X I I I . 

...Minąlo piąć tygodni od, chwili, kiedy ' 
zaangażowałem sią do pracy w jednej ze ^ 
śląskich hurtowni tekstylnych jako kon- fe 
wojent. W tym czasie śledztwo w spra- ^ 
wie Królewny nie tylko nie posunęło się ^ 
naprzód, nie tylko nie natraf i ło na nowe ^ 
wątki, ale jakby cofnęło się. ^ 

Pozostając w , ,konspiracji" , mogłem ^ 
utrzymywać kontakt z moimi władzami ^ cze i humor w wykonaniu zespołu, 
nadrzędnymi tylko 1 wyłącznie za pośred- & Wyświetlenie f i lmu polskiego pt. , , Irena 
nictwem poste-restante. : do d omu " w drugiej części programu. 

Jak donosił m l pisemnie major — pro- § Zapraszamy wszystkich rodaków 1 ad-
wadzący w dalszym ciągu dochodzenia na S mlratorów kultury polskiej na tę imprezę. 

S Początek o godz. 15-tej punktualnie. terenie Łodzi — udało m u się u j ąć czwar-
tego z uczesntików pamiętnej grabieży w S 
magazynie Centrali Obrotu. Był to po S 
prostu wspólnik Ryby. W rozgardiaszu S 
pierwszych dni po ujęciu Ryby nie zwró^ fe 
clliśmy na niego uwagi. Przebywał poza S 
Łodzią. Wypadł początkowo z naszej ewi- s 
dencji, ale odnalazł się natychmiast po ^ 
powrocie z urlopu. . . Niestety, nie repre-
zentował swoją osobą żadnej wybitnej in-
dywidualności. Zwerbowany przez Rybę, 
który go chronił mówiąc, że nie zna tego 
czwartego w ogóle, wpadł — jak to o-
kreślił w liście major — ,.w płacz 1 zgrzy-
tanie zębów". Przyznał się z miejsca. 

Schemat werbunku do bandy był t u 
mniej więcej taki sam jak w wypadku 
Ryby. Ryba ,, przy pomn i a ł " sobie teraz, 
że to właśnie Królewna poleciła m u , aże-
by , ,urobi ł " i przygotował swojego wspól-
nika, i że ten wspólnik w okresie nowic-
jatu — jeśli się tak można .wyrazić — 
przeżywał podobne perypetie duchowe jak 
on. Bardzo ma ło nas te jego perypetie 
duchowe wzruszyły... 

Jednakże nie to ani nawet nie odnalezie-
nie pewnej ciężarówki spółdzielczej, która 
posłużyła po napadzie do przewozu towa-
rów — cofnęło śledztw :o na poprzednie 
pozycje. Tym wątkiem, który urwał się 
nagle i niespodziewanie, pozostawiając nas 
na łjezdrożu — była sprawa dziewczyny z 
Gdańska, kuzynki Ryby. która rzekomo 
zniknęła z horyzontu, udając się na 
Śląsk. 

(Ciiłfi dalszy nastąpi) 

ZESPÓŁ ,.SLĄSK' 

Drobne ogłoszenia 
PETITES A N N O N C E S 

Ogłoszenia handlowe i różne fr. 400 
za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza sią 90 franków. 

D. DOWOJNABIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyż^izych 
Sądach w Paryżu. Tłumaczenia urzę-
dowe ważne w całej Francji . 2:i. quai 
de la Tournelłe, i^aris (5). Metro 
Pont-Marie. — Telefon; Our.on 41 17. 

Wolne miejsca: fr. 2;5() 
pierwsze 3 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza sią 50 franków. 

DRUKARZ poszukuje ucznia, 
16-17 lat. do maszyn. Zgłoszenia 
do „Tygodn ika" pod nr. -7. 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się 50 franków. 

Matrymonialne: fr. 450 
za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza sią 90 franków. 



GUOS M A M I C H A L I N K A 

KOCHANI GOŚCIE 
KAŻDA kobieta lubi 

p rzy jmować gości. 
Lub i krzątać się 

przy stole, podać ciastka 
własnej roboty i usfyszeć, 
że takiej gospodyni j ak o-
na, nie m a na świecie. 

Natomiast żadna z nas 
nie lubi gości nieoczekiwa-
nych ,którzy z jawia ją się w 
momentach, gdy się ich 
jak na jmnie j człowiek spo-
dziewa. W sprowadzaniu 
takich właśnie nieoczeki-
wanycli gości celuje, nieste-
ty m ó j mąż . 
Akurat wtedy, kiedy m a m 

wielkie pranie lub sprząta-
nie, kiedy pokój jest za-
wieszony mokrą bielizną, 
kiedy sama drepcę w sta-
rym szlafroku, włosy m a m 
w nieładzie a twarz wy-
smarowaną kremem wita-
m inowym, wbiega kocha-
ny m ą ż z trzema co naj-
mnie j kolegami do domu. 

— Duszko — szczebio-
cze już od progu — spro-
wadzam ci gości na kolac-

j ę ' " 

Blednę i czerwienieję. 
Nie wiem, czy wpierw się 
przyczesać, czy zrzucic 
szlafrok, ściągnąć sznur z 
bielizną czy umyć twarz... 

— Spotkałem ich na u-
licy — ciągnie rozpromie-
niony małżonek — i z tru-
dem udało m i si^ ich tu 
ściągnąć. Chcieli iść do re-
stauracji, ale zapewniłem 
ich, że byłabyś śmiertelnie 
obrażona, gdyby tu nie 
przyszli... 

— Hm, tak, naturalnie... 
— uśmiecham się niepew-
nie, rzucając z boku pioru-
nujące spojrzenia w stronę 
męża. On jednak nie widzi 
i czuje się jak rybka w wo-
dzi». 

— Daj obrus, kochanie... 
— W praniu — rzucam 

przez zęby. 
— A ten niebieski? 

PALCE L I Z A Ć 

Barszcz zabielany 
Zbl i ża się sezon upal« w Ni-

komu się n ie chce j adać gorą-
cej zupy w gorący dzleii . Poda-
jemy więc przepis na barszcz i 
zupę <'ytrynowq, ktOre się poda-
ie na z imno . 

Do barszczu potrzebny n am 
funt burakósy, pól fun ta iarzyn, 
szk lanka śmietany l ub mleka, 
trochę octu, czosnku soli i co-
kru. 

Jarzyny i buraki obrać, wy-
pluliać, poi irajać w cienkie ta 
larki , zalać wrzącą wodą i po-
solić. Gotować do miękkości . 
Parę dekagramów mąk i rozmie-
•szać z odrob iną mlei ia, wlać to 
•lo wywaru zupy i zagotować. 
Oodat^ do smaku octu 1 przyprą 
wić d w o m a ząbkami czosnku 
roztartego z solą 1 cukrem. Gdy 
zupa się ostudzi wymieszać Jn 
ze szklanką śmietany. Podać na 
z imno z i a j am i go towanymi na 
twardo. 

Zupa cytrynowa 
Gotu jemy wywar z pól funta 

kości cielęcych i pół fun ta j a 
rzyn. W y w a r ten następnie ce 
dz imy i podpraw iamy odrobiną 
•nąki rozpuszczonej z dw iema 
łyżkami mleka . Gotu jemy ra-
zem, so l imy i gdy przestygnie 
mieszamy ze szklanką śmieta 
ny. W k ł a d a m y do zupy 120 gra-
m ó w ryżu , ugotowanego iio-
przednio n a sypko, 1 j edną cy 
t rynę pokra j aną w plasterki . 
Zupa pow i nna mieć smak kwa-
skowaty. Zamias t śmietany mo-
żemy ją p r zypraw i ć mlek iem z 
żó ł tkami . 

— Podarty. 
— Nie szkodzi. Bę^ ie-

m y jeść na ceracie. Prze-
cież to sami swoi. 

Złość mn ie tak rozpiera, 
że u m y k a m do kuchni . 
Mąż drepce za mną . 

— No i co j a i m podam, 
co? — pytam z wściekłoś-
cią. 

— Dziecinko, otworzy-
m y te konserwy mięsne... 
_ — Jakie konserwy ? Prze 

cież zjadłeś je w święta. 
— Więc może wczoraj-

sza pieczeń... 
— Nie zostało ani ka-

wałka. 
— Może barszcz z obia-

du? 
— Jest tylko jeden ta-

lerz. 
— W tak im razie mogła-

byś na poczekaniu zgoto-
wać ijierogi. 

Myślałam, że pęknę. 
— Co? Pierogi na po-

czekaniu ? Patrzcie go ! 
Spróbuj sam jak takiś mą-
dry ! 

— Pst, ciszej. Jeszcze 
goście usłyszą. 

— Niech słyszą ! Nie 
trzeba ich było sprowa-
dzać. 

Niemniej , gdy j u ż są, 
nie m a m rady. Z westch-
nieniem, muszę się jednak 
zabrać do roboty. Znajdu-
ję trochę makaronu w spi-
żarce, otwieram sardynki, 
kroję cebulę, odkrywam 
kawałek wędzonki... Jed-
nym słowem wyczyniam 
Cuda, aby jednak zaimpro-
wizować jakąś kolację. 

A kiedy późnym wieczo-
rem goście się |uż rozeszli, 
a ja się pochylam nad 
b rudnym naczyniem, m ą ż 
m ó j odzywa się z łóżka, 
ziewając: 

— Wiesz, ale zachwyco-
ny tą kolacją nie byłem. 
Wędzonka za twarda, przy-
stawka za skromna a ten 
makaron! . . . Inna gospody-
ni na twoim miejscu, oho!.. 

M ICHAL INKA 

K Ą C I K G O S P O D Y N I 

D O B R A R A D A 
NIE Z A S Z K O D Z I 

— Jak sią pozbyć kamiennego 
osadu, gromadzącego sią na dnie 
czajnika w którym gotujemy wo-
dą? 

— Wrzućmy do czajnika z wo-
dą garść grubej soli, i dodajmy 
trzy łyżeczki octu (alkoholowe-
go). Zagotujmy przez parą mi-
nut. Powtórzmy ten zabieg kil-
kakrotnie, aż cały osad znik-

Jak prać paski gumowe (gor-
sety) aby guma zachowała elas-
tyczność? 

— Rozpuśćmy mydło w letniej 
wodzie. Włóżmy do niej nasz 
pasek, ugniatając go lekko, a-
by woda mydlana przeniknęła 
dokładnie. Następnie moczymy 
pasek w wodzie z dodatkiem so-
dy i czarnego mydła. Wyciąga-
my go z tej kąpieli i szczotkuje-
my dokładnie (nie ostrą szczot-
ką). Potem kilkakrotnie płucze-
my pasek w zimnej wodzie, aż 
nie zostanie śladu mydła. Zawi-
jamy go delikatnie w ręcznik, 
aby odciągnąć wodę, następnie 
suszymy zawieszając szczypczy-

kami na sznurze. 

• 

Co robić z nieświeżym ma-
słem? 

— Aby nieświeże masło było 
jeszcze możliwe do użycia, za-
nurzamy je w wodzie, zawiera-
jącej 4 procent sody oczyszczo-
nej. Po kilku godzinach ugnia-
tamy je trochę, ponownie płu-
czemy je obficie świeżą, zimni 
wodą. Zaraz potem należy je po-, 
solić. 

Proszę Pan i ! 

Proszę m i odpowiedzieć, 
szczerze i otwarcie. Co pa-
n i by zrobiła na m o i m 
miejscu. Sprawa wvgląda 

fo męzczyznę, poważnego, 
ardzo przystojnego, odpo-

wiadającego m i pod każ-
dym względem. Znamy się 
j u ż ki lka miesięcy i teraz 
powstał Ęroblem małżeń-
stwa. Ja jestem panną on 
kawalerem. On me wie, że 
jestem od niego o 10 lat 
starsza. Czy pani zdecj-do-
wałaby sie w takiej sytua-
cji na małżeństwo? Proszę 
o stanowczą odpowiedź, bo 
od pani zdania zależy mo-
ja decyzja. 

Niezdecydowana 

Bardzo mnie wzruszą 
pani zaufanie i z tym więk-
szą powagą chcę ¡łani od-
powiedzieć, co b ym zrobiła 
na pani miejscu. J a osobiś-
cie nie odważyłabym się 
na takie małżeństwo, choc 
wiem, że zdarzają się wy-
padki, kiedy podobne zwią-
zki są bardzo szczęśliwe. 
Mo im zdaniem jednak, ta-
ka różnica wieku na nie-
korzyść kobiety jest ryzy-
kowna. I z każdym rokiem 
bedzie się pogłębiać. Nie 
zdecydowałabym się też na 
to małżeństwo ze wzglę-
dów czysto egoistycznych, 
czyli dlatego, by me zatru-
wać sobie nerwów i życia. 
Bo jeśli się poważnie my-
śli ó małżeństwie trzeba 
myśleć o jego przyszłości, 
a w wypadku przez panią 
opisanym, ta przyszłość 
jest mocno niepewna. O-
czywiście w każdym mał-
żeństwie nie można do koń 
ca przewidzieć przyszłości, 
ale Kiedy i kobieta i męż-
czyzna m a j ą równe szanse, 
los mnie j kryje niebezpie-
czeństw niż gdy od począt-
ku dzieli ich te nieszczęsne 
o 10 lat więcej u kobiety. 

Takie jest mo je zdanie 
na ten temat. Prosiła pani 
o szczerą odpowiedź, odpo-
wiedziałam więc szczerze. 
Nie wiem, czy nie sprawi-
ł am pani tym przykrości. 
Ale przecież to jest tylko 
mo ja opinia, a pani zrobi 
tak, jak podyktuje jej ser-
ce, rozum I odwaga. W 
każdym razie życzę szczę-
ścia. 

A N N A 

Nasze zeszłoroczne kost iumy 
są wcięte i przeto całkowicie 
wyszły z mody . Jak nadać im 
nową l in ię ? 

Rozpruć zaszewki w pasie, by 
żakiet roz luźn ić , przeprasować, 

dodać z ty łu patkę, skrócić rę-
kawy i spódniczkę — i oto uzy-
skamy modną sylwetkę. (Mate-
r ia ł na patkę uzyskamy przez 
skrócenie spódnicy) . 

K a p e l u s i k i od c z o ł a 

Większość kapeluszy, jakie się nosi w tym roku ods łan ia j ą 
szeroko czoło, przez co n ada j ą twarzy młodzieńczy wyg l ąd . 
Na ogół n ie są one zbyt skompl ikowane. 

Oto dwa modele : 
1) Na „wy j śc i e " wieczorem berecik z satyny, pokryty woa-

leczką, i ozdobiony z boku kokardką z weluru . 
2) Na przedpołudn ie kapelusik z tweedu, w kolorze dobra-

nym do płaszcza lub kos t iumu , zakończony wstążką w ciem-
nie jszym tonie. 

Pisarx mówi o kobiecie 
J OHN Steinbeck jest jednym z największych 

amerykańskich powieściopisarzy. Książki jego 
są tłumaczone na wszystkie prawie języki świa-

ta. Sukces ich polega nie tylko na ich wysokim 
poziomie literackim, ale i na tym, że są pełne 
głębokiej prawdy życiowej. 

Przytaczamy poniżej kilka rozważań na temat 
kobiet, które Steinbeck włożył w usta jednej ze 
swych bohaterek, w ostatnio wydanej powieści pod 
tytułem „Najmilszy czwartek". 

„Doświadczenie kobieta nabywa z wiekiem. Nie-
stety nie wiele się jej wówczas ono przydaje, gdy 
młodość uciekła. Przy doświadczeniu kobiety star-
szej, gdybyśmy miały jeszcze twarz i urok dwu-
dziestolatki, żaden mężczyzna by się nam nie 
oparł". 
..Najwięcej przykrości jakich doznałyśmy w życiu 
było wynikiem tego. że gadałyśmy za dużo. Im 
mniej się mówi. tym mniejsze jest ryzyko ściąga-
nia sobie kłopotów". 

,,Nauczmy się słuchać. Nie ma nic łatwiejszego 
jak słuchanie, a jednak mało jest kobiet, które 
to potrafią. Gdy mężczyzna, na którym ci zależy 
z tobą rozmawia, zastanawiaj się nad treścią jego 
słów, a nie nad tym, co mu potem odpowiesz". 

..Nie staraj się uchodzić za coś, czym nie jes-
teś. Nie udawaj, że znasz się na czymś, czego w 

rzeczywistości nie znasz. Później czy wcześniej wyj-
dzie to na jaw. Nie wstydź się zadawać pytań, jeśli 
czegoś nie rozumiesz. Mężczyźni ogromnie lubią 
tłumaczyć kobięcie to, co sami znają dobrze. Poz-
wól in na to". 

.-.Nie staraj sią uparcie narzucać drugim swoich 
poglądów i swego sposobu myślenia. Nawraceui lu-
dzi jest trudno". 

„Pamiętaj zawsze, że jesteś sobą a nikim in-
nym. Me staraj się być z tego zadowolona i dum-
na". 

,,Ludzie na ogół interesują się przede wszyst-
kirr. samymi sobą. Nie mają czasu myśleć o tobie, 
bo myślą o sobie. Najlepszy sposób zwrócenia ich 
uwagi jest mówić im o nich samych. Wówczas 
mogą się tobą zainteresować i zechcą coś dla cie-
bie zrobić. Pozwól im na to. Nie wzbraniaj się. 
Największą przyjemnością jest robić przyjemność 
drugim. Daj im poznać, że im się to udało". 

..Staraj się mieć zawsze czystą chusteczkę, nie-
wykręcone obcasy i niewykręcone szwy u poń-
czoch, grzebień w którym nie ma połamanych zę-
bów i dobrze uczesaną głowę. Te szczegóły więcej 
nieraz znaczą w życiu, aniżeli się na ogół sądzi..." 



Korespondenci z IVIARSYLII. 
— I-"iliu polski . . I v i na i " — „ I ls 
a i i i i a i i i i t la v ie " livil'/ic wyswie-
TÌEII I\ ' w Marsyl i i IMI do 27 
]naj;i w Iviiiie ,0, m e 
1 iaiiris-Davso. 

P. Franciszek JANIK z Tama-
ris (Gard) . — Przesy łamy liopię 
pańsk iego listu do Konsu la tu w 
l .yon ie i jesteśmy i.izcł;ona-
ni . iż dostanie l ' a n odi iowiedż 
j Liż bezpośrednio. 

P. ZATOKISKI W . z Berguette 
(P . de C.). — Wys ia ł P an sio-
st izcnicy w Krakowie p ien iądze 
j ia podróż do Franc j i 3 marca 
Min io że m a ona zaw iadomien ie 
z Wa i s z awy , i ż p ien iądze te 
wiil^iięłj- n ie wydano jej w łvra-
l<owie paszportu. 

P ien iądze muszą być [irzeliaza-
ne z Wars zawy do oddz ia łu Or-
Ijisu w Ivrakowie, wtedy tylko 
hydzie ona mog ł a otrzymać swój 
j iaszport. 

Sp rawdz i l i śmy pańską sprawę 
w l'IvO w Paryżu , p ien iądze zo-
stały wysłane n a adres Orbisu, 
I i racka 6, w W'arszawie, 4 ma rca 
i p ow i nny j u ż być przekazane 
do Ivralvowa. PI\0 Pa r j ż wysła-
ło ze swej strony rek lamację do 
O i b i s u warszawskiego z prośbą 
o natycł in i iastowe i»rzc-kazanie 
tycłi p ieniędzy; Icopia listu zo-
stanie pos iana za równo do Pa-
na j ak i do siostrzenicy w Kra-
Ivowie. 

P. K W A P I S Z Kaz imierz z Gau-
tłierets (Saone et Loire). — Jeśli 
udaje' się Pan do Poznan i a , n i e 
rozumie i i iy dlaczego clice P a n 
jecłiać przez Katowice. l i a d z imy 
jectiać prosto do Po zn an i a przez 
Berl in , w ten sposób skorzysta 
P a n z bezpośredniego wagonu 
Pa ry ż - Liege - Berl in - Poznart-
Warszawa . A dlaczego n ie ko-
rzysta P a n z wycieczeł< do Pol-
ski? Zmnie jszy łoby to pańsk ie 
wydat ł i i i uprości ło całą podróż . 
P r awdą jest, że na gran icy n i e 
wys i ada się z wagonu , ale mo-
że Pan przecież w wagon ie przy 
odprawie celnej wym ien i ć tro-
clię i ) ieniędzy. 

P . Isabelle HANUSAC z Fos-
sur-Mer (B. du Rh . ) . — P a n i 
m ą ż pojechał do Polsk i dziesięć 
lat tomu i n ie powróc i ł ; wobec 
tego zdecydowała się P a n i po-

prosić o roz Wed. Trzeba więc 
zwrócić się do adwoka ta w Pol-
sro, i przed koi i ipetenti iym .są-
dem, to zna(-z>- w miejscu za-
mieszkan ia ii ięża, poprosić o a-
dzii ' lenio rozwodu z powodu o-
j iuszczcnia icidziny od dziesięciu 
lut Jednakże zwracamy u-
wagę iia fakt, że rozwód n i gdy 
l i ic jest daw^łny automatyczn ie , 
lecz w trybie norma lne j jiroce-
dury sądowej 

P. WÓJC IK Ferdyt-.=:nd z Al-

grange (Moselle). — Naw i ą zu j ą c 

do naszego l istu z 6 m a j a zazna-

czamy. że za ogłoszenia, łstóre 

P a n m a z am j a r dawać do p i sm 

ukazu jącyc ł i się w Polsce, be-

dzie P a n móg ł p łacić przez P K O 

w I*aryżu, do ł iwoty 5.000 ir. 

miesięcznie, bez potrzeby przed-

s tawian ia specja lnych dokumen-

tów. Powyże j tej s umy będzie 

P a n mus i a ł przesłać do P K O 

fakturę połską, ał jy o t rzymać 

zezwolenie francuskiego Off ice 

de Changes. 

P. JUSZCZAK, Ste Foy St. Sul-
pice (Loire). — Jadąc n a stałe 
z rodziną do Polsł i na leży zgło-
sić się do Konsu la tu w Lyonie , 
aby za ła twić kwestię repatr iacj i . 
J adąc au tem z całą rodz iną u-
n ikn ie . l ' a n zapłacenia cła oraz 
o t r zyma P a n od ł i onsu ła tu 
•wszelkie dok ładne in formac je , 
zw i ą zane z podróżą samocho-
dem. Autem do Wroc ł aw i a może 
P a n jecłiać trasą Paryż - Aix la 
Cłiapelle - Berl in - Franł i fur t a m 
Oder - Wroc ł aw ; w ta l i im wy-
padku potrzebne są wjzy : Nie-
miec Zacł iodnich, Niemiec 
Wschodn ich ; pierwszą w izę o-
t r zyma Pan w Konsulac ie Niev 
m ieck im ; d rugą w Konsulac ie 
ZSBR l u b przy przełsroczeniu 
gran icy Niemieckiej Republ i l i i 
Federalnej . Jeżedi wol i P an je-
cłiać przez Pragę, potrzebne bę-
d ą wizy Niemieckiej Repub l i k i 
Federalnej i czechosłowacka. Ja-
dąc 1-szą trasą, przekroczycie 
granicę polską ze strony nie-
mieckie j we Frankfurc ie a. Oder, 
a ze strony polsliieg w Słubi-
cacli. J adąc d rugą trasą — w 
k u d o w e j Słonej . Benzyna : W 
Niemczech Zacł iodnich p łac i się 
za benzynę mar ł i am i , które za-
kup i P a n n a gran icy francuslto-
niemieckie j . R ad z imy też przed 

Qpusz<ziu iem gran icy Niemiec 
Zacł iodnicl i zakup ić óei izynę w 
ilości wystarczająi-fj. aby doje-
chać tlo Pofslii. w ten sposób 
będzie ł ' an móg ł zakup ić benzy-
nę zaraz przs" wjeździe do ł'oI-
ski i zapłacić z iotvmi , l ub bo-
nam i , ktin^e otrz\ Ilia ł-ąn w Kon-
sulacie. Przekazanie f r anków do 
Polski : repatr ianci m a j ą p rawo 
przekazać do Polski f rank i w 
n ieograniczonej i lcści, j ednakże 
po uzyskaniu zaświadczen ia 
Konsu la tu , że wrac-a ł^aii do Pol-
sini n a stałe, naf.isze l ' an do 
PKO , 23, rue Taitbout, Par is 9, 
poda j ą c sumę, którą będzie l ' an 
cłicial przekazać; koniecznie jed-
nak trzeba podać ich pochodze-
n ie : zysli ze sprzedaży gospo-
darstwa, p ien iądze pocłiodzące 
z zarobliu, i td . 

Pan i Ewa TOMCZEWSKA z 
Mar ly lez Valenciennes (Nord) . 
— Zeby s.przedać z iemię w Pol-
sce, m u s i Pan i m i a nować w 
Polsce pe łnomocn ika i wys iać 
m u pe łnomocnic two n a p iśmie 
upoważn i a j ą ce go do sprzedaży 
z iemi . P ien iądze uzj 'skane ze 
sprzedaży zostaną złożone u 
notar iusza . Aby móc j e sprowa-
dzić do Francj i , na leży wysiać 
wnioselt do Komis j i Dewizowej 
Banku Narodowego w Warsza-
wie, mo tywu j ąc f»rośbę swoją 
z łym stanem zdrowia Pan i mę-
ża, jego niezdolnością do pra-
cy (załączyć świadectwo lekar-
skje potwierdzone przez meros-
two) oraz brak iem źródeł do-
chodu i środłiów do życia . 

P. Piotr S IKORAć Hautes Ri-
vieres (Ardennes). — Przede 
wszyst l í im z chwi l ą , kiedy P a n 
us tanowi ł pe łnomocn ika , n ikt 
pańsk iego m i en i a nie może so-
bie przywłaszczyć. Co do na-
p rawy domu , n ie jest p a n zobo-
w i ą z a n y do remontu , jeśl i pań-
słiie środki n a to n ie pozwa la j ą . 
Poza t ym lokatora n ie może 
P a n osunąć bez wskazan i a m u 
innego pomieszczenia. 

Co do sprzedaży domu , to 

zawsze m a P a n p rawo to uczy-

nić , lecz n a sprowadzenie pie-

n iędzy do Franc j i na leży uzy-

sliać zezwolenie polskiej Komis j i 

Dewizowej (Połsłii Bank Naro-

dowy w Warszawie) , co jest ra-

czej t rudne. 

Pan i L. w Paryżu . — Testa-
ment , łctóry Pan i przesiano z 
Połski , n ie jest ważny , gdyż n ie 
spełnia w y m a g a ń określonycłi w 
ustawie z .tlnia 8. 10. 1946 roku. 
a m ianowic ie testament "jest 
wa ż ny gdy : 

. a) je.st sporządzony w ten 
sposób, .że spadkobierca w cało-
ści napisze go p i smem ręcznym, 
-podpiszei zaopatrzy datą . 

- b) luł i wolięc dwócł i św i adków 
poda ustnie swo ją wolę do wia-

domośc i a lbo sędziego albo u-
rzędn ika g m i n n e g o Osoba ta 
spisuje wolę spadNodawcy w 
protokóle z podan i em daty jego 
oporządzenia i protokół ten od-
czytuje czyn iąc o tym wzmiankę 
w protokóle. Protokół win ien 
być podpisany przez osobę spi-
sującą len akt, sjfadkodawcę o-
i-az świad ł iów, 

c) przed notar iuszem, w ten 
sposól>, że spadkodawca wolę 
swoją podaje m u ustnie do wia-
domości . notar iusz zaś tę wolę 
spisuje w protokóle. 

Obchody Trzeciego Maja we Francji 
Jedną z rocznic ł i istorycznych 

które obcłiodzone są w Polsce i 
za g ran i cam i Kra ju i do któ-
rych Wycł iodźstwo polskie wy-
kazu je wiełkie przywiązan ie , jest 
roczn ica Konstytuc j i 3 m a j a 
1791 roku: Świadczy o tym cho-
ciażby fałvt, że uroczystości trze-
c ioma jowe odbywa j ą się w bar-
dzo wielu miejscowościach za-
mieszł iałycl i przez Po laków i n ie 
ty lko w dn i u właściwej rocznicy 
ale rówr. eż w c iągu całego mie-
s iąca ir a ,;a 

W SALLAUMINES np . uroczy-
sta akademia d l a uczczenia Kon-
stytucj i 1791 roku odby ła się 
we wtorek 13-go ma j a . Aka-
demia ta. która zgromadz i ł a wie-
lu Po laków i w której wz ią ł u-
dzia ł konsul polski z Li l le p. Za-
m i a r a oraz mer Sa l l aum ines p. 
Tell, u rozma icona była polskim 
f i lmem , ,Pokolenie" , krótkome-
t r a żówkam i o folklorze oraz 
ak tua lnośc iami z Polski . W ie lu 
uczestnił iów wyraża ło wdzięcz-
ność Stowarzyszeniu Przy ja źn i 
Polsko - Francuskie j za zorga-
n i zowan i e tej uroczystości. 

Bardzo uroczyście obcł iodzono 
święto 3-go Ma j a w najwięk-
szycli ośrodliacłi polskich we 
Franc j i : w L ILLE , MONTCEAU-
LES-MINES, METZ, OICNIES-
OSTRICOURT, BRUAY-EN-AR-

• TOIS 1 w wielu i nnych łiolo-
n iach polskich. 

W strojach ludowycł i , ze sztan-
da ram i p rzybywa ły do Mont-
ceau grupy Po laków z l iolonii 
całego Zagłębia . Pochód prze-
c iągną ł u l i cami miasta aż do 
pomn ika połeglycłi, gdzie odbyła 
się uroczystość z łożenia wieńca, 

uczczenia poległych m i n u t ą ci-
szy oraz odegranie ł iymi iów na-
rodfiwycłi , polskiego i fi-ancus-
łiiego, przez orkiestrę z Sanvi-
gnes-łes-.Mines. Akademia odby-
ła się w sali paraf ia lne j w Mont-
ceau: wzięły w niej udział gru-
py taneczne z La Sau l e i ł.es 
Gautlierets. 

Jeszcze okazalej wypad ły uro-
czystości trzeciomajowe w Lille. 
W niedzielę, naza ju t r z po rocz-
nicy, z jechało się au tobusami do 
LiUe bardzo wieiti Po laków z 
różnych koloni i depar tamentów 
No.rd i P. de C. d l a wzięcia 
udz ia łu w obcłiodacłi. 

Po uroczystym nałiożeiistwie 
o dp i aw i o nym w kościele Kato 
l ickiego Uniwers.ytetu i kazan iu 
Ivs. pra ła ta Kwa.śiiego, rektora 
Polskiej .Misji Katol ickiej , prze-
def i lowały miastem, aż do p lacu 
Ri l iour t.ysiące zgromadzonycl i 
w Li l le rodaków. 

Po z łożeniu wieńca u stóp 
pomn i k a poległych pochód wró-
cił do Uniwersytetu łvatolickie-
go, gdzie odbyła się akademia 
— przemówien ia , p ieśni i recy-
tacje. 

Zanotować należy również ob-
cłiod>- trzeciomajowe w Marles-
les-Mines, Hayange , Metzu.^Oi-
gnies-Ostricourt i inne. 

Podkreśl ić warto, że w czasie 
uroczystości d la uczczenia Kon-
stytucji 3 Ma j a n aw i ą z ywano w 

. przemówien iach do spraw oś-
wiaty — bowiem święto trzecie 
go m a j a stało się od wielu łat 
w ł^olsce równie-ż i świętem oś-
wiaty i ks iążki — do spraw na-
uki języka polslnego za granj-

(Dalszy ciąg ze str. 3-ej) 

dział us ług praktycznych na takie dzie-
dziny j ak hodowla zwierząt, ogrodnic-
two... 

Og romna większość naszych czyteln ików 
(99 procent) interesuje się dz ia łem popu-
larno-naukowym, a r tyku ł am i z dz iedz iny 
technik i , medycyny (pytan ie 10). 

Cl, którzy odpowiadają przecząco (1 
procent), nie przytaczają argumentów — 
cóż, skala zainteresowań ludz i Jest bar-
dzo szeroka... 

N a pytanie 11. 

C*y c*ytujes* recenzje filmo-
we? 

75% odpowiada: tak; 25% : nie. 
Jeden z naszych czytelników pisze n a m . 

że w doborze f i lmów kieruje się zdan iem 
. .Tygodnika" . I t a k np . po przeczytaniu 
recenzji z f i lmu , , K a n a ł " poszedł n a ten 
f i lm 1 n ie ża łu je . . . 

80% czytelników pragnie by 
Tygodnik nadal zamieszczał 
dwie powieści (pytanie 12) ; 
20% mówi: nie. 

Niektórzy p iszą ; jest m l ołjojętne. 
Wie lu naszych korespondentów doda je : 

powieść, to także obraz życia kra ju . . . 
Jeden z czytelników uważa , że Jedna 

powieść powinna być poważna, a d ruga 
wesoła, może raczej obrazkowa.. . 

I n n y m nie podoba się powieść , ,Gdy 
wrócisz". Za ma ł o w niej akcj i . . . 

Okaza ło się także, że du ż a większość 

85% lubi Michalinkę (pytanie 
13). 

Przeciwnicy Micha l ink i (15 procent) n ie 
wypowiedzieli się szerzej. Zwolennicy pi-

WYNtKI « ANKIETY 20 PYTAŃ » 
sa l i ; . . . lubię łMlchallnkę łjo to takie ży-
ciowe... A przy tym można się pośmiać. . . 
. . .sama bywam często w takich sytuacjach 
Jak Micha l inka . . . 

62% naszych korespondentów 
zwróciłoby się do Anny w 
sprawach osobistych 

38 procent odpowiada przecząco. 
. . .zwróciłbym się do Anny . bo dobrze 

mieć nieznanego, bezinteresownego przy-
jaciela. 

. . .Anna odpowiada sprawiedliwie, bez-
stronnie.. . 

...nie zwróci łbym się — sprawy są zbyt 
Intymne. Ale czytać Jej odpowiedzi lubię. 

Pytan ie 15. 

Czy należy rozszerzyć dział 
sportowy? 

49% odpowiada: tak; 51% : nie. 
51% uważa, że potrzebna jest 

strona w języku francuskim 
pytanie 16 ) ; 49% argumen-
tuje przeciw. 

. . .moim zdanie strona f rancuska mogła-
by się stać pomostem między dwoma po-
kolen iami Poloni i francuskiej . Mi le wi-
dz ia łbym na tej stronie dział dwujęzycz-
ny dła dorastającej młodzieży szkolnej, 
np . wyciągi z dzieł klasyków polskłcłi, 
zaopatrzone w wyjaśnienia w języku fran-
cuskim. 

. . .potrzebna, lx) każdy prawie Polak 

m a przyjaciół czy zna jomych Francuzów, 
to może im dać coś o Polsce do przeczy-
tan ia . 

. . .potrzebna, bo Jest dużo mieszanych 
małżeństw i w ten sposób każdy członek 
rodziny coś zna jdu je d ła siebie w ,,Ty-
godn i ku " . 

. . .niepotrzebna. Jesteśmy Polakami , 
każdy z ñas rozumie po polsku, stronę 
tę można zastąpić - Wiadomościami z Pol-
ski, których n a m nie starcza. Za ma l o 
tćż piszecie o modzie kobiecej 1 o domu. . . 

Większości czyteln ików (S8%) podoba 
Sie nasz sposób p isan ia (pytan ie 17). 12 
pracent odpowiada n a to pytan ie |>rz«czą-
co, n ie przytacza jąc szczegółowycfi argu-
mentów. 

Jeden z naszycłi Czytelników doda je ; 
...Jak się m a zmęczone ociy i tak trzeba 
używać okularów, a szkoda miejsca n a 
większą czcionkę... 

•5 precent czyteln ików nie uważa , że 
nasze ar tyku ły są za długie, 15% wolała-
by widzieć krótsze pozycje przy większej 
różnorodności tematycznej (pytan ie 19). 

57 procent stwierdza, że dzieci ich inte-
resują się Tygodn ik iem (pytan ie 20), 

dodając zarazem, że warto by dawać 
więcej ar tyku łów bezpośrednio adresowa-
nych do dzieci, a nawet postulu je osobny 
dodatek dziecięcy. 

Poza sprawami, których pytania doty-
czą, nasi korespondenci p roponu j ą : 

...zamieszczać więcej wiadomości ency-
klopedycznych (w Paryżu wyszła nowa 
encyklopedia, ale kosztuje 10 000 fr — 
kogo n a to stać?). 

. . .przydałoby się więcej o l iteraturze 
ojczystej — także współczesnej 

.. .porady techniczne, także z dziedziny 
elektrotechniki, budownictwa. 

...więcej o walkach o niepodległość w 
k ra j u 1 poza jego granicami . 

.. . interesują mnie odkrycia archeolo-
giczne, chętnie bym o tym poczytał 

..-.więcej o ziemiach zachodnich. 

CZY redakcja uwzględn i wszystkie żą-
dan i a czy te ln ików? 
Nie chcemy obiecywać. Odpowiada-

my uczc iwie: postaramy się. Gazeta jak 
to maw i a j ą dziennikarze, nie jest z g u m y . 
wszystko naraz w niej się nie mieści. 

Ale stopniowo postaramy się zaspokajać 
różnorodne zainteresowania czyteln ików, 
poczyna jąc od na jbar tUie j powszechnego, 
za interesowania kra jem. J u ż w bieżącym 
numerze z a m i e u c ż a m y więcej informa-
c j i ż Polski, uwzg lędn ia j ąc takżo i regio-
nalne. 

Je i l i chodzi o sprawy na jbardz ie j spor-
ne ( jedna powieść, ozy dwio , strmia fran-
cuska tak, ozy nie) p r z y c ł ^ l i m y się d o 
zdan i a większości. Być może j ednak , że 
w przyszłości d rukować będz iemy jedną 
powie ić tekstowy i jedną rysunkową . 

Skorzystamy ze wszystkich tak życzli-
wych rad pod naszym adresem, ale «ro-
s imy o cierpl iwość. Słusznie przecież' pi-
sał jeden z naszych korespondentów : „je-
steśmy dz ienn ikarzami , a nie czarodzie-
j am i ! " 

Jeszcze raz, drodzy Czytelnicy, serdecz-
ne dzięki za pomoc i życzl iwość. 

L iczymy na n i ą i w da lszym c i ągu . 
Plebiscyt na temat waszego p i sma — 

. .Tygodnika Po lsk iego" og łaszamy jako 
nieustający. 



B R A V O LES P O L O N A I S 
WOŁANO NA TRASIE POCHODU 

«M A J A Or lean święcił 529-tą 
rocznicę włcroczenia Jeanne 
d 'Arc łącznie z 13 rocznicą 

zalcończenia I I wojny świato-
wej. Przy pięknej , upa lne j po-
godzie przyjecł iało do miasta 
wielu turystów i najrozmait-
sze delegacje z Franc j i i z za-
granicy. Ogromny , tradycyjny 
pocłiód który wyruszył o godzi-
nie 14 spod katedry, dopiero o-
koło godz. 17 przybył pod try-
buny ustawione ko ło pomn ika 
Jeanne d'Arc. 

Wśród licznie zebranycli n a 
t rybunie przedstawicieli władz, 
wojska, ducl iowieństwa 1 korpu-
su dyplomatycznego i konsular-
nego był również obecny polski 
konsu l generalny mgr Edward 
Wycł iowaniec. 

Na trasie pocłiodu zgromadzi-
ły się t ł umy , które cierpliwie i 
z ł i umorem znosiły skwar, wielo-
godzinne oczekiwanie oraz brak 
miejsc sledzącycłi. Gdy ukaza ł a 
się p iękna m łoda dziewczyna 
n a kon iu z d ł ug im i włosami a 
la J eanne d 'Arc w otoczeniu 
,,rycerzy w zbro jac ł i " owacyjne 
okłaski powita ły czoło pochodu. 
Trochę dalej za polskim sztanda-
rem kroczyli polscy chłopcy 1 
dziewczęta w strojach ludowych, 
rośli, strojni , weseli. Wzrusza-
jące było przyjęcie polskiej gru-
py przez zebrane t ł umy . ,,Vlve 
l a Po logne" , , ,Bravo les polo-
nais ! " — rozlegały się okrzyki. 

Przez cały czas c hma r a fotore-
porterów prasy, radia 1 telewizji 
otaczała połską grupę, która na 
równi ze świetną szwajcarską 
orkiestrą, specjalnie przybyłą na 
uroczystości, s tanowi ła du ż ą a-
trakcję pochodu. 

W a r t o zauważyć, że po raz 
pierwszy od 12 łat w tym roku, 
w uroczystościach 8 ma j a wzię-
ły udzia ł grupy młodzieży pol-
skiej z Paryża 1 Or leanu zgło-
szone przez Polski Konsu la t Ge-
nera lny w Paryżu . Zespół ,,We-
soły K r akow i ak " , który brał u-
dział w pochodzie, sk łada się z 
polskiej młodzieży pracu jące j w 
Paryżu , natomiast grupy z Or-
leanu, to zespół uczniowski, któ-
rym serdecznie opiekuje się nau-
czycielka p . Nodyńska jak rów-
nież znany działacz po lon i jny p. 
S tan is ław Ciechelskł, k tó remu 
wyraźnie ,.serce rosło" gdy spo-
gląda ł na naszą grupę w pocho-
dzie i słyszał oklaski oraz sło-
wa uznan ia . Nie tylko zresztą 
p. Clechełskiemu. Spód Or leanu 
przybyło też k i lka rodzin polskich 
które można byio-^rozpoznać po 
gorących' brawach i polsko-fran-
cuskich okrzykac l i : ,,regardez. 
Mamo . po lona i s ! " . 

Na chodn ikach w czasie prze-
marszu pojawi ły się liczne dra-
biny, krzesła i stoliki, na któ-
rych stanęli ciekawscy chcący 
dok ładn ie wszystko widzieć oraz 
fotografować. J a k zwykle można 

było widzieć zakochane pary 

t rzymające się za ręce 1 cału ją-

ce się od czasu do czasu. Masa 

sztandarów żó ł to - czerwonych, 

herby miast f rancusk ich , girlan-

dy 1 kw i a t y ; k i l ka tysięcy mło-

dych ł starych ubranyc l i w pięk-

ne regionalne stroje wsz^ystklcli 

prowinc j i f rancusk ich , l iczne or-

kiestry fabryczne, miejskie i h a r 

cerskle nape łn ia j ące dźwiękami 

f a n f a r wąskie ulice mias ta — 

wszystko to stwarzało atmosferę 

tradycyjnego święta. J. M. 

Czoło polskiej g r upy biorą-
cej udz ia ł w pochodz ie przed 
pomn i k i em Jeanne d 'Arc. 

P. Helena Kaffes z łoży ła 
kwia ty pod pomn i k i em . 

POKAZ TANCOW I Z A W C D Y 

S P O R T O W E 

W UNIEUX ( L O I R E ) 

W niedzielę. 18 m a j a odbywa-
j ą się w Unieux (Loire) dwie 
bardzo eickawe polskie Imprezy : 
pokaz tańców ludowych oraz za-
wody sportowe. Jest to wstęp 
do organizowanych przez Fédé-
rat ion Sport ive et G lmnas t l ą ue 
d u Travai l oraz Stowarzyszenie 
Przyjac ió ł K u l t u r y 1 Fo lk loru 
Polskiego wielkich zawodów, k t ó 
re odbędą się w dn i ach 14-15 
czerwca w Escaud in (Nord). 

Sześć zespołów polskich z o-
kręgu lyoùsklego przygotowuje 
się do wzięcia udz i a ł u w poka-
zie : „Kujawy" s Montchanin. 
,,Slqsk" z Lyonu. ..Polonia" z 
Montlucon. „Mazowsze" z La 
Bioamarie, „Mazury" z Saint-
Etienne oraz zespół z Les Gau-
therets. 

Zainteresowanie Imprezą jest 
wielkie i członkowie zespołów 
s tara ją się przygotować j ak naj-
lepiej do występu, m i m o że nie 
jest to konkurs e l iminacy jny 1 
nawet te zespoły, które nie od-
niosą sukcesu w Unieux, będą 
mog ły wziąć udz ia ł w zawodacł i 
w Escaudin . 

W Un ieux jednak będzie j u ry , 
które nie dyskwal i f iku jąc przed 
wlaścl-A-ymi zawodami żadnego 
zespołu, wyznaczy zespół najlep-
szy 1 przyzna m u puchar . Do 
j u ry wcłiodzą po dwie osoby z 
każde j miejscowości przysyłają-
cej zespól ; pucha r u f undowany 
został przez polski Konsu l a t w 
Lyonie. 

Organ iza torem tegorocznej Im-
prezy tanecznej w Un ieux Jest 
k ierowniczka zespołu . .Mazu ry " 
z Salnt-Etłenne, p . Helena Ma-
zur ówna. 

O wiele większy n iepokój bu-
dzi zbl iżający się konkurs u 
sportowców : rozgrywki w U-
nleux są bowiem e l im inac j am i 
przed mistrzostwami w Escaud in 
a więc k to przegra w niedzielę 
18 bm . w Un ieux — w konkur-
sie czerwcowym udz i a ł u j u ż nie 
weźmie. 

UROCZYSTOŚC I W L ILLE 

Z OKAZJ I 13-ej ROCZNICY 

Z A W I E S Z E N I A BRONI 

7-go m a j a odby ła się pod pom-
n i k i em rozstrzelanych w Li l le ii-
roczystośO d la upam i ę t n i en i a za-
wieszenia I jroni w roku 1045. 

O godz. 20 ej przeszedł ulica-
m i m ias ta pochód z łożony z 
dwóch i» łutonów w».łjska z or-
liiestrą i poc l i odn iam i oraz pocz-
tów s/.tandarowycli o rgan i zac j i 
komba tanck i ch f rancusk ich , bel-
gi jsk ich , polskicł i (sztandar 
Z U P R O ) żydowsk ich . 1'rzy pom-
n iku rozstrzełanycł i dowódca ii. 
okręgu wojskowego zapa l i ł 
zn icz , a war tę hono rową zacią-
gnę l i delegaci organ izac j i 

Następnego dn i a , 8 ma j a , od-
był się pocł iód do p o m n i k a po-
łeglycłi . a o godz in ie 12-ej przy-
jęcie w sa lonach Zarz i idu Miej-
skiego wydane przez mera mia-
sta Lille. 

COR.KZ częściej dociera ją 
do rąk em ig ran ta p i semka 
dziecięce d r ukowane w 

k ra j u j ak „ św ie rszczyk" . ,,Pło-
m y k " i , ,P łomyczek" . Doczeka-
ły się one pewnyc ł i slow uzna-
n ia n a którejś z konferencj i 
oświa towych w Londyn ie , na-
wet zak lasy f i kowano je wyże j 
n i ż podobne p i sma n a eiiiigra-
cji. O ile n iek tórym z nicł i czy-
n i o no zarzut tendencyjno.ści — 
to „ d l a r ó w n o w a g i " podobny 
zarzut spotkał l ondyńską „Dzia-
twę " . 

W k a ż d y m razie Jedno co 
uderza w p isemkach iKilskio.h, 
to głęboka troska o wyciiowa-
nie i moż l iw ie wszei:hstroiiiie 
urob ien ie dziecka. Jego smaku 
iu i ł tura lnego, pok ierowan ia jego 
«a in teresowan iami . c ł ia iakterem 
i wyc i iowa i i i em. .Nie s i ląc się 
n a specja ln ie metodyczną Icli 
charakterystykę r zućmy okiem 
na t e p isemka — ok iem odłije-
rają<vegt) .. j iocztę" czytelnika. 

Każdy n ume r . . P ł omyka " i 
. . P ł omyczka " zawiera gustowi ią 
. .k ładkę z repr-odukcjaini malar-
stwa polskiego (szczególnie 
Wy-^piaiiskiego) polskich zaliyt-

«Miś»i«Świerszayk» pomagają nauczycielom 
ków (zamki , r u i n y ) j j ak ie j ś 
sceny historycznej . Wszystko o-
patrzone zw ięz łym łerz t r a fnym 
komentarzem uczącym patrzeć, 
oceniać, nazywać i kochać. Ob-
razki te mogą z powodzen iem 
posłużyć do ustro jenia świetli-
cy l ub poko iku , czy kąc ika dzie-
cka w mieszkŁniu (i n i e tylko 
dziecka) — mogą z łożyć się na 
zaczątki mi łe j i pouczającej ko-
lekcji — poiiiocii iczej w nauce 
geograf i i , histori i Polski , sztu-

. ki polskiej oraz zotiłogji. 

To pocze.sne n i te js .* jak ie za j 
m u j e ma la rs two połsl^ie w wy-
żej wymien ionych czasopismach 
jest charakterysłyt 'z ł iym elemen-
tem wycliowaniiw est f iycznego 
wyrab i an i a oka i smaku . 

Na ł amach ty . ł i miesięczni 
ków zna jdz iemy zii^szt.-) więcej 
op isów załjytUćjw rzy bogactw 
w foruiie żywej i iitteresuj.ącej 
wiadomośc i z |>izyi»Iy i ku l tu 
ry i nnych kraj . iw. Z a s ł ugu j e też 
iia uwagę dzia ł poświęcony ro-
kowi geofizyczi ieniu i kącik . fi-

laielistyczn>', l iczne pourzaj j ice 
i n i e t i udue konkursy, które u-
czą inferosowat- się a k t u a l nym i 
zagadi i ic i i ia i i i i nauk i , tp>luiikl 
lub życ ia c-odziennego. I\.'iciłi 
, ,savoir v i v re ' u " — do ł i iych iiia-
tiier — b<,'d:jcy wskazówką t>o-
s tę iwwan ia w różnycł i sytua-
cjaclł , jest t.akże na czasie. Brak 
tu nior. i l izatorskiego tonu . Są 
to po prostu odpowiedz i n.n py-
tan ia s t aw iane przez same 
dzieci. 

P im i i j a i u Już czytanki 1 wier-
szyki, s tanowiące ti eśi- każde-
go p isemka a ma j ą ce ł u duże 
walorv wyc ł iowawcze — wcale 
u ie ini ł lnc. Dodam, że od czasu 
.lo czasu z n a j d z i e się też i gra 
pokfij*iwa. nat la jąca się na dłu-
gie z iu łowe wie»'Zory, l ub dłisz-
.'zowe n^^H^zi<'lp. czy wre-z. ie 
/.ajęcia świet l icowe, a strona 
• i la «Izit-w.TZąl <iswaja j«^ z kr<i-
j fu i i rarjtiti.-iiiią g in in . i^ tyką . 

. .M i ś ' dl.i naJni lodsz.Mli i 
. . świerszczyk" i irzei i iawiają ijar-

dziej l iezpośrednio do dzieci 
ci iar, ikterem swycłi i lustrai;j i n a 
mod łę dziecjęcycłi r ysunków , 
s ty l i zowanych a la Picasso tak 
charakterystycznycł i d l a czasów 
dzisiejszy cli- Wtedy w y ł o w i m y 
z kart pisemek łatwe do odtwo-
rzenia sylwetki i szkic« uprosz-
czone w kształtacłi j e dnym po-
c iągn ięc iem pędzla ł ub o łówka . 
Co za bogactwo pomys ł ów i 
wzorów d ł a dzieci lub iących r>--
sow.-ić ! Fabu ła Mis ia i Świersz-
czyka jest p r ym i t ywna , prosta, 
odpręża j ąca , zaw iera piosenkę 
z nu t am i , ła twe wierszyki , roz-
rywki rysunkowe wyrab i a j ące 
uwagę i spostrzegawi'zość. 
. .M i ś " przynosi dz iec iom wykłe-
ja i ikę czy to pokój d l a łalełi. 
iKidź kon ika l ub czapeczkę kar-
n a w a ł o w ą — s łowem coś do 
n ia js t rowonia . 

.Nigdzie an i ś l adu os ł aw ionych 
„ k o m i k s ó w " z ich kineusatogra-
ficziią fabu łą i ry.sunkaHii, n a 
og*'łł pt>tęi^ioiiycł» przez wyclio-
wawtM'>w. 

O ile chodz i o dzieci polskich 
em ig r an t ów to Mjś i świersz-
czyk mogą l iczyć n a to, że będą 
samodz ie l n i e przeczytane (sprzy-
j a t emu i czc ionka i rozmiesz-
czenie tekstu wśród i lus trac j i ) . 
Natomiast , , P ł omyk " i , .Płomy-
czek ' n a d a j ą sję więcej do lek-
tury k ierowanej l u b gawęd na 
zb iórkach nawet do . .poc ięc ia" 
i sporz-fdzenia kolekcj i j ak to 
jest w zw.yczaju uczn iów fran-
cuskich zb iera j ący i ł i dokumen-
tację z gazet do nauk i różnyc ł i 
p rzedmio tów. 

Te p i semka m o g ą dostarczyć 
dokumen tac j i w nauce o Polsce 
i bardzo się przydać mogą łiar-
cerzoni. 

Wartoś«; poszczególnycł i czyta-
nek o l i j aw ia się w zręcznym 
ro zw i j a n i u dobrycl i sk łonności 
młłXlego .-zytelnika n a przykład 
oęł irony p r z j r o d y — przedsta-
Wiaj.-ic n ie tyle ohydę niszczy-
cielstwa eo urok konserwacj i 
i opieki . 

W l ^ ż d y m raz ie n ie m a tu 
m»>not<łrtrj. 

Nauczyciel K. STERING 



Barbarii Gordon 
Jerzy Kowalsk i wraca po 17-tu lałaci i z zagran icy . 

Wraca dc zony. ale pod adresem podanym zna j du j e 
obcą kobietę, ktOra wprawdz ie nosi to samo nazwisko 
i imię , co iego ma ł żonka — ale n ie m a z n im nio wspól-
nego. Po dłuższych poszuk iwan iach dow iadu je się, ża 
żona Jego Maryna , ktorei la łszywie doniesiono że uma r ł 
wyszła powtórn ie za mąż . za R o m a n a Stockiego I m a 
Już dwo je dzieci. Jerzy odna jdu je swego syna Tomka, 
który mieszka w Domu Akademick im . Między Mar i ą a 
Jerzym naw i ą za ł się romans . Pewnego razu pokaza ła 
m u fotograf ię swojego męża , w której Jerzy rozpoz-
na ł zna jomego , którego spotkał poza kraJem. 

Gdy Jerzy podaje Mari i ogień, ręka m u lek-
ko drży. Zastanawia się, czy zauważyła , j ak 
kłaniał" się Marynie. Chyba nie, bo j ak każda 
kobieta, spytałaby kogo wita. Nie widz ia ł Ma-
ryny od czasu spotkania w Krynicy. Pocóż 
by m i a ł zresztą widzieć Marynę — icli drogi 
rozeszły się i każde z nich, idąc swo im szla-
k iem ,usi łuje na własną rękę szukać szczęścia. 
To spotkanie jednak zrobi ło na n i m wrażenie. 
Poruszył j ' się całe pokłady dawnych wspom-
nień i on drzy, j ak powierzchnia z iemi , gdy 
wstrząsną się nagle w je j na jg łębszym wnę-
trzu ukryte warstwy rozżarzonych do płj^n-
ności skał. 

— Co ci jest? — słj'^szy j ak z oddalenia za-
niepokojony głos Mari i . Ten głos przywołu je 
go do przytomności . W i d z i przed sobą jej sza-
re, mądre" oczy. 

— Ach, nic. Dobrze, żeśmy poszli na tę 
sztukę. 

Czy dobrze naprawdę? Dobrze! Bo zdał so-
bie s"prawę, że jednej łzy w tych szarych o-
czach nie oddałby teraz za żaden i iśmiech Ma-
ryny. 

-— To dobrze — myśli sobie — że ona mn ie 
tu widz i z Marią . Niech wie, że nie będę ni-
czym przeszkadzać w jej życiu. 

I króc iutka myś l na końcu , nie pozbawiona 
odrobiny satysfakcji, gdy j u ż siada na swo im 
miejscu)^ obok Mar i i : — niech leż wie ,że m a m 
nową m i łość w m o i m życiu. 

Mar3'na j u ż nie patrzy na scenę. Tylko bez-
ustannie na Jerzego. Wyda j e sie, że wyjdz ie 
stąd, nie wiedząc nic o losach bohaterów sztu-
ki. Te są jej obojętne. Ale myśl i o Jerzj-m i o 
tej kobiecie, gdy nagle... 

Jerzv pochyla głowę ku swej sąsiadce. Oh, 
zna ten ruch czułej życzliwości, troski, opieki. 
Dwa rzędy przed n ią jakby cień się pochyli ł , 
ale ona pamięta, wie, czuje, j ak i w;yraz m a j ą 
teraz oczy Jerzego. Nie może znieść, nie znie-
sie takiego wyrazu tych oczu, którj 'ch przecież 
nie widzi . 

— Bardzo przepraszam, muszę wyjść... 

Marvna przeciska się z t rudem przez wąskie 
przejście między rzędami i dopada wyjścia z 
sali. Ł a two je znaleźć: świeci nad k a ż dym 
czerwona latarka, j akby ostrzegała: „Stop! 
Niebezpieczeństwo. An i k roku da le j ! " 

Iviedy w teatrze jakaś sprawa ludzka do-
biega końca, zna jdu je swoje rozwiązanie we-
sołe czy smutne, opada po prostu kurtyna. 
„Koniec" — m ó w i autor i każe n a m pożegnać 
swoich bohaterów. Nie w iemy nic o dalszych 
ich losach. Dlatego, choćby nawet sztuka była 
j ak na jbardz ie j skondensowaną esencją życia, 
samo życie iest od niej bogatsze — a zarazern 

l a i i ' • "" • 1. • . i 1-o wiele trudniejsze. Po wielkich, czy ważnych 
wydarzeniach przychodzi ciąg zwyk ł j ch , sza-

radości czy łez. Takie szeregi dni , ani specjal-
nie pomyślnych, ani specjalnie pechowych, 
dz ia ła ją jak krople wody, spadające bez przer-
wy na kamień w j ednym i tym s amym miej-
scu — drążą i kształtują nasze życie i uczucia 
trwalej i skuteczniej n iż jednorazowa nawałni-
ca. 

Joasia i Tomek w takie powszednie dn i ob-
kuwa j ą się przed egzaminami — Joasia bar-
dziej ,TomeK trochę mn ie j sumiennie, a f ina ł 
Wyśc igu Poko ju , który wital i razem, szalejąc 
wraz z t ł u m a m i w idzów na Stadionie, pozosta-
wi ł j u ż tylko niepokojący trochę ślad w ich 
pamięci . Wie le bowiem z tego, co się wówczas 
zdarzyło, z łożyć można na karb powszechnego 
oWąkania , jakie ogarnia War s zawę regularnie 
co roku z racji owych szaleńczo oorac^ących 
się rowerowych kół . To na firzykład, że Tomek 
i Joasia t rzymal i się wpó ł , śledząc z zapar tym 

G m WRÓCISZ... 
tchem finisz, że w pewnej chwi l i Joasia rzu-
ciła się Tomkow i na szyję i pocałowała go w 
policzek, znaczyć mog ło zarówno sportowe u-
niesieiiie, j ak i" uczucia bardziej osobiste. Póź-
niej jednak wj-śmiała jeden z jego u tworów, 
Tomek zaś oświadczył jej , że m a zacofane po-
glądy na życie. 

W ka żdym bądź razie Joasia wprawia ojca 
w zdumien ie n iespodziewanymi wyouchami ra-
dości, zdarza j ącymi się na" przemian w mo-
mentach zamyślenia, pełnego melanchol i i . 
Tomka rzadko widu je się teraz w „Sta jn i " , 
czego najbardz ie j ża łu je Danka , gdyż nikt tak 
dobrze jak o r nie tańczy j i t terhugu. P i smo 
młodzieży artystj-cznej „Dzisiejszość" na próż-
no czeka"nn jego tak wspaniale nic nie znaczą-
ce poematy. Jeden ze współmieszkańców poko-
m T o m k a w D o m u Akademick im twierdzi, że 
Tomek pisuje ostatnio „no rma lne " wiersze, w 
k jórych bardzo w i adomo o co chodzi. Jest w 
nich podobno m o w a o jakichś oczach j ak leś-

ne jeziora ,bi jących sercach i wiośnie. Wszyst-
k i m jednak w iadomo , że przez owego kofegę 
przemawia niska chęć pomsty i skompromito-
wan ia przyszłej sławy- naszej l iteratury w o-
czach towarzyszy pióra. Kolega ów jest bo-
wiem ma la rzom i na wystawie prac studenc-
kich w jednym z jego obrazów, przedstawia-

ych splot l ini i , kresek i p lam, Tomek zło-
śliwie dopatrzył się sensu, co, jak w iadomo, 
stanowi kam ień obrazy dla każdego, szanują-
cego się, prawdz iwie n"owoczesnego artysty. 

R o m a n wyjechał s łużbowo — nie za grani-
cę wprawdzie , ale na Śląsk. Dawno j u ż nie wy-
syłano go na zagraniczne pertraktacje, co nie 

łuzysparza m u byna jmn ie j dobrego humoru , 
)udzi natomiast niespokojne domvsł\-: co ma-

ją przeciwko n i emu? Ktos kopie pod n i m doł-
ki. Może chcą go wygryźć? Marynie jest to 
obojętne, skrycie cies"zy "się, że ktoś* m a go 
dość oprócz niej. W ka żdym razie, kiedy go 
nie ma , czuje się lepiej. Chodzi jednak bardzo 
zamyślona, roztargniona ,jak gdyby ważyła w 
sobie j akąś decyzję. 

D o poko ju na Walecznych wróci ła dawna 
harmon ia , aczkolwiek przyprawiona nieuch-
wy tnym cieniem smutku , czy może cichej re-
zygnacj i . N iepokój śpi, j a k " ból, uśmierzonv 
cl iwi lowo narkotyk iem, w i adomo jednak, że 
da jeszcze znać o sobie. Jerzy i Maria , jakby 
się umówi l i , nie wspomina j ą nigdy o przyszło-
ści ani o tej sprawie, która zadecyduje o" losie 
ich mi łosnej przyjaźni . J ak gdyby" się umówi l i , 
że będa żyć tylko dn iem dzisiejszym, cieszyć się 
sobą, dopók i ich jeszcze nic me rozdzieli ło, nie 
zaglądając w dzień jutrzejszy, i nie oglądając 
się wstecz. Stąd — dotąd, to mus i i m wystar-

czyć. Może dlatego, że tak ograniczona mi łość 
ich jest teraz bardziej n iż na początku gwał-
towna, namię tna i czuła. 

Każde z nich m a poza t ym swoje kłopoty co-
dzienne. Jerzy — w szkole i z uczn iami , któ-
r j 'm daje korepetycje, gdyż rychło przekonał 
się, że goła pensja nauczycielska nawet j emu 
samemu bytu nie zapewni. Może teraz od cza-
su do czasu pomóc Tomkowi , t łumacząc o-
pornemu chłopcu, że nic nie jest w stanie 
sprawić m u większej radości, jak to, iż m a 
na kogo -wydawać te niełatwo zarobione pie-
niądze. 

Mar ia m a swoje kłopoty w redakcji . Trud-
no pracować, gdy tyle ludzkich trosk wdziera 
się j ak lawina na ł a m y gazety, możl iwości 
zaś ulżenia t ym troskom tak ma ło . Pewien 
stary profesor, k t ó ^ uczył Marię jeszcze w 
szkole dziennikarskiej przed wo jną , człowiek 
o w ie lk im sercu i mądre j głowie, powiadał 
je j , że gazeta mus i być zyyierciadłem życia. 
Mar ia przyglądała się swojej gazecie, temu, 
co w niej sama pisze, przegląda inne, zadru-
kowane gęsto płachty p ism i myśl i , "że zwier-
ciadło to nie jest doskonałe. 

Druga po łowa ma j a zalewa Warszawę md ł ą , 
lepką falą upa łu . Tén niespodziewanv atak 
ląta spada na warszawiaków znićnacka, po 
niezwykłj-ch chłodach i przyprawia ludzi o 
ociężałość, gnuśność, opryskliwość. Na Kępie 

i'ednak przy jemnie j n iż w s amym mieście. Lek-
:i powiew od Wis ły przynosi świeży zapach 

wody, bzów, k tó rymi mienią się wszystkie 
ogródki i kwitnącej czeremchy. Niedługo, 
kiedv się ściemni, odezwą się w zaroślach sło-
wik i . 

Mar ia przy b iurku pisze ar tykuł o jakiejś 
spekulacyjnej aferze, Jerzy przy stole popra-
wia uczniowskie zeszyty i nadz iwić się nie 
może , dlaczego w Polsce, słj'nącej na całj-m 
świecie z tak zwanej „warszawskiej szkoły 
matematyczne j " , nauka zwykłych rachunków 
sprawia większości obywateli takie trudności. 

W tę łagodną ciszę pada nagle p rzvkrvm 
dysonansem terkoczący natrętnie dzw ońek "te-
lefonu. 

— Tak... tak... — m ó w i Maria. — Ależ 
proszę bardzo. Zaraz podejdzie. 

I trochę zdziwiona, podaje s łuchawkę Je-
rzemu. 

— D o ciebie. 
Jerzy unosi wysoko brwi . — Któż to? Może 

Micha ł? 

— Słucl iam. 
— Jerzy ,to ty? Tu mówi . . . Maryna. 

Jerzy milczy przez chwilę, a potem odzvwa 
się zduszonym głosem: 

— S łucham cię. 

Głos w słuchawce trochę drży. B r zm i to 
tak, jak gdyby kapryśne dziecko upom ina ło 
się o zabawkę czy słodycze i nie będąc pew-
ne, czy je otrzyma, szantażowało starszych 
b l isk im wybuchem płaczu. 

— Chcia łabym się z tobą zobaczyć. 

— Po co!? — zrywa się z ust Jerzego 
okrzyk zdziwienia. Speszony iednak, że za-
brzmia ło to niepotrzebnie brutalnie, Jerzy na-
tychmiast szybko dodaje: — Zresztą dobrze. 
Proszę cię. 

Czuje się przecież dość niezależny od niej. 
Nie m a powodu, by robić Marvnie przykrość 
odmową . 

Mar ia obserwuje Jerzego ukradk iem i wi-
dzi, lak Jvolejno zmien ia się wyraz jego twa-
rzv. lytoz to do niego dzwoni tu, do jej mie-
szkania? Al inkę JUŻ pozna ła , przypadły sobie 
do serca, ale to me bvł ifłns Äl .n t l iCf; 

Chyba tak: Ma r j n a . Z pewnością Maryna. 
Mar ia me widzia ła jej nigdy, lecz Al inka ¿po-
wiadała ze to pełna u roku i pociągająca ko-
bieta. M a n a pamięta , co działo s i | z Terzj-m 
gdy p o powrocie do k ra j u szukał siadów swo-

i — . W a r s z a w i e . A l inka opowiadała 
lown iez M ^ n o n ie for tunnym małżeństwie 
Maryny z Romanem . 



CHROMIK 
ì S I D Ł O 

JERZY CHROMIK 

Na imprezy związane z 50-Ie-
ciem francusli iego sportu robot-
niczego (ï 'SGT) przyjedzie do 
Paryża dość si lna ekipa polskich 
związków zawodowych. Do Fran-
cji wybiera się 11 lekkoatletów 
1 4 zapaśników, wśród których 
nie brak nazwisk znanych na 
wszystkich stadionach Europy. 

Na czele ekipy lekkoatletów 
stoją tak znan i zawodnicy jak : 
oszczepnlk J anus z S id ło 1 bie-
gacze Jerzy Chromik 1 Kazi-
mierz Z imny. 

J anusz S id ło według kwalifi-
kacj i międzynarodowych fachów 
ców notowany był w roku ubieg-
łym na pierwszym miejscu na^ 
świecie. Nie przegrał on w u-' 
biegłym sezonie an i jednego ix>-
jedynku, b i jąc między i nnymi 
mistrza ol impijskiego i rekordzi-
stę świata, Norwega Egila Da-
nlelsona. Rekordowy rzut Janu-
sza w roku 1956 wynosił 83 m 
66 cm, a w roku zeszłym rzucił 
on na jda le j 82 m 98 cm. 

Chromik przechodził w -»oku 
ubiegłym kryzys formy. W tym 
sezonie nasz wielce utalentowa-
ny biegacz wystartował świetnie 
na zawodach halowych, a kon-
tuz ja nogi, która przeszkodziła 
Polakowi wziąć udzia ł w Crossie 
, ,Human i t é " , m a charakter przej 
ściowy. Nie zapomina jmy, że w 
1955 roku Chromik przebiegł 
5000 m w 13,51,0 co jest do dziś 
czwartym wynikiem świata. 

Z imny to m łoda rewelacja, od-
kryta przy końcu 1956 roku. W 
roku ubiegłym ten zawodnik Lu-
dowych Zespołów Sportowych u-
zyskał na 1500 m — 3,46,8, a na 

3000 m — 7,59,0, zaś na 5000 m : 
14.02,0. 

Proszę nie zapominać , że rok 
1957 byl d la wszystkich rokiem 
odpoczynku po ol impi jskich tru-
dach, a rok bieżący natomiast 
przyniesie w sierpniu w Sztok-
holmie mistrzostwa Europy, co 
trzeba traktować j ako zapo-
wiedź wzmożonej pracy 1 lep-
szych wyników. Polscy lekkoatle-
ci, którzy zrobili tak ogromny 
skok naprzód, na tura ln ie bardzo 
solidnie przygotowują słę do 
czekających ich prób w Szwe-
cji. Można przypuszczać, że sko-
rzystają n a tym również fran-
cuscy widzowie majowych wy-
stępów naszych reprezentantów. 

Obok gwiazd pierwszej wielko-
ści, do Paryża delegujemy gro-
madę zdolnej, wybijającej się 
młodzieży. Oto nazwiska wytypo-

wanych zawodniczek 1 zawodni-
ków wraz z najlepszymi ich wy-
n ikam i z roku 1957: Ha l i na Ga-
bor (400 m — 59,2), Krystyna 
Nowakowska (800 m — 2.10.3), 
Krystyna Kowal ik (skok w da l 
— 5.92 m. Teresa Wieczorek (skok 
w dali 6.00 m , Ha l i na Rychter 
(100 m — 12,1) Ryszard Szcze-
pański (3000 m — 8.25,2), Mie-
czysław Kieślewicz (10.000 m — 
31.54.6). Zenon Begier (dysk — 
48,13). Ten ostatni m a wzrost 
198 cm, waży 102 kg 1 trenerzy 
liczą, że w przyszłości, gdy na-
bierze siły 1 szybkości powinien 
sprawić niejedną niespodziankę 
w rzutach. 

w ekipie zapaśników na fran-
cuskiej ziemi z jawią się dwa j 
górnicy — wielokrotny repre-
zentant Polski w wadze muszej 
Alfred Mal ik i piąty na mistrzo-
stwach świata w 1957 r. w wadze 
półśredniej Ernest Gondzik, o-
raz czterokrotny mistrz Polski 
w wadze piórkowej Edward D r ąg 
i p iąty na mistrzostwach świata 
w 1957 r. w wadze lekkiej J a n 
Kuczyński . Pierwsi trzej są ra-
czej specjalistami w stylu kla-
sycznym. Kuczyński wyróżnia 
się w stylu wolnym. 

Wed ł ug słów p. Rutkowskiego, 
który także jedzie do Franc j i w 
charakterze kierownika sporto-
wego ekipy, Polacy startować 
będą w ramach różnych imprez 
organizowanych z okazj i jubi-
leuszu FSGT nie tylko w Pary-
żu . ale i w Innych ośrodkach 
roljotniczych. 

JANUSZ SIDI lO 
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Rozrywki 
umysłowe • 

Tarcza zegarowa 

Tarczę zegara podzicK-ie dwie-

m a pro.^itymi l i n i am i na ti-zy 

części tałi, aby siniia liczb, oz-

nacza jących godz iny liyła w l iaż 

dej z tych części j ednakowa . 

Odpowiedz i na leży nadsyłać w 

termin ie 15-dniowym ud cl iwi l ł 

u k a zan i a się n umeru . 

M I Ę D Z Y N A R O D O W E Z A W O D Y 
W MONTCEAU-LES-MINES 

sjKirtowe w Montceau-les-Mines 
20 ma j a odbywa się najwięk-

sze tegoroczne spotkanie lekko-
atletyczne na p ięknym i pe łnym 
zieleni stadionie Jean Bouveri w 
Montceau-les-Mines. 

Z okazj i 50-lecia sportu roliot-
niczego odbędą się w Paryżu i 
na prowincj i wielkie imprezy 
sportowe. Sportowa Federacja 
Pracy (FSGT) wyraziła swoje u-
znanie d la Montceau-les-Mines 
wy^'erając tę miejscowość jako 
miejsce największego spotkania 
w ramach tych Imprez. 

KĄCIK FILATELISTY 

« WYŚCIG» N A Z N A C 2 K A C H 
w tym roku poczta polska nie 

upamię tn i Wyścigu Pokoju wy-
dan iem specjalnych znaczków. 
Nie wiadomo także, czy tego ro-

dza ju znaczki zostaną wydruko-
wane w Niemieckiej Republ ice 
Demokratycznej oraz w Czecho-
słowacji. Jeśli chodzi o Czecho-
słowację, to tamtejsza poczta 
by ła dotychczas dość oszczędna 
w wydawaniu znaczków na Wy-
ścig Praga — Berl in — Warszawa. 
Pierwszy znaczek w C S B został 
puszczony w obieg dopiero w 
czasie V I Wyścigu w roku 1953. 
Był wartości 3 koron, koloru 
niebieskiego. Na znaczku obok 
sylwetek kolarzy widniały wiel-
kie in ic ja ły P B W (Praga—Berl in 
—Warszawa) . 

Następny znaczek Wyścigu 
Czechosłowacja wydała w r. 1956 
wartości 30 h w kolorze ciemno-
zielonym i niebieskim. Wreszcie 
w roku 1957 były w obiegu dwa 
znaczki 30 h — brązowo-niebies-
ki i 60 h — brązowo-zielony (vide 
ilustracja). W 1956 r. w Czecho-
słowacji dla obsługi pocztowej 
Wyścigu wprowadzono au ta pocz 
towe, w których zainstalowano 
prowizoryczne urzędy. A wi-.;c 
na kasownikach w CSR zna j I u-
jemy napis , ,Autoposta" . 

W Niemieckiej Republ ice l.>e-
mokratycznej wydano nieco wię-
cej znaczków związanych z Wyś 
clglem Pokoju . Zaczęło się od 
tego, że wydrukowano ^pecj il-
n ą winietkę w 1952 r., kieny 
trasa po raz pierwszy przebieiia-
ła przez Berl in. Był to znac^i k 
wartości 12 fen. koloru niebies-
kiego. W następnym roku wydci-
no już trzy znaczki : 24 fe.i., 
ciemnozielony (kolarze m l j a . ą 
miasteczko), 35 fen. — niebieski 
(kolarze na szosie), 60 fen. — 
brązowy (kolarze przejeżdżają 
obok wielkiej fabryki). W 19:54 
roku w N R D wydrukowano dwa 
znaczk i ; 12 fen. brązowy i 24 
fen. zielony. W 1955 r. puszczo-
no w obieg dwa znaczki o jed-
nakowym rysunku : 10 fen. zlelo-

no-niebleski 1 20 fen. karmino-
wy. Na znaczkach spostrzegarry 
herby miast Pragi , Warszawy 1 
Berl ina oraz sylwetki kolarzy. 

W roku 1956 zn;-Kły ze znacz-

ków w N R D sylwetki kolarzy 1 

zastąpiono je rowerowymi koia-

r i i . Wydrukowano 10 fen. oliw-

krwy i 20 fen. karminowy. Wre-

szcie w 1957 roku wydano tyl-io 

jeden znaczek wartości 5 fen. ko-

loru pomarańczowego z trasą 

Wyścigi 

NOWE P R Z Y G O D Y 
JAK KAJTEK ZWYC IĘZY ł i WYŚC IG POKOJU 

KAJTKA 



18 tvu^wNIK polskí 

Xablockí remport-e 
le «Sabre d'Argent» 
du tournoi d'escrime 

de Novare 
Les escrimeurs polonais viennent de 

remporter un série de succès dans des 
rencontres internationales. 

Le traditionnel tournoi du « Sabre 
d'argent de Novare » a donné la pre-
mière place, pour les épreuves individu-
elles, à Zablochi. champion du monde 
des juniors en 1953. La supériorité du 
représentant polonais est d'autant plus 
remarquée qu'il a enregistré 6 victoires, 
alors que ceux de ses concurrents, qui 
le suivent immédiatement n'en enregis-
trent que 4. Zablochi n'a subi qu'une 
défaite, en face du Hongrois Karpati, 
qui arrive quatrième au classement gé-
néral. 

Les escrimeurs polonais ont également 
gagné à Novare le tournoi par équipes, 
battaxit la France par 10 à 6, et l'Italie 
par 9 ù 7. Leur meilleur représentant 
dans ce tournoi fut le champion du 
monde Pawlowslci. 

Au tournoi international de sabre qui 
s'est disputé en Belgique, à Gand, le 
Polonais Twardokens a occupé la se-
conde place, cédant de justesse la pre-
mière au Hongrois Karpati. 

A Berlin, une rencontre internationale 
d'escrime qui opposait les Polonais aux 
représentants de la République fédérale 
allemande s'est terminée par la victoire 
des premiers. Une rencontre à l'épée 
avec les Allemands a donné un match 
nul par S à 8. 

9 La « Famille Matysiak », la célèbre 
émission populaire de la radio de Var-
sovie, est diffusée depuis le 1er mai sur 
une chaîne des Etats-Unis, à l'intention 
des auditeurs américains d'origine polo-
naise. 

» «TYGODNIK POLSKI 
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IL Y A UN SIÈCLE NAISSAIT KAJKA 
LE PLUS GRAND DES POÈTES POPULAIRES 
QUI CHANTÈRENT LA LUTTE DES PAYSANS 

CONTRE L'OPPRESSION GERMANIQUE 
La Po logne nouvel le, née après la deux ième guerre mondia le , s'intéresse 

bien p lus qu'autrefois a la poésie popula ire . Cette poésie a pris une impor-
tance part icul ière dans les territoires au j ou rd ' hu i recouvrés : Wa rm ie , Mazurie , 
Silésie, région de Lubosz. Résistant a la pression exercée sur elle pour la ger-
maniser , la popu la t ion locale a conservé et cul t ivé ses tradit ions nat ionales, 
et trouvé dans la poésie une de ses formes d'expression, surtout en W a r m i e 
et en Mazur ie , où le n iveau d ' instruct ion était p lus élevé que dans les autres 
régions de la Pologne d'avant-guerre. 

Pendan t la longue période de servi-
tude. les poètes populaires ont lu t té 
pour la sauvegarde de la l angue mater-
nelle. pour les droits d u peuple, pour 
la justice. Leurs œuvres part ic ipaient 
à tous les événements locaux Importants , 
elles étaient étroitement liées à la vie 
nat ionale et avant tout à la vie des pay-
sans. Elles expriment des idées révolu-
tionnaires, combat tant le régime d'op-
pression. 

Entre les deux guerres mondiales, les 
recherches sur la poésie popula ire dans 
les territoires occidentaux restèrent à u n 
n iveau très insuff isant . Cette carence 
s'explique par deux raisons. Tout d'a-
bord, il était impossible de publ ier les 
œuvres des poètes populaires polonais 
dans le Reich d'alors. En outre, les spé-

cialistes qu i travai l la ient en Pologne s'y 
intéressaient peu. préférant ne pas 
s'occuper de la Wa rm i e et de la Mazurie . 

Quand , après la guerre, les territoires 
de l 'Ouest eurent été recouvrés, beau-
coup d'écrivains et de journalistes s'y 
rendirent. Mais les ouvrages qu'Us pu-
blièrent sur la Warm ie et la Mazur ie 
n 'éta ient encore que des impressions re-
cueillies par des visiteurs. 
L A L U T T E D E S M A S S E S P A Y S A N N E S 

I l fa l lu t attendre 1949, pour voir pa-
raître la 1ère anthologie de poèmes popu-
laires de Warm ie et de Mazurie . En 1954, 
à l 'occasion du 10" anniversaire de la 
Pologne popula ire et du 500* anniver-
saire du rat tachement de la Warm ie et 
de la Mazur ie à la Pologne, on édita u n 
recueil de récits, ainsi q u ' u n Choix de 

Les étud iants de Wroc ław ont célébré leur fête tradi t ionnel le , en jol is costumes 
du temps jadis . 

30 NATIONS DOIVENT PRENDRE PART AUX CHAMPIONNATS 
DU MONDE DE VOL A VOILE A LESZNO ( 1 6 - 2 9 JUIN) 

C'est d u 15 a u 29 j u i n procha in que 
sa dérouleront à Leszno. dans la voï-
vodie de Poznan , les champ ionna ts du 
monde de vol à voile. S i les trente pays 
q u i on t annoncé leur part ic ipat ion sont 
tous présents, ce sera la p lus impor-
tan te mani festat ion de ce genre qu i a i t 
j ama i s eu l ieu dans l 'histoire d u vol il 
voile. 

Les pilotes polonais ont été sélectionnés 
a u cours d'él iminatoires qu i ont pris 
f i n le 10 ma l . I ls s 'entraînent activement 

' sous la direction d 'Adam Zlentek. V ingt 
avions polonais Junak remorqueront 
les planeurs, ce qu i permettra de mettre 
en vol 70 p laneurs en u n temps rela-
t ivement court. Les Polonais prêteront 
également des p laneurs aux équipes 
étrangères ; 11 avai t d 'abord été question 
de 15. mais ce nombre est passé à 28. 
O n sait que les p laneurs de construc-
t ion polonaise sont fort appréciés dans 
de nombreux pays étrangers, no tamment 
dans l ' Inde, o ù le président Nehru a 

lui-même récemment effectué u n vol à 
bord de l ' u n d'eux. Les essais du nou-
veau p laneur Zefir auron t l ieu inces-
samment ; ils décideront de sa partici-
pa t ion aux champ ionna ts de mai . Ceux 
du Mucha-Standart ont déjà été satis-
faisants. 

L 'AV IAT ION S P O R T I V E 
E N P L E I N ESSOR 

L,'Aéroclub polonais connaî t actuelle-
ment u n extraordinaire développement. 
Le nombre de pilotes d 'av ion a augmen-
té de 50 % , celui des pilotes de p laneurs 
de 61 %. Le vol à voile polonais compte 
au j ou rd ' hu i 2500 pilotes ; ils ont par-
couru l 'année dernière 129.000 kilomètres. 
L a qual i té et la quan t i t é d u matér ie l 
mis à la disposition de l 'av ia t ion sjjor-
tive. avions et planeurs, se sont consi-
dérablement améliorées, et l ' industr ie 
prépare les prototypes d ' une série de nou-
velles machines sportives. 

Le journa l Skrzydlata Polska et l'Aéro-
club ont organisé u n cours de vol à 
voile par correspondance. Le programme 
englobe l 'ensemble des connaissances que 
doit posséder u n pilote de p laneur . Après 
avoir suivi ce cours pendant i m certain 
temps, les futures pilotes passent par 
u n « séminaire » et après subissent 
u n examen. Ceux qu i sont reçus 
ont alors le droit de faire des vols d'in-
struction. 

Out re les championnats du monde à 

Leszno. les pilotes de p laneurs dispute-

ront cette année les champ ionna ts de 

Pologne Juniors et les épreuves d'acro-

baties. Les parachutistes se préparent 

aux championnats du monde qu i se 

dérouleront en août à Brat is lava. O n 

assistera également & quelques vols en 

bal lon. L 'Aéroclub de Varsovie prépare 

la bal lon Syrena-ll et celui de Poznan 

construit également deux ballons. 

poésies du plus grand poète de Mazurie , 
Ka j ka . Enf in , depuis quelque temps, on 
trouve en l ibrairie l 'anthologie de La 
poésie populaire en Warmie et en Ma-
zurie. élatrarée par Tadeusz Orackl . 
C'est u n choix d 'œuvres de nombreux 
poètes populaires des X IX- et XX-
siècles, ainsi que de chants mazur iens 
et warmlens. 

Le mérite de ce dernier ouvrage est 
de présenter les œuvres sur le fond so-
cial et cul turel dans lequel elles ont 
vu le Jour, et en liaison avec la création 
l ittéraire en Pologne. Les notices bio-
graphiques font ressortir que les actions 
politiques et sociales organisées en 
Warm ie et en Mazur ie avalent souvent 
à leur tête les mêmes hommes qui écri-
vaient des poèmes. C'étaient eux qiii 
publ ia ient une presse en langue polo-
naise, monta ient des bibliothèques po-
pulaires, dirigeaient les grèves et inter-
venaient à la Diète prussienne pour dé-
fendre le peuple. « La poésie populaire '» 
écrit l ' au teur de l 'anthologie « en dé-
voi lant la vérité sur la vie et en s'en-
gageant activement dans les luttes de 
l ibérat ion sociale et nat ionale, était 
l'expression de l 'activité des masses 
paysannes. » 

T R O I S T E M O I N S Ú U P A S S E 

L'anthologie fait une part à trois 
poètes encore au jou rd ' hu i vivants : A-
lojzy Sliwa, Mar ia Zlentara-Malewska et 
Michał Lengowski. Ils sont au jourd ' hu i 
tous trois très âgés, et leur grande pé-
riode de création remonte aux années 
d'esclavage. Cependant , quand leur pro-
vince fu t rattachée à la mère-patrie, ils 
consacrèrent ce qui leur restait de force 
à servir la Pologne populaire. En 1953, 
ils ont reçu le titre de membres de 
l 'Un ion de Gens de Lettres. 

Alojzy Sl iwa, né en 1885, est con.nu 
par s?s feuilletons écrits dans u n dia-
lecte polonais part icul ier. « Issu du 
peuple, déclare-t-11, c'est à lu i que J'ai 
consacré m a jeunesse et - c'est à lu i que 
Jp sacrifierai le reste de mes Jours, car 
J'ai appris à l 'a imer. » 

Mar i a Zientara-Malewska, née en 1894, 
est toujours restée étroitement attachée 
à la terre où elle a vécu et aux gens qui 
y travai l lent, même dans les années îes 
plus dures de l'oppression al lemande. 
Ils nous torturent et nous jettent en 
proie à leurs chiens. — Mais ce sont nos 
mains qui relèveront un jour la Po-
logne. — écrivait-elle dans u n de ses 
poèmes. L'effort qu'elle a soutenu pour 
diffuser la cul ture polonaise du ran t les 
années de servitude lui a valu la Croix 
d 'Or du Mérite. 

Michał Lengowski, né en 1873. est le 
p lus vieux poète populaire des territoi-
res recouvrés. I l est décoré de la croix 
d'officier de l 'Ordre de la Renaissance. 
Entre les deux guerres, il fonda l 'Un ion 
des Polonais d 'Al lemagne et part ic ipa 
à l 'activité de toutes les organisations 
polonaises. Connu surtout comme auteur 
satirique et humoriste, 11 collabora de-
puis la l ibération aux recueils de chants 
populaires. 

M I C H A Ł K A J K A 

Le p lus grand des poetes populaires 
de Mazurie , Mlcha l Ka j ka , est né il y a 
tout Juste u n siècle, en 1858. I l l'em-
porte sur les autres, t an t par son niveau 
artistique que par sa conscience sociale 
et nat ionale. Sa Jeunesse fu t dure ; il 
commença à travail ler comme valet de 
ferme et aide charpentier. Ses premiers 
vers furent publiés dans divers périodi-
ques et a lmanachs . Certaines de ses 
œuvres Sont d ' inspirat ion religieuse 
d 'autres célèbrent la na ture et la beauté 
des paysages du pays nata l . K a j k a 
était avan t tout an imé du désir de dé-
fendre la langue polonaise. Ses vers 
ont toujours été très populaires parmi 
les Jeunes. Entre les deux guerres, on 
les récitait dans les veillées, en Warm ie 
et en Mazurie . 

U n tra i t caractéristique de l 'œuvre 
de K a j k a est qu'elle un i t le réalisme 
au lyrisme, surpassant en cela les autres 
poètes populaires. 

Ce poète qui proclamai t sa foi en u n 
avenir meil leur pour son peuple n ' a pas 
vécu assez pour voir la délivrance I I 
est mor t en 1940. L 'Un ion des Gens de 
Lettres polonais prépare u n programme 
spécial pour célébrer cette année le 
centième anniversaire de sa naissance 

Le Gérant; M Banaszkleartcz. 

I M P U I M E K I E J K.P., 
1. rue Cadet. Paru (»•). 



WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 

Nr. 315. Georges Ś l iw ińsk i . 
Nr. 3ie. Mon i q ue Go łęb iowska . Nr. 317. Chr i s t i ane Ś l iw i ń ska . Nr. 318. R a y m o n d e Macaux . Nr. 319. Huber t Wa rdeń sk i . 

U W A G A : 
Juz w następnym numerze zamieszczamy 

serię zdjęć konkursowych oraz kupon który 
naszym czytelnikom do głosowania 

ostatnią 
posłuży 

NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 



w z o o 
Rysował Erich SCHMITT. 

— Możecie suoie być sto razy lwami, ale Ja jestem 
waszą nową mamusią i nauczę was, jak «Ię powinien 
zadjowywać p M ^ d n y nieś! 

— Oj, czasy, czasy, moja pani.' Ani jednej 
pchty nie moina isn&ieić! 

— Zupełnie jak Iwoj lalus w niedzielę. Najchętniej 
cliodzitby cały dzień W p'zanjie. 

rys. Janusz Bruchnahki 

- N Ì ^ « t y ? 
iVie w i e m , jeszcze n ie hyUm. . 

rys. Jerzy Zaruba 

— Kupiłem wczoraj łóżko Ludwik XV, ale jest za krótkie. 
— To może pan weźmie Ludwika XVI? 

rys. Maja Berezowska 


